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IX Zjazd PZPR zakończony

Ostatni dzień Zjazdu przyniósł dyskusję i
uchwalenie podstawowych dokumentów: uchwa­
ły programowej, uchwały w sprawie powołania
komisji dla opracowania perspektywicznego pro­
gramu PZPR, uchwały o 109-leciu polskiego ru­
chu robotniczego, wreszcie — Odezwy Zjazdu do
narodu polskiego. Uchwalił również nowy Statut,
gwarantujący formalnie zasady demokracji we­
wnątrzpartyjnej.

Delegaci, po 7 dniach obrad ł dyskusji, rozje­
chali się do domów. Wtorek zastanie ich już w

zakładach pracy, wśród swych macierzystych or­
ganizacji partyjnych.

Polska bieda - damy jej radę
Końcowe wystąpienie STANISŁAWA KANI

Podczas obrad najwyższego
forum partii występowało łą­
cznie 1369 osób, ok. 70 proc,
wszystkich delegatów na Zjazd.
W dyskusji plenarnej zabrało
głos 75 mówców, w tym 10 go­
ści zagranicznych Zjazdu. Do

protokołu obrad plenarnych
złożono do chwili 'zakończenia
obrad 126 głosów.

GODZ. 9.10

Siódmy dzień obrad IX Zja­
zdu— Przerwa między obrada­
mi, które skończyły się późno
w nocy, trwała zaledwie 6,5
godz. Od rana obradom prze­
wodniczył Stanisław Janicki
—- nauczyciel akademicki w

gdańskiej Akademii Medycz­
nej. Dyskutowano nad projek­
tem Statutu, przedłożonym de­
legatom przez Komisję Statu­
tową, która pracowała przez
cały czas trwania Zjazdu.

W toku wielogodzinnej de­
baty plenarnej projekt Statu­

Odezwa IX Nadzwyczajnego
Zjazdu PZPR

do narodu polskiego
Rodacy I

OJCZYZNA JEST W PO-
IZEBIE. Głęboki kryzys gos-
darczy, społeczny i polity-
ny nęka nasz kraj. Zagrożo-
i jest bezpieczny -byt na.ro-

: i przyszłość państwa,
spólnymi siłami odwróćmy
tbezpieczeąstwo, które za-
■sło nad Polską.
Kryzys dzisiejszy nje jest
inikiem ustroju socjalisty-
nego. Przeciwnie — to odej-
ie od ideowych zasad socja-
mu, od idei, które przyświe-
ły zawsze ruchowi robotni-
emu, ściągnęło na Polskę
eszczęście. Winę, za to pon.o-
1 ludzie, którzy stojąc na

ele partii i państwa sprze­

tu uzupełniony został licznymi
propozycjami i wnioskami, nie
tylko natury formalnej, ale
przede wszystkim merytorycz­
nymi. Delegaci zadbali też o

to, aby wszystkie paragrafy
Statutu .były sformułowane
precyzyjnie, jasno i jednozna­
cznie.

Przed południem IX Zjazd
PZPR uchwalił Statut; głoso­
wało za nim 1693 delegatów'
przy 38 sprzeciwiających się
i 53 wstrzymujących się od
głosu.

• IX Zjazd PZPR podjął
uchwałę, która stwierdza, że

ostateczny tekst nowego Sta­
tutu po opracowaniu przez KC
PZPR przedstawiony będzie
Krajowej Konferencji Delega­
tów. Jednocześnie Zjazd upo­
ważnił Biuro Polityczne do
ostatecznej stylistycznej reda-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

niewierzyli się głoszonym
ideałom. Partia pozbywa się
ich. Zdecydowana jest dopro­
wadzić do końca proces rozli­
czania winnych. Sam,i ostro i
surowo mówimy o błędach i
winach, które nas -• partię
obciążyły. Wyciągamy z tego
wnioski. Nigdy więcej kierow­
nictwo partii i państwa nie
może oderwać się od, swej
podstawy — od klasy robotni­
czej, od ogółu ludzi pracy. Ni­
gdy więcej nie wolno marno­
wać trudu polskiego robotni­
ka, rolnika, inteligenta.

Dziś jednak sprawą najważ­
niejszą dla narodu jest znale­
zienie wyjścia z kryzysu. Trze­
ba patrzeć w przód. Nie wolno
dopuścić, by rozpamiętywanie

zlej przeszłości paraliżowało
wolę i zdolność naszego dzia­
łania.

Nie zapominając o naszych
bolesnych doświadczeniach,
pamiętać musimy nade wszy­
stko o całym dorobku trzy­
dziestu siedmiu lat Polski Lu­
dowej. Na dorobek ten skła­
dają się przede wszystkim:

O odbudowanie niepodległe,
go państwa i zapewnienie mu

pokojowego życia;
9 stworzenie Polsce bezpie­

cznych, trwałych i sprawiedli­
wych granic;

9 odbudowanie gospodarki,
narodowej z bezprzykładnych

(DOKOŃCZENIE NA STR. i)

e Nadzwyczajny Zjazd na-
1 1% sze^ par*-‘* dobiega koń-
■W• ca. Za chwilę wyjdzie­
my z tej sali, wrócimy do
swoich współtowarzyszy pra­
cy, do organizacji partyjnych,
do swoich rodzin. Wyjdziemy
z tej sali w poczuciu dobrze
spełnionego obowiązku w

przekonaniu, że był to dobry,
dobrze służący partii zjazd.
Wyjdziemy z takim przekona­
niem, jako działacze, jako ak­
tywiści partii, ale przecież
przebywaliśmy na tej sali
również jako ludzie, bo dzia­
łacz to przecież też człowiek.
Zadzierzgnęły się między na­
mi serdeczne więzy przyjaźni,
kultywujmy je.

Znaczenie Zjazdu na pewno
oceni historia, dziś możemy
powiedzieć jedno — był to

zjazd wielkiej odpowiedzial­
ności naszej partii za Polskę,
za socjalizm. Od jutra zacznie-
my zapisywać swoim działa­
niem nowe karty historii,
pierwsze karty podjazdowego
działania. Pamiętajmy, że w

życiu, w ocenie wartości
wszystkich programów liczą
się tylko czyny, liczą się tylko
fakty, niech więc nasz Zjazd
otworzy kartę twórczych, sku­
tecznych działań dla opano­
wania trudności, dla opano­
wania naszej polskiej biedy,
by wyjść na prpstą.

Możemy powiedzieć naszej
partii: byliśmy od pierwszych
godzin obrad zjazdu, aż po
ostatnie minuty zjazdowej de­
baty, wyrazicielami jej woli --

woli naszej partii. Dlatego
właśnie Zjazd z taką wrażli­
wością 1 surowością odnosił
się do oceny przeszłości, do
mechanizmów 1 osób spraw­
czych naszego kryzysu. Dlate­
go właśnie tak wielka była
woła zjazdu, żeby ustanowić
skuteczne gwarancje chronią­
ce partię i Polskę przed kolej­
nymi wstrząsami. Przynosimy
partii program budowania jej
zwartości i pozycji w społe­
czeństwie. Możemy oświad­
czyć klasie robotniczej, naro­
dowi polskiemu, po prostu
Polsce, że całe obrady prowa­
dziliśmy z myślą o uchwale­
niu gwarancji niepodległości
ojczystego kraju. Są one ściśle
związane z socjalizmem, z opa­
nowaniem naszego kryzysu.
Dlatego w toku obrad wypeł­
nialiśmy treścią przewodnie
hasło naszego Zjazdu: że socja­
lizmu trzeba bronić jak broni
się niepodległości Polski.

Możemy oświadczyć z całym
przekonaniem naszym sojusz­
nikom, których przedstawicie­
le są obecni na naszym Zjeź-
dzie: każdy kto wnikliwie i

obiektywnie słuchał naszych
obrad musi przyznać, ten

Lolzbjfclćrfob się mówi

Jak przyjęto ich wybór?
Hieronim Kubiak

Dr ANDRZEJ KAPISZEW-
8KI, z-ca dyr. Instytutu Ba­
dań Polonijnych: \

— Spodziewaliśmy się wy­
boru Hieronima Kubiaka do
najwyższych władz partyj­
nych, tak się stało i jesteśmy,
z tego faktu bardzo zadowo­
leni, nawet dumni. Chociaż
patrząc bardziej partykular­
nie, to nie powinniśmy się
cieszyć, bo opuści instytut.
Spodziewaliśmy się — bo
można było mieć taką nadzie­
ję, obserwując szczególnie je­
go. działalność partyjną w

ostatnim roku, a potem już
na Zjeździe kiedy wybrany
został na szefa Komisji Uch­

Zjazd nie pozostawił clenia
wątpliwości, że nasza partia
chce i może zapewnić, ii Pol­
ska jest i będzie niezłomnym
sojusznikiem Związku Ra­
dzieckiego, niezłomnym ogni­
wem socjalistycznej wspólnoty.
Przekażcie, drodzy towarzysze,
tę naszą wolę swoim partiom
i narodom, dziękuję w imieniu
Zjazdu, za udział w jego obra­
dach. Kierujemy do naszych
towarzyszy z Komunistycz­
nej Partii Związku Radziec­
kiego i innych bratnich partii
najlepsze pozdrowienia i ży­
czenia. Nasz Zjazd kieruje
swoje myśli i słońca do naro­
dów naszego kontynentu, do
Europy, do narodów świata.
Nie ma stabilnej sytuacji w

Europie bez stabilizacji sytua­
cji w Polsce. Nasza partia
jest wiodącą siłą narodu 1 kie­
rowniczą siłą socjalistycznego
państwa. Ta partia ehee sta­
bilizacji polskiej sytuacji, ehee
być aktywnym uczestnikiem
procesów odprężenia i współ-
e—ey międzynarodowej.

’azd wyrósł z wielkiej de­
baty, która toczyła się w

naszej partii. Sądzę, że jej
nie zakończył. Przesądził Jed­
nak swoim! uchwałami naj­
ważniejsze wątki tej dyskusji.
Okreś!’ł źródła błędów i wy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

wał. To ostatnie o czymś, za­
świadczyło, bo to szalenie
istotna komisja. Jesteśmy za­
dowoleni — bo tacy ludzie
jak on, a więc odważni,
otwarci na wszelkie proble­
my, są w stanie poprawić sy­
tuację w naszym kraju.
Chcieliśrny mu złożyć zaraz

gratulację ale telefonicznie nie
był uchwytny, Wysłaliśmy za

to dwa telegramy. Jeden po je­
go wyborze do KC: „Serdecz­
nie gratulujemy, quo vadis

profesorze...?” i drugi, już po
wyborze na sekretarza KC:
„Alea iacta est” (kości zostały
rsucone)...
(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

Czy powracamy do źródeł?

MANIFEST LIPCOWY
„Rodacy! "Wybiła godzi­

na wyzwolenia. Armia Pol­
ska obok Armii Czerwo­
nej przekroczyła Bug'.”

Te słowa zmieniały bieg
historii. Rozpoczynając
Manifest PKWN dokumen­
towały nowe fakty, które
miały przesądzić o dalszym
losie Polski,

Na plakatach z lipcową
odezwą agitujących z mu­
rów wyzwalanych miast,
na tle biało-czerwonej szar­
fy widniał biały orzeł, in­
ny jednak niż ten przed­
wojenny; pozbawiony do­

„Krakowska"
na teleksowych łączach

z całą Polską

stojeństwa, jakiś siermię­
żny, narysowany nie­
wprawną ręką gdzieś nad
Oką. Pierwszy symbol od­
radzającego się znowu

państwa był jak nowa

władza. Ale to mimo
wszystko był orzeł, orzeł
bez żadnych innych dodat­
ków. W tym tkwiła szansa

na jedność narodową.
WTEDY NIE BYŁO
JEDNOMYŚLNOŚCI

ną temat przyszłych losów
kraju. Inna wiara towarzy­
szyła władzy zdążającej
zza Bugu, inna ożywiała

1944
1981...?

polskich żołnierzy, którzy
w szeregach armii alianc­
kich parli z Zachodu w

kierunku stolicy Rzeszy
Niemieckiej. W gabinetach
polityków, oddalonych od
linii frontu, ten wyścig
miał zadecydować, która
wiara zdobędzie przewagę
w Europie. Dla polskiego
żołnierza, przebijającego
się ku Polsce ze Wschodu i
Zachodu liczyło się głów­
nie Wyzwolenie kraju. Kto
nie był pewny, czy dożyje
dnia następnego, nie zasta-

(DALSZY CIĄG NA STR. 1)

Maciej Szumowski

Z23 rzędu z Sali Kongresowej
— iotel nr 13

ostatni

Stanisław Opałko

Tym razem zacznę od
końca: Na zakończenie
Zjazd odśpiewał Między­
narodówkę, po czym. Sta­
nisław Kania nachylił się
do Wojciecha Jaruzelskie­
go i po chwili zapropono­
wał, aby 2 tysiące delega­
tów odśpiewało Hymn
Polski. I tak skończyła Się
ta wielodniowa debata o

partii i Polsce.
W ostatnich godzinach

Zjazdu wszyscy byli już
szalenie zmęczeni, ale je­
dnak czujni i zatwierdza­
nie uchwał odbywało się w

atmosferze ciągłego sporu.
Jednak chęć zakończenia
obrad pogodziła szybko
większość sali, debata szła
naprzód. Zmęczene, o któ­
rym piszę, nie wynikało
tylko z kilkunastogodzin­
nych, obrad, ale z ciągłego
napięcia i troski o to, cu

Zjazd będzie znaczącym
krokiem naprzód, czy znaj­
dzie metody wychodzenia
z kryzysu. Również odpo­
wiedzialność delegatów,
ich niepokój o to, czy za­
twierdzone dokumenty zo­
staną dobrze przyjęte
przez podstawowe organi­
zacje partyjne były powo­
dem wyczerpującej troski.

Wszyscy liczyliśmy na

to, że tuż po Zjeździe znaj­
dzie się chwila ciszy spo­
łecznej, w której można
będzie myśleć spokojnie o

konkretnym programie.
Dotarły do nas jednak
wiadomości, że zarówno w

sprawie LÓT-u jak i po­
stulatów dokerów nie jest
najlepiej.

Tak więc koniec Zjazdu
zbiega się z początkiem ko­
lejnej jazy napięcia. Być

może, wszystko skończy się
dobrze,'ale ta świadomość,
że wychodząc z Sali Kon­
gresowej, trzeba iść w ko­
lejną trudną sytuację, nie
jest zbyt pocieszająca, —

ani dla delegatów, ani Ala
obywateli tego kraju.

Nie mamy również jesz­
cze pełnej świadomości jak
obrady Zjazdu

’

zostały
przyjęte w społeczeństwie.
Wiemy, jak długo trzeba
będzie jeszcze tłumaczyć
skomplikowane problemy
delegatów. Myślę jednak,
że jest wiele powodów do
realistycznego optymizmu,
bowiem Zjazd ten, poza
wszelkimi zastrzeżeniami,
był wielkim sukcesem de­
mokratycznego nurtu w

partii, jaki narastał od
Sierpnia.

(CIĄG DALSZY NA STR. >)

STANISŁAW HUDYMA —

I sekretarz KZ PZPR w tar­
nowskim „Tamelu”:

„Znam towarzysza Opałkę
od wielu lat. Myślę, poza
pierwszym zaskoczeniem, ja­
kiego doznaliśmy chyba
wszyscy — wiemy że jest to

wyraz uznania dla jego oso­
bistych zalet, przede wszyst­
kim jaiko działacza gospodar­
czego. Procentować będzie na

pewno jego ogromne doświad-
ęaeńie { znajomość realiów ży­
cia.

Mówi się pracy takich oka­
zjach, że jest to także wyraz
uznania dla łudzi regionu, ich
pracowitości i dojrzałości po­
litycznej. Coś x tego w tym
wyborze jest: przez ostatnie

Kazimierz Morawski
JOZEF WOZNIAK — se­

kretarz Krakowskiej Komisji
Rewizyjnej.

Dla ranie wybór Kazimie­
rza Morawskiego na przewod­
niczącego CKR to zaskoczenie

ale dobre zaskoczenie. Do­
bre, _ ponieważ znam go dłu­
go, jest to człowiek który się
na taką funkcję nadaje —

człowiek twardy, który poznał
życie. Jest budowlańcem, był
dyrektorem, ma w ogóle sza­
lenie ciekawy życiorys. Poznał
wiele, przeżył dużo — życie go
nie zaskoczy. Jego doświad­

jakże dramatyczne miesiące w

Tarnowskiem nie było znaczą­
cych konfliktów społecznych.
Mówi się też, i jest to chyba
prawda, że tutaj nieco lżej się
żyje ludziom, krótsze są ko­
lejki. Może nie wprost, ale
widzę w tym gospodarskie za­
lety i rozwagę polftyesną to­
warzysza Opałki”.

LUCYNA OPAŁKO — od łl
lat żona St. Opałki:

Jak przyjęłam wybór męża
do Komitetu Centralnego i
Biura Politycznego? Z rezy­
gnacją, Czuje się jak pomoc
domowa. „Pan domu wycho­
dzi rano, wraca późnym wie-
cBorem”. Całe życie nie było

(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

czenie, przeżycia, ceehy cha-
rakterołogicEne — skrupula­
tność, stanowczość, dokład­
ność, umiejętność rozliczania
— kwalifikują gó do roli sze­
fa tej właśnie Komisji, kon­
trolującej organizacje par­
tyjne.

KAZIMIERZ ŻABA — spe­
cjalista d's wynalazczości ze

Zjednoczenia „Budostal” :

— Jestem mocno zadowolo­
ny, że mój kolega, z naszej
organizacji partyjnej, Kazi-

(DOKOŃCZENIE NA STR. »)

PYTANIA: Czy spodziewaliście się takich wyników wyborów? Czy są

one zgodne z waszymi przewidywaniami? ,

Niedomice — Zakłady Celulozowe

TADEUSZ DREWKO — pa­
lacz, Niedomickle Zakłady Ce­
lulozy.

Dobrze się stało, iż w KC
znalazło się tylu ludzi no­
wych, młodych i mądrych.
Zastąpią oni pracowników e-

tatowych aparatu partyjnego,
przesiąkniętych konserwatyz­
mem. Zwyciężyła pizede
wszystkim, i z tego się naj­
bardziej cieszę, linia porozu­
mienia, zapoczątkowana przez
tow. Kanię, linia politycznych
metod rozwiązywania kryzy­
sów, Cieszę się, że w KC zna­
lazło się tylu robotników i
rolników. — Miałem złożyć
legitymację partyjną, lecz po­

Tarnów — Azoty
MIECZYSŁAW PIERZCHA- wania jest niezaprzeczalnym

ŁA — dyspozytor w tamon- zwycięstwem PZPR. Zwycię­
skich „Azotach”. żyła H/ua Porozumienia, a to

, 2 kolei, sądzę, doprowadzi do
Wybór -Komitetu Central- jedności wśród kierownictwa

nego w pierwszej turze głoso- KC. Jesteśmy w „Azotach”

Bochnia — Zakłady Przetwórstwa Hutniczego
STANISŁAW KORON — te- ceni cały naród. Cieszę się,' że

wśród nich znalazł się Stani-
Dobrze się stało, iż spośród sław Opałko, jako jeden z 8

19 byłych członków Biura Po- I sekretarzy KW. Uważam
litycznego weszli ci, których też, że sa mało wybrano ko-

zadowoleni z wyborów. Bar­
dzo ucieszyła nas wiadomość
o wyborze naszego ..pierwsze­
go” Jerzego Maniawskiego

W dyskusjach, wśród załogi
wszyscy podzielali zdanie, że
jedynym kandydatem na I
sekretarza był tow. Kani*

biet, które mają, jak wysika
z codziennych obserwacji,
bardzo gospodarskie .spojrze­
nie na życie.

Miałem 3 kandydatury na 1
sekretarza: Kania, Barcików
ski i Stefan Ol-szowslch

myślałem, poczekam do Zja­
zdu. Teraz jestem pewny i
cieszę się, że dobrze zrobiłem
zatrzymując ją. Czuję, że
PZPR znów się odradza i bę­
dzie chlubą należeć do partii

-gdybym miał typować kan­
dydata na funkcję I sekreta­
rza KC, to też typowałbym
tylko Stanisława Kanię — lep­
szego nie ma.

WŁADYSŁAW KANIA —

główny energetyk.
Największe dla mnie zasko­

czenie, że do KC nie weszli
Tadeusz Fiszbaeh, Krystyn
Dąbrowa, a przede wszystkim

Józef Klasa. Widzieliśmy ty<
towarzyszy nie tylko w K
ale w Biurze Politycznyi
Przez ostatnie kilka miesięi
pokazali, że są godni taki<
funkcji. Wydaje mi się, :

przyczyną tego są artyku
tygodnika „Rzeczywistość”
napaści innych ugrupowr
niewybrednie atakujące
nazwiska. Moim kandydate
na I sekretarza był tow. K<
nia. Za jego rozsądne, kon
promisowe rozwiązywanie n;
.pięć społecznych i -polityc:
nych w kraju. Podobało n

się wystąpienie zjazdów
Mieczysława Rakowskićg
Zjednało mu ono wielu zw<

lenników.
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paozeń minionego okresu, •-

kreślił odpowiedzialność za te

błędy, stworzył warunki, by
stały się one przestrogę, prze­
stały wreszcie ciążyć nad na­
szą działalnością. Umożliwił niepodległości Polski,
nasz Zjazd zwrócenie się bez obrony socjalizmu,
reszty ku przyszłości, ku na­
szym zadaniom, ku funkcjom
i obowiązkom naszej partii.
Zjazd był debatą na temat

powrotu do norm leninow­
skich, umocnienia mechaniz­
mów demokratycznych, umoc­
nienia oentralizmu oczyszczo­
nego od poprzednich wynatu­
rzeń. Rozstrzygając te ważne
kwestie w duchu zgodnym z

wolą mas członkowskich,
Zjazd nasz umożliwił skiero­
wanie dalszej dyskusji w par­
tii na tory najbardziej odpo­
wiadające potrzebom kraju —

na to, jak wyjść z kryzysu,
jak dokonać normalizacji sto­
sunków w Polsce, jak skiero­
wać kraj na drogę pomyślnego
rozwoju.

IX Zjazd cechowała nie­
zwykła atmosfera. Znajdowało
to wyraz w demokratycznej,
gorącej, bardzo często kry­
tycznej dyskusji. Padło w niej
wiele gorzkich słów. Jednak­
że debaty toczone na sesjach
plenarnych i w zespołach pro­
blemowych, cechowało W su­
mie poczucie odpowiedzial­
ności za partię i los kraju, głę-

imię polskich I rosyjskich rewolu-ludzl, których łączą i jedno-
cjonistów. Tam w tej niewłel- csą wspólne przekonania w

Robotniczo-chłopski charak- kiej miejscowości obok dom- podstawowych liniach naszej
ter Komitetu Centralnego mu- ku, gdzie na zesłaniu przeby- polityki wewnętrznej i mlę-
si się sprawdzić w praktyce, wal Lenin, stał domek polskie- dzynarodowej. Odnowione zo-

Czynami trzeba zaświadczyć, go rewolucjonisty z Łodzi — stały w naszych uchwałach
że robotniczo-chłopskiej spra- Jana Promińskiego. Byli to takie zasady życia wewnątrz
wie chcemy służyć najlepiej, dwaj bardzo bliscy przyjacie- partii, które oparte będą na

Przyjęliśmy na Zjeździe le: wódz rosyjskiej rewolucji swobodzie dyskusji 1 jedności
program i zmieniony statut i prosty polski robotnik, polski działania, na demokratycz-

rewolucjonista. W tym, w sym- nym trybie podejmowania „Uzejszym je?ob^F«ń prze-
boheznej formie wyraża się decyzji i dyscyplinie w Ich re-

jakże głęboka wspólnota na- alizacjl, na marksistowsko-le-
szych losów. nlnowskiej strukturze centra-

partil. Stanowią one bilans
wielu miesięcy niemal po­
wszechnej dyskusji w partii
i społeczeństwie w trosce o

to, żeby statut, konstytucja
naszej partii, stanowił i two­
rzył niezawodne gwarancje
chroniące partię przed wyna­
turzeniami.

Szanowne towarzyszki
i szanowni towarzysze

delegaci I

Za drzwiami tej sali, którą
opuścimy za chwilę, czeka
nas niezwykle trudna rze­

czywistość. Kraj Jest w

sytuacji dramatycznej. Naj-

Potrzebne jest działanie, któ­
re weryfikować będzie war-

oceny tych towarzyszy. W de­
mokratycznych wyborach ob­
darzono ich przecież najwyż­
szym zaufaniem, powołując na

funkcje partyjne, powierzając
im mandaty delegatów Zjazdu.

U podstaw tego stanowiska
Zjazdu, które wyraziło się w

głosowaniu była troska o to,

w,„„„a, a.«, a. i a.TM^.
socjalizmu. Każdy znajdzie w tia, i tylko taka partia, będzie
tym pochodzie swoją drogę — zdolna kontynuować linię po-

boka troska o Polskę i socja­
lizm. Jednoznacznie i jedno­
myślnie potwierdziliśmy obli­
cze ideowe naszej partii, Jako
partii marksistowsko-leninow­
skiej. Próby podważenia ta­
kiego właśnie Jej charakteru,
które pojawiały się — wpraw­
dzie wyjątkowo — w dyskusji
przedzjazdowej, spotkały się ze

stanowczym odporem. To do­
brze, to służyć będzie si!e na­
szej partii.

Jesteśmy władzą najwyższą
partii. Wyżej nie ma już
adresata naszych uchwał.

Teraz odpowiedzialność roz­
ciąga się na wszystkich bez
wyjątku: od członków partii
bez żadnych funkcji, do I se­
kretarza Komitetu Centralne­
go. Mam świadomość tej wiel­
kiej i również osobistej odpo­
wiedzialności. Wyrażam prze­
konanie, że nasz Zjazd spełnił
oczekiwania partii. Oczekiwa­
nia politycznie uzasadnione,
moralnie słuszne i programo­
wo realne.

Wyczuwaliśmy na tej sali
wielką determinację, że nie
wolno już nigdy zejść na dro­
gę niezgody z ideami socjaliz­
mu. Jest to, naszym celem,
ale równocześnie miarą zgod­
ności czynów i słów.

Realny socjalizm nie jest
ł zapewne nigdy nie będzie
idealny, nie jest i nie może

być absolutnym dobrem. To
nie usprawiedliwienie, to zo­
bowiązanie. Idealny socjalizm
istnieć musi stale w naszej
walce, w naśzyćh postawach.
Tylko w ten sposób kolejne
pokolenia bronić będą warto-

Spotkanie w KC PZPR
WARSZAWA (PAP). 20 bm.

odbyło się spotkanie I sekre­
tarza KC PZPR Stanisława
Kani i członka Biura Polity­
cznego KC PZPR, prezesa Ra­
dy Ministrów PRL, Wojciecha
Jaruzelskiego z delegacją
KPZR na czele z członkiem
Biura Politycznego KPZR, I
sekretarzem Moskiewskiego
Komitetu KPZR Wiktorem
Griszinem, która uczestniczy-
ia w obradach IX Nadzwy­
czajnego Zjazdu PZPR.

W czasie spotkania omó­
wiono zagadnienia związane z

dalszym rozwojem współpra­
cy między PZPR i KPZR*
Polską Rzecząpospolitą Ludo­
wą i Związkiem Radzieckim

Spotkanie przebiegło w ser­
decznej, przyjacielskiej atmo­
sferze.

tość naszej pracy. Działanie 1 żeby we władzach, w składzie
Komitetu Centralnego było
mniej pracowników partyj­
nych, a więcej społecznych
działaczy, zwłaszcza robotni­
ków. Mogą więc i powinni
ci towarzysze pełnić swoje
funkcje w przekonaniu, że
ufaja im wojewódzkie organi­
zacje partyjne.

tylko działanie może zapew­
nić wyjście z kryzysu. Bar­
dzo wiele zależy od tego czy
uda nam się natychmiast prze­
stawić i fazy, w której domi­
nowały dyskusje na skutecz­
ne działanie, jakiego wymaga
nasza sytuacja. Tylko odnowa
pracy może wydźwignąć Pol­
skę i kryzysu. Inaczej histo­
ria nazwie nas tymi, którzy
zagadali Polskę na śmierć.

ajważniejsze zadania, któ­
rym muszą sprostać wła­
dze, partia i rząd określone

zostały w referacie Komitetu
Centralnego, w wystąpieniu

mienia, jaką nasz Zjazd po- premiera tow. Wojciecha Ja-
twierdził s całą mocą. Musi- ruzelskiego, określone zostały

jawem jest brak podstawo­
wych artykułów rynkowych i

re ten stan wywołuje. Grożą
nam konflikty, które nie ba-

Towarzysze I

Zjazd kończy obrady w

przededniu Święta Odro
dzenia Polski, rocznicy

Manifestu Lipcowego. Zapo­
wiadał on Polskę rządzoną
przez lud, przez ludzi pracy,
którzy przejęli władzę, aby
zrealizować trwającą przez
dziesięciolecia walkę o ideały
socjalizmu, o sprawiedliwość
społeczną. Wspominając z tej
okazji początki Polski Ludo­
wej’ widzimy z całą wyrazis­
tością, że realizacja socjalisty­
cznych ideałów, najpiękniej­
szych ideałów, jakie zrodziły
najnowsze dzieje świata, zależ­
na jest od tego, czy siły po­
stępu dysponują swoim pań­
stwem, dysponują w nim
władzą potrzebną do urzeczy­
wistnienia tych ideałów. Wła­
dzy ludowej i państwa ludo­
wego musimy strzec Jako naj
ważniejszego instrumentu, po­
przez który socjalizm spełnia
się i rozwija,

Pozwólcie, że podziękuję w

Nmówil Lenin. Jest w tym siła, rozumienia społecznego, poli- cząc Jja ciężką sytuację kraju
największa siła marksizmu- tykę socjalistycznej odnowy i ''7'!° .w ktorym h»
- --

.... istnieniu napięć zalezy, któ­
rym nie w smak linia porozu-

Jakaż jest myśl podstawowa leninizmu. Jeden uniwersalny walkę z przeciwnikami na-

postanowień Zjazdu? Musimy
być konsekwentni. Musimy
być nadal partią socjalistycz­
nej odnowy, musimy być rów­
nocześnie partią walki z wro­
gami socjalizmu, z anarchią, z

kontrrewolucyjnym zagroże-

cel urzeczywistniany i wzbo- szego ustroju, walkę o zbudo-
gacany przez wszystkie naro- wanie trwałego pokoju spo
dy zgodnie ze swoimi najlep- łcczncgo, bezpieczeństwa so ... , ,, ,, u•u .1
szymitradycjami iwartością- cjalncgo, stabilizacji życia my stawić czoła tej sytuacji, w uchwałach Zjazdu. Nie są to
mi codziennego w niepodległej Dobiegający końca Zjazd zadania, ktorym sprostać mogą

. Polsce. Jest to nie tvlko ko- Nadzwyczajny wyposażył nas tylko władze naczelne; stoją
>zynmywszystko, by zwła- n;ccznością narodową naj- w jasny program określający one również przed władzami

poKoienia -

... ..................

—szcza nowe, nasze
niem w Polsce. Lekceważenie powróciły do źródeł Polski Lu-
i pomniejszanie tego zagrożę- dowej, do korzeni socjalizmu
?j?TM.^y_ł^TM?ajwięk/zym^L“aj" wyrastających tak głęboko s

- naszej narodowej tradycji.

Towarzysze ddegaci!

tragiczniejszym dla narodu
i państwa błędem partii na

dziś, w chwili, gdy tak dużo
mówimy o gwarancjach chro-
niących przed kolejnymi błę­
dami.

To nie jest ostrzeżenie, to

przede wszystkim wezwanie
do całej partii, do wszystkich

yskusja, nasz

oraz wybór
program

władz stanowią jedno­
znaczne potwierdzenie przy­
jętej przez naszą partię linii

wyższego rzędu, ale także po- priorytety polityki społeczno-
trzebą każdego mieszkańca gospodarczej,
naszej polskiej ziemi. Pragniemy, by po Zjeździe

Potwierdzamy wolę rozwo- rozwinął się wielki ruch

władzami
wojewódzkimi, miejskimi,
gminnymi, przed organizatora­
mi zbiorowego trudu, wszel­
kiego'rodzaju i szczebla. Bez

„Krakowska”

pod numerem 215-63

ru^ieruzamy wolę rozwo- owinął wiwa. icb pracy beZ ich pomysłOWOŚ.
ju demokracji gwarantowanej usprawnienia pracy wszędzie, łamodzielności; zaradności

i zapału na nic zdadzą się wy­
siłki kierownictwa partii i rzą­
du. Nie czekajcie więc na to
co Warszawa zaproponuje, za­
leci i ustali. Macie mandat

dobrymi prawami. Jednakże gdzie to Jest konieczne i mo-

w demokracji, z samej demo- żliwe przy największych na*
kracji długo żyć nie można, je- wet trudnościach obiektyw-

nowycli śl* przedłuża się chaos w pań- nych. Zwracamy się do wszy-

sił rozsądku i patriotycznej socjalistycznej odnowy, która
odpowiedzialności. Trzeba

_

|ak podkreślamy nieje-
ostatecznie przerwać wszelkie dnokrotnie — nic ma żadnej
działania wystawiające pań- rozsądnej alternatywy,
stwo nasze władze i partię na gledzących
jakąkolwiek próbę sił, na nie- Ragze obr?d członkowie par.
bezpieczną konfrontację. My n Wera. g, w swo,ch
na konfrontacji nie budujemy pcdstawow“ych organizacjach
żadnych nadziei, Mecli me j komitetach partyjnych, żywo
odważa się budować tyc.i na- reagowali na to co działo się
flziei nikt. na żjeżdzie, udzielali poparcia

Obecnie nie chodzi o kolejne swym delegatom, wyrażali
ustępstwa socjalne czy płaco- aplauz lub krytycyzm wobec
we. Takie decyzje były, są poszczególnych wystąpień,
i będą przez państwo podej- Wszyscy jednak mogli się
mowane w porozumieniu ze przekonać, że nasza partia
związkami zawodowymi zaw- jest partią krytycznego nieza-
szo wtedy, kiedy stan gospo­
darki stworzy ku temu możli­
wości.

Teraz główną sprawą jest
ustanowienie w państwie
praworządnego porządku,

potępienie i walka z obcymi sposobow

tiowolenia i odnowicielskiej
woli. Taką partią chcemy po­
zostać i pozostaniemy.

Nowy statut, który Zjazd
nasz uchwalił poświadcza głę­
bokie zdemokratyzowanie

stwie, dezorganizacja gospo- stkich tych, którzy nie wy-
darcza, kryzys ekonomiczny, czerpali jeszcze możliwości n'artv*mv’i'*Bnnłeeznv*'nra»*zna-
Taki właśnie stan na dłuższą poprawy sytuacji u siebie, we jŁS
metę stanowi największe za- własnym zakładzie, we wła- Si ^tem nKCkonany iż

grożenie dla demokracji, naj- snym środowisku. tefnaitrudnieKzei dla

bód ob^telS6 SW°" h T°-nle nakaz-P°trze- stwa ludowego chwili .......... «
, t,d

ooti ooyw ateistach. ba, me apel z góry, lecz obo- na3z aktyw wykaże najwyższą imieniu całego Zjazdu naszym
Dlatego ponownie wobec wiązek na dole. W’ierzymy, że *’ ""* •-* •

całego narodu oświadczamy może powstać wielka siła do-
potrze-bę wielkiego porożu- • brej woli, która odrzuci nie-
mienia, wielkiego przymierza wiarę, przywróci zaufanie W

nasze możliwości.sił obywatelskiej odpowie­
dzialności za Polskę, jej losy,
za naród. Nie chcemy mieć ja­
ko partia monopolu intencji
najlepszych, wysoko cenimy
wszystkie motywy, które ro­
dzą taką _ odpowiedzialność, granicznej, naszych sojuszni-
wszystkie intencje, niezależ- czych układów, naszych przy-
me od przekonań, sumienia, jaznych stosunków,
wiary i filozofii. Sojusz 1 przyjaźń ze Związ-

Potwierdzamy na nowo kiem Radzieckim pozostaje ka-
podstawową konstrukcję sys- mieniem węgielnym polskiej
temu ustrojowego w Polsce, polityki zagranicznej, narodo-
jaką jest wielopartyjny system wej polityki zagranicznej. So-

i

w

pań-
cały

ofensywaość.
Wzywamy wszystkich człon­

ków partii — o ścisłe prze­
strzeganie statutu wypracowa­
nego przez całą partię i u-

chwalonego przez Zjazd. Nasz
główny przywilej to branie na

asz Zjazd potwierdził nie- barki olbrzymich zadań, które

Towarzysze!

naruszalnośó i niezmien­
ność naszej polityki

trzeba udźwignąć, gdyż nikt
inny im nie podoła, Dźwiga-

gościom, przedstawicielom
bratnich partii za ich udział,
cenne myśli przekazane w

imieniu swych partii, a także
za cierpliwość podczas naszych
długich obrad. Przepraszam za

te niedociągnięcia admini­
stracyjne, które traktował!
zresztą z wielką wyrozumia­
łością — to też sa koszty de-

siłami, które powiększają na­
pięcie, uprawiają demagogię i
dezinformację, próbują usta­
nawiać władzę obok władzy
i przeciw władzy. Ten stan

rzeczy w Polsce przedłużany
być nie może bez zagrożenia
dla Polski.

Dlatego właśnie z taką mocą
zabrzmiało poparcie naszego
Zjazdu dla naszego premiera,
generała armii, towarzysza
Wojciecha Jaruzelskiego.

Nasz naród spłacił już histo­
rii wszystkie niewole i niedo­
le, wszystkie cierpienia i zni­
szczenia, wszystkie czyny żoł-

partii ,i wszystkich jej władz.
Stwarza on gwarancję, że ni­
gdy już członkowie partii nie
utracą dominującego wpływu
na politykę partii. Nou’c po­
stanowienia statutowe są wa­
żnym środkiem ’ zapobiegaw­
czym wobec jakichkolwiek
prób oderwania się przywód­
ców od mas partyjnych, ich
wyobcowania i działania nie­
zgodnie z wolą większości.

Szeroko rozumiana, po leni­
nowski! demokracja we­
wnątrzpartyjna jest już odtąd
nie tylko regułą statutową,
ale także już żywą praktyką
w naszej partii. Nasze obrady,

sojuszu politycznego Polskiej
Partii

czej, Zjednoczonego Stronnic­
twa Ludowego i Stronnictwa
Demokratycznego.

Otwieramy drogę do umo­
cnienia funkcji związków za­
wodowych, jako niezależnej
od administracji reprezentacji

ści podstawowej i w imię tych nierskie i powstańcze, wszyst- wybory przekonywająco
wartości zmieniać społeczeń­
stwo, tworzyć nowe dobra ide­
owe.

Zjazd wybrał nowe najwyż­
sze władze centralne, Są w

nich przedstawiciele wszystkich
środowisk naszego społeczeń­
stwa. Wielką zasługą Zjazdu
jest powołanie do władz więk­
szej niż kiedykolwiek w hi­
storii reprezentacji robotni­
ków i chłopów. Odpowiada to
ich historycznej i politycznej
roli w życiu narodu. Rohotni-
cy i chłopi w składzie Komi­
tetu Centralnego stanowią dziś
większość, jest to wiec ze swo­
jego charakteru robotniczo-
ehłnpskł Komitet Centralny.

iektórzy towarzysze mó­
wią, że jest to robotniczó-

1 chłopsko-wojskowy Komi­
tet Centralny. Więcej niż kie­
dykolwiek w demokratycz­
nych wyborach Zjazd wybrał
naszych towarzyszy w mun­
durach. Jest to świadectwo
zaufania do towarzyszy z na­

N

fcie emigracje polityczne i wę­
drówki za Chlebem. Przyszedł
czas, ten czas przyszedł po
wojnie, w Polsce Ludowej, by
ustanowić na zawsze normalne

potwierdziły,
Będziemy konsekwentnymi

strażnikami zgodności słów i
czynów. Oznaczać to będzie

wnikliwośćż„,. „.„a,, warta
’

innych narodów. Nasz Zjazd
na nowo potwierdził tę wolę.

(Jwe gi

Czytelników

a Oglądaliśmy w TV frag­
menty dyskusji I zespołu gdzie
demagogicznie atakowano M.
Rakowskiego. Jeśli w tym ze­
spole pracował jakiś krakow­
ski delegat, to należą mu się
słowa krytyki za niewystąpie-
nie w obronie Rakowskiego,
jako naszego delegata i jedne­
go z mądrzejszych ludzi w
PZPR.

® Dlaczego w TV poszedł
cały głos A. Siwaka, a w re­
lacji PAP tylko fragmenty l
to z pominięciem części z per­
sonalnymi wtrętami? To jest
manipulacja. Prosimy o uzu­
pełnienie tego głosu.

Od „GK”: Takich telefonów
było bardzo dużo i na życzenie
Czytelników za „Trybuną Lu­
du” (patrz niżej) podajemy
dwa z pominiętych przez PAP

fragmentów.
# Wyjaśnijcie dokładnie,

komu i o co chodzi w ataku
na Rakowskiego. Ja nie rozu­
miem tych wszystkicli napa­
stliwych wypowiedzi. Uwa­
żam jego przemówienie za

odważne i wychodzące na­
przód. Dodam, że jestem człon­
kiem partii.

*

Na życzenie czytelników
podajemy opuszczone w rela­
cji PAP dwa istotne fragmen­
ty wystąpienia Albina Siwa­
ka — za „Trybuną Ludu”. Nie
jest to jednak nadal pełna i
dosłowna wersja są też w niej
retusze. Nie ma tu między in­
nymi fragmentu, mówiącego,
że „Gazeta Krakowska” to

pies, który gryzie własny
ogon”. Niestety, nie dysponu­
jemy oryginalną wersją tego
głosu, posiada ją tylko Sekre­
tariat Zjazdu.

• „Mówimy często, na

Zjeździe także, o tzw. soju­
szu sił odpowiedzialności ł
rozsądku. Pytam twórców te­
go terminu, co to za sojusz?
Kogo z kim? Przeciw komu?
Czy ten sojusz odpowiedzial­
ności i rozsądku mieści się
jeszcze w ramach sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego, czy n»a

być w zamian? Mówimy o li­
nii dialogu. Kto z kim ten

dialog prowadzi, w czyim
imieniu i w czyim interesie?
Partia z rządem, czy rząd z

partią? KOR z „Solidarno­
ścią”, ozy „Solidarność” z

KOR? A może po prostu jer
dna władza z inną władzą?

Mówimy o linii porozumie­
nia. Kto z kim ma się porozu­
mieć i przeciw komu, partia
z „Solidarnością” przeciwko
KOR, czy KOR z „Solidarno­
ścią" przeciwko partii, a mo­
że partia z KOR przeciwko
„Solidarności”? Przecież od
tych podsuwanych nam dzi­
siaj rebusów można po prostu
zgłupieć”.

® A oto drugi fragment:
„Kończąc, pragnę zwrócić
drobną uwagę na „Gazetę
Krakowską”, która pisze:
„Przyjeżdżają delegacje na

Dworzec Centralny. Witał ich

towarzysz Kania, wymieniają
jeszcze inne nazwiska. Stał też
na poboczu tow. Siwak, ale cze­
kał zapewne na inne delegacją
do krakowskiej nie podcho­
dził”. Otóż jest to też manipu­
lacja. Byłem na dworcu nie ■
urzędu, a prywatnie. Witałem
każdą delegację, odnosiłem
kilku towarzyszkom walizki
do autokaru, tym z Krakowa
też. Jesteście bardzo szybcy,
towarzysze, w łapaniu sensa­
cji, może byście więc napisali,
jak to prezes dziennikarzy
polskich, towarzysz Bratkow­
ski, publicznie określił nasz

Zjazd w ten sposób, że 3
proc .— to porządni człon­
kowie partii, 10 proc, to od­
nowiciele, reszta — błoto”.

Ponieważ S. Bratkowski
oświadczył, że nigdy takiego
określenia i nigdzie nie użył —

Zjazd powołał Komisję do
przeprowadzenia tzw. dowodu
prawdy. W komisji pracował
jej wnioskodawca — doc. Ry­
szard Taraszkiewiez z Krako­
wa.

nia tych ciężarów wymaga P0*rzeknej demo

Dziękuję towarzysze, w wa­
szym imieniu wszystkim tym,
którzy przyczynili się do za

pewnienia niezbędnych w»'
runków i organizacji Zjazdu,
towarzyszom z Sekretariatu i
obsługi. Dziękuję towarzyszom
z prasy, radia i telewizji za

wielka pracę, jaką wykonali
informując społeczeństwo
naszych obradach.

Oczekujemy, że pełny doro­
bek Zjazdu będą przekazywać
obiektywnie i twórczo w środ­
kach masowego przekazu.

Chcialbym też podzięko
wać wszystkim tym ko­
respondentom prasy za­

granicznej, którzy obiektyw
nie i rzetelnie informowali
swoich czytelników I słucha­
czy o tym co dzieje się na na

szym Zjeździe.
Naszą nartia jest, towarzy­

sze, nadzieja Polski. To dob­
rze dla Polski,

W czasie dyskusji nad Statu­
tem postulowano, by Komitet
Centralny jasno określił tekst
i melodię naszego partyjnego
hymnu, którym Jest Między­
narodówka. Rzeczywiście róż­
nie brzmią te słowa w wyko­
naniu na różnych zebraniach.
Pozostaje kwestią do roz­
strzygnięcia czy my — „ruszy­
my”, czy już — „ruszamy z

posad bryłę świata". W spra­
wie melodii sekretarzowi par­
tii byłoby trudno wypowiadać
się. Natomiast słowa, które wy­
rażają nasze przekonanie są
jasne. My ruszamy z posad
bryłę świata. Ruszamy polską
część tej bryły, ku socjalizmo­
wi, ku bezpieczeństwu i po­
myślności naszego narodu!

Jestem przekonany, że po
trudach i do naszego kraju
ojczystego, do Polski przyjdą
pogodne dni, przyjdą dlatego,
że wybraliśmy socjalistyczny
szlak rozwoju, że przewodnią
siłą w tym wysiłku jest na­
sza partia.

Dziękuję wam towarzyszki S
towarzysze delegaci za udział
w Zjeździe.

dobro ojczyzny, która jest w

potrzebie. Jest w wielkiej po­
trzebie.

Nasza partia Jest liczna i —

mimo, że wielu opuściło jej
szeregi — dysponuje ona do­
statecznymi siłami, dysponuje
nowym aktywem, ma niemało
entuzjazmu i nastroju do
zmiany naszej sytuacji, do

jusz ten osadza się na wszyst­
kich i wszelkich zasadach, z

których każda leży w interesie
Polski niepodległej i Polski wyrwania kraju z trudności,
bezpiecznej w obecnych grani- Zwróćmy całą naszą energię
—ku potrzebom najbliższej przy­

szłości. O przeszłości trzeba
pamiętać, z niej czerpiemy
mądrość, ale liczy się przede
wszystkim skupienie naszego
wysiłku na tym, co przed na­
mi.

cach.
Najświatlejsze umysły w

naszej historii stawiały Jako
naturalny — problem przyja-

interesów robotniczych i jako znych stosunków wzajemnych
współpartnerów porozumienia
na rzecz wyprowadzania kra­
ju z kryzysu i odbudowy jego
zdolności rozwojowych.

Z zadowoleniem witamy a-

ktywną rołę w życiu społecz­
nym 1 państwowym świec­
kich organizacji katolickich 1
chrześcijańskich oraz umo­
cnione na konstruktywnych
podstawach współdziałanie

1 Kościoła z państwem.
Szeroki front odpowiedzial­

ności za Polskę Ludową leży
w interesie Polski niepodle­
głej.

nieustępliwą wymagalność w

realizowaniu przyjętych zoho-

Towarzysze delegaci!

narodu polskiego i narodu
rosyjskiego, polskich i rosyj­
skich rewolucjonistów. Po po­
wstaniu Polski Ludowej ta
idea została uzupełniona — o

sojusz między naszymi pań- „

stwami, o braterstwo broni j-omitetu Centralnego, którzy
pomiędzy naszymi armiami. -

P proszę, abyśmy przekazali

podziękowania wszystkim
dotychczasowym członkom

Najsilniejszym
tego sojuszu jest wspólnota
ideowa naszych partii, wspól­
nota narodowych Interesów w

budowaniu pokojowej Euro­
py i bezpiecznego świata.

Pozostaniemy więc dalej
niezmienni w tej orientacji

nie zostali wybrani. Pozostają
fundamentem pr2ecież z nami jako uczestni­

cy wielkiej odpowiedzialności
za sprawy Polski. Podkreśla­
łem, mimo różnych powodów
do krytycznej oceny tego
składu Komitetu Centralnego,
który stawał przed wami to­
warzysze na IX Nadzwyczaj-

Potwierdził tę wolę w tym, co ^rń/ Takąch^ zajmo-
trzeba zmmme. zreformować wać posta7 jako Komitet
wewnątrz Polski ale i w tym Cetitra!n jako Bhiro PoHt
co trzeba potwierdzić jako me- czne> takim chcialbym pozo_
zmienne, to co wiąze się z so- w codz|ennej pracy jako
cjalistycznym obliczem nasze- sekretarz partii Takie'zobo.

go kraju. wiązanie będzie spoczywać na

Przyjęliśmy na Zjeździe członkach partii, pełniących
pchwałę potwierdzającą nasze służbę obywatelską i pań-
tradycje ideowe, 100-Iecie poi- stwową we wszystkich ogni-
skiego ruchu robotniczego, wacii państwa i społeczeń-
Wybraliśmy w skład Komitetu stwa.

Centralnego grupę weteranów
ruchu rewolucyjnego, ma to

symboliczną wymowę. Nasza

partia jest dziedzicem całej
rewolucyjnej, robotniczej tra­
dycji. Nasz ruch rewolucyjny
od zarania rozwija! się w ści­
słym związku z rewolucyjnym

i ozostaniemy partią walki

szych sił zbrojnych, świadec- ruchem Rosji. Historia ustano-

two przekonania, że w naszej
trudnej sytuacji kondycja
ideowa i gotowość bojowa na­
szych sił zbrojnych są wielką
wartością w imię obrony

wiła wspólnotę losów naszych
narodów.

Pamiętam przed laty swój
pobyt na dalekiej Syberii w

Suszinskoje, miejscu zsyłki

H:ic są teraz potrzebne tra­
dycyjne apele, Zjazd się
skończył, pójdziemy do

pracy. Wynika to w sposób o-

czywisty z dyskusji, z uchwał,
a przede wszystkim z realnej
sytuacji.

Delegaci na Nadzwyczajny
Zjazd zachowując po zam­
knięciu obrad swe mandaty I
związane z nimi uprawnienia
stwarzają dodatkową gwaran­
cję w kontroli partii nad jej
centralnymi instancjami, kon-

o taki kierunek socjalisty- troli wypełniania uchwał Zja-
cznego społeczeństwa, aby zdn i postępowania zgodnie z

jego nienaruszalną zasadą po- linią przezeń wytyczoną. Nie
zostawała sprawiedliwość
społeczna, jako główne dobro
naszej ideologii i naszej pra­
ktyki. W tym sensie umocni-
my jako partia swoją osobo­
wość historyczną i politycz-
no-moralną.

W partii marksistowsko-le­
ninowskiej jest miejsce tylko
dla jednej partii, dla partii

może i nie powinno to w ni­
czym ograniczać statutowych
praw nowo wyłonionych władz
do kierowania partią. Ciężka
sytuacja kraju i trudne zada­
nia, które uchwały naszego
Zjazdu Wytyczają, tworzą
szczególną potrzebę sprawne­
go kierowania I zdecydowanej
polityki

Polskl jako jedynie rozsądnej nym Zjeździe partii trzeba od­
politycznić mądrej 1 ideowo dać sprawiedliwość i cześć i
nienaruszalnej. przyznać, że to właśnie ten

Potwierdzamy naszą aktyw- Komitet Centralny sprawił, że
ną obecność w całej socjalis- najgroźniejszy kryzys, jaki po-
tyesnej wspólnocie, we współ- wstał w Polsce Ludowej, kon-
pracy gospodaczej, naukowej, flikty strajkowe zostały roz-

kulturalnej z krajami RWPG, wiązane metodami porozu-
Pozostaniemy nienaruszalnym mień. Zasługą tego Komitetu
ogniwem Układu Warszaw- Centralnego jest wprowadze-
skiego, jego politycznych i o- nie partii na kurs socjalistycz-
bronnych treści. nej odnowy. To pozostanie

Prowadzić będziemy poiity- niezaprzeczalną zasługą,
kę współpracy w stosunkach Dziękuję w szczególności by-

łym członkom Biura Politycz­
nego i Sekretariatu, towarzy­
szom, którzy choć nie weszli w

skład władz wierzę, że nadal
aktywnie będą działać w na­
szej partii. Bardzo na to li­
czymy.

Nasz Zjazd nie wybrał wie­
lu I sekretarzy komitetów

du z przeświadczeniem, wojewódzkich, chociaż kandy-
te partyjna dyskusja dowali do naczelnych władz

wydała wielkie owoce, zro- partyjnych. Myślę, że można
dziła skutki o wręcz hlstory- z całym przekonaniem stwier-
cznym znaczeniu. Jednakże dżić, a chcialbym to stwier-
najźywsza i najgłębsza nawet dzić w waszym imieniu, że

dyskusja to dopiero początek, nie był to wyraz personalnej

ze wszystkimi krajami o od­
miennych systemach społecz­
nych w Interesie odprężenia,
dla dobra pokoju.

Drogie towarzyszki
i towarzysze!

Wracamy z naszego Zjaz­
du z przeświadczeniem,

IX Nadzwyczajny Zjazd
Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej ogłaszam za zam­
knięty.

Konferencja
rzecznika

W przerwie obrad odbyła się
kolejna konferencja prasowa
rzecznika Zjazdu — Wiesława
Beka.

Odpowiadając na pytanie
związane z obecnością na

Zjeździe Wsiewołoda Woicze-
wa z Katowickiego Forum Par­
tyjnego rzecznik prasowy o-

świadczył, że został on zapro­
szony przez Komitet Organiza­
cyjny Zjazdu.

Wiesław Bek kategorycznie
zdementował wiadomość pra­
sową o obecności w kuluarach
Zjazdu, jako gościa delegacji
toruńskiej Zbigniewa Iwano­
wa. Rzecznik zapoznał dzien­
nikarzy z oświadczeniem zło­
żonym na forum Zjazdu w

sprawię informacji prasowej
o rzekomej obecności tu Zbig­
niewa Iwanowa. W oświadcze­
niu tym zaprzeczył, iż on jest
autorem tej wiadomości na po­
przedniej konferencji praso­
wej, stwierdzając że była to

pomyłka dziennikarza PAP.

Zdaniem szeregu dziennika­
rzy obecnych na konferencji,
uwaga o rzekomej obecności
w kuluarach Zjazdu Z. Iwano­
wa padła z ust któregoś z re­
daktorów, a przyjęta została w

panującym wówczas gwarze
przez dziennikarza, autora re­
lacji z poprzedniej konferencji
prasowej — jako pochodząca
od W. Beka. PAP wyraża ubo­
lewanie z powodu zaistniałego
nieporozumienia. (PAP)

Celowo daję ten znak za­
pytania, nie dlatego że
brak mi takich elemen­

tów na samym Zjeździe. Mam
jednak świadomość, iż nie wy­
łącznie od Zjazdu, delegatów,
członków partii — zależy sta­
bilizacja polityczna i gospo­
darcza w kraju. Partnerów do
tej stabilizacji jest znacznie
więcej, do stabilizacji zarów­
no w programach jak i w pra­
ktycznych dążeniach, czynach.

Jaki był ten Zjazd, w jakiej
atmosferze się odbywał? O
pierwszej sprawie częściowo
wiemy my — obserwatorzy
wielodniowych, trudnych, czę­
sto dramatycznych — a często
również po prostu sensacyj­
nych — dyskusji. O drugim
elemencie atmosfery Zjazdu
wiedzą nasi Czytelnicy. Ci,
którzy oceniali go po sposobie
naszej pracy. Mam tu na my­
śli zarówno — naszej „gazeto­
wej” pracy dziennikarskiej, jak
i. informacji dziennikarskich z

innych źródeł. Nie mogąc być
2awsze w samym środku (o tym,
że niektóre obrady były po pro ­
stu zamknięte — już pisałam)
moja ocena jest dość jedno­
stronna. Wynika ona nie tylko
z własnych przemyśleń, ale 1 z

wielu kuluarowych, nocnych
rozmów z delegatami. Rozmów
— nic tylko z delegatami na­
szego województwa.

Sądzę, że gdy wszystkie źró­
dła informacji, wszystkie dro­
bne i wielkie sprawy, wszyst­
kie fragmenty,tych informacji
„ułożą” się — będzie czas na

podsumowanie, na syntezę te­
go eo się działo, na analizę

Komentarz i£Krakowskio^*

ZjttLdl-
stabllSz.escjS'?

iż był to istotnie Zjazd nad­
zwyczajny. Teraz zależy
wiele od nowych władz,' od
wszystkich członków partii,
społeczeństwa. Wiele zależy
również od delegatów — ich
mandaty zostały bowiem

utrzymane do następnego
Zjazdu.

wielu ważnych wątków zjaz­
dowych.

Dziś mogę powiedzieć, że
szum informacyjny na

Zjeździe był ogromny, że same

konferencje prasowe organizo­
wane dla nas — dziennikarzy,
nie spełniły swojego zadania.

Zbierając różne okruchy te­
go co się działo staraliśmy
się Wam, Czytelnikom, przeka­
zać maksymalnie dużo. Wy
więc, jak sądzę, również bę­
dziecie mogli sobie wyrobić
sami swoje zdanie.

ZJAZD FALUJĄCY —

ZJAZD JEDNOLITY?

Na to pytanie również nie
jest łatwo odpowiedzieć. De­
legaci bowiem reagowali w

bardzo różny sposób na różne
sprzeczne, a często głęboko ró­
żniące się poglądy. Delegaci
oklaskiwali więc na przykład
(była to przecież jak już pisa­
liśmy autentyczna owaeja) —

przemówienie M. F. Rakow­
skiego. W innym momencie, w

innym dniu, oklaskiwali wy­
stąpienie A. Siwaka, w któ­
rym ostro zaatakował właśnie

M. F. Rakowskiego. Czy to by­
li ci sami delegaci?

Delegaci brawami oklaski­
wali wszystkie te glosy. I ten

fragment wystąpienia Stani­
sława Kani który mówił o ko­
nieczności dialogu i porozu­
mienia; i znowu ta sama —

a może nie ta sama? — sala
oklaskiwała ten fragment wy­
stąpienia A. Siwaka, w któ­
rym krytykował on St. Kanię.

Jak więc i do czego przygo­
towani byli delegaci? Nie
wiem, czy uprawniona będzie
taka próba odpowiedzi. Ta fa­
lująca, od oceny do oceny —

sala to skutek wielu różnych
przyczyn. Nie bez wpływu na

taki, a nie inny charakter re­
akcji miało i to, że w pierw­
szych kilku dniach głównie
mówiło się o sprawach perso­
nalnych, że głównym wątkiem
było '— wyrażane determina­
cją — dążenie do odpowiedzi
na pytania delegatów (sądzę,
że i w społeczeństwie jest ta­
kie dążenie):

— Kto konkretnie... jak się
nazywa... dlaczego on i co spo­
wodowało, że to właśnie ten...
a może jeszcze ktoś Inny?TM

Potrzeba samooczysz­
czenia się partii była jed­
nym z głównych elementów
pierwszej części Zjazdu. Ta
potrzeba została zaspokojona.
Ogromny żal, gniew 1 gorycz
— tak charakterystyczny od
sierpnia stan frustracji społe­
cznej — znalazł (nie wiem czy
do końca) spełnienie. I
dobrze, że tak się stało.

ZJAZD PROGRAMUJĄCY —

ZJAZD MĄDRY
I znowu mogłabym postawie

pytajnik... nie stawiam go ce­
lowo, bo mam najmniej wąt­
pliwości. Programująca rola
Zjazdu i delegatów wyraziła
się może z mniejszą nieco
emocją, ale właściwie. Progra­
mować trzeba rozumem, choć
i szczypta emocji jest potrze­
bna. Głównie jednak niezbę­
dne jest chłodne i poważne
myślenie. Bowiem funkcja
programująca Zjazdu da o so­
bie znać nie w decyzjach na­
tychmiastowych i z dnia na

dzień. Takie można było pod­
jąć w sprawach personal­
nych. Skutki programu wido­
czne będą po wielu miesiącach.

Mądrość Zjazdu zostanie oce­
niona już nie tu, na Zjeździe,
a przez całe społeczeństwo.
Dała jednak o sobie znać — w

sposób znaczący.

Powoli, bo powoli kłuła się
programująca działalność de­
legatów. Jeszcze w pierwszym
dniu, gdy zebrały się zespoły
problemowe — mało było ta­
kich przesłanek. Więcej bo­
wiem było w nich dyskusji
bardzo rozwichrzonej i niesko­
ordynowanej. A jednak tam to

się zaczęło. W zespołach i w

komisjach zjazdowych odby­
wała się, niejako w cieniu
pierwszego — działalność Zja­
zdu myślącego i twórczego.
Wszyscy delegaci włączyli się
w nią w wieczornej części nie­
dzielnych obrad oraz w całym
fragmencie obrad dnia osta­
tniego. Chcę zapewnić, że dy­
skusja nad statutem, uchwałą
i innymi dokumentami partyj­
nymi była równie gorąca, ró­
wnie emocjonalna, jak w in­
nych przypadkach.

Stało się na tym Zjeździe
wiele. Stało się na tym Zjeź­
dzie tyle, że z całą odpowie­
dzialnością można powiedzieć.

Na koniec tych gorących, w

pośpiechu pisanych słów, do­
dam: był to Zjazd demo­
kratyczny, partia jest de­
mokratyczną partią —

ale i partią z dyscypliną. Uzy­
skano jedność. Dobrze, że
nie walczono o jednomyślność.
W naszych czynach, w naszym
postępowaniu leży to, abyśmy
wspólnie pilnowali rozpoczę­
tych w sierpniu ubiegłego ro­
ku socjalistycznych i demo­
kratycznych przeobrażeń.

Musimy wszyscy pilnować,
tego co uzyskaliśmy, aby ni­
gdy już nie powtórzył się kon­
flikt społeczny 1 polityczny na

tak ogromną skalę. Te prze­
słanki na Zjeździe zostały
stworzone.

HELENA LAZAR

Kończymy naszą wielodnio­
wą służbę sprawozdawcza dla
czytelników „Gazety Krakow­
skiej”. Mamy nadzieję, że

przybliżyliśmy Wam atmosfe­
rę obrad, sposób myślenia de­
legatów i główne wątki dy­
skusji,

JERZY SĄDECKI
HELENA LAZAR

Z dalekopisu
ZAMACH W TEHERANIE
W poniedziałek rano w

Teheranie dokonano zama­
chu na jednego z czterech

kandydatów na stanowisko

prezydenta Iranu — deputo­
wanego do Madżiisu, Habi-
bollaha Asgarowladiego Mn-
sulmana. Jak pisze agencja
PARS, ofiara zamachu od­
niosła lekką ranę i została

przewieziona do szpitala.
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IX Nadzwyczajny Zjazd zakończył obrady
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kcjl tego dokumentu. Komisji
Statutowej za jej konstrukty­
wną i- odpowiedzialną pracę
podziękował z trybuny zjaz­
dowej I sekretarz KC PZPR
Stanisław Kania.

Następnie sprawozdanie z

pierwszego plenarnego posie­
dzenia Centralnej Komisji
Kontroli Partyjnej przedsta­
wił jej przewodniczący Jerzy
Urbański, informując, że Ko­
misja wybrała 12-osobowe
Prezydium oraz spośród niego* dwóch społecznych wiceprze­
wodniczących.

Z kolei przewodniczący Cen­
tralnej Komisji Rewizyjnej
PZPR — Kazimierz Morawski
omówił wyniki pierwszego
plenarnego posiedzenia tego
organu, stwierdzając, że CKR
wybrała w skład Prezydium
14 towarzyszy.

IX Zjazd podjął uchwalę
zobowiązującą Komitet Cen­
tralny do opracowania projek­
tu regulaminu wyborczego w

oparciu o zasady wyborcze za­
warte w statucie i przedsta­
wienia tego regulaminu do
konsultacji instancjom oraz

organizacjom partyjnym. O-
łtateczna wersja regulaminu
wyborczego, który będzie sta­
nowić załącznik do statutu, zo­
stanie uchwalona na najbliż­
szej Krajowej Konferencji De­
legatów.

Po przerwie przewodnictwo
obrad objął Andrzej Ornat —

członek KC, naczelnik ZHP.
• Zjazd zapoznał się ze

sprawozdaniem Komisji Od­
wołań, które przedstawił jej
przewodniczący Henryk Ja­
błoński.

— Do dnia dzisiejszego —

powiedział — wpłynęło 439
spraw odwoławczych. 275 do­
tyczy wydaleń z partii; 28 —

określeń; 25 — kar partyj­
nych. 66 spraw dotyczy zali­
czenia stażu partyjnego, a 7
osób prosi o zezwolenie na

ponowne przyjęcie do partii.
W dwóch wypadkach wnio­
skuje się pośmiertne rehabili­
tacje byłych działaczy partyj­
nych. Reszta — dotyczy skarg
ł próśb w różnych sprawach,
trudnych do grupowego za­
kwalifikowania. Wśród odwo­
łań jest 30 takich, które były
Już rozpatrywane przez po­
przednie zjazdowe komisje
odwołań.

Prawie wszystkie te sprawy
cechuje złożoność oraz rozle­
głość w czasie koniecznych do
zbadania okoliczności, sięga­
jąca w poszczególnych przy­
padkach nawet okresu okupa­
cji.

Wpłynęły także odwołania
od wykluczeń i kar partyj­
nych z ostatnich miesięcy 1
tygodni. Stosunkowo dużo
spraw wpłynęło z Warszawy
—• 70 1 woj. katowickiego —

51 spraw.
Wpłynęły również — Już po

podjęciu odpowiednich decy­
zji przez Zjazd — odwołania
od wydaleń z partii byłych
członków Biura Politycznego
KC — Jerzego Łukaszewicza i
Zdzisława Grudnia.

Komisja Odwołań ustaliła
zasady i tryb swej pracy, po­
wołała 7 zespołów roboczych
z uwzględnieniem podziału te­
rytorialnego. Zdecydowano
także, iż przed rozpoczęciem
każdej sprawy odwoławczej
zasięgana będzie opinia pod­
stawowej organizacji partyj­
nej i instancji partyjnych.

Wstępne przestudiowanie
439 odwołań wskazuje, że ko­
lejne ich zbadanie i podejmo­
wanie sprawiedliwych orze­
czeń wymagać będzie kilku
miesięcy poważnej pracy.

Na wniosek przewodniczą­
cego obrad, Zjazd przyjął do
akceptującej wiadomości prze­
dłożone sprawozdanie i za­
twierdził oddalenie odwołań
Zdzisława Grudnia i Jerzego
Łukaszewicza.

4
„Krakowska”

na teleksowych łączach
Pytania w ostatnim dniu obrad:

1) Czy Zjazd spełnił Wasze oczekiwania? Co
w pracy Zjazdu jest Waszym zdaniem szczegól­
nie wartościowe, a czego Wam zabrakło?

2) Czy program rządowy, zaproponowany przez
premiera Jaruzelskiego, gwarantuje wyjście z kry­
zysu?

WARSZAWA

Huta „Warszawa” — sekretarz KF partii
TADEUSZ WIKTORZAK:

1) Zjazd spełnił moje ocze- gatów — każdy ze swojego
kiwania. -Mówię tylko za sie- podwórka,
bie. Najcenniejsze jest to. że
została przełamana bariera -/ Program zapewnia nam

wiecznych, dożywotnich akty- pewną stabilizację, jeśli cho-
wistów, przywiązanych do dzi o sprawy wewnętrzne; da-
"własnych stołków. To wielki ie pewność, ze będziemy wy-
sukces naszej partii. Nie po- trącać przeciwnikom socjali-
dobały mi się rozbiegane, nie- z,!pu broń z ręki mądrym, po-
konkretne wypowiedzi dele- litycznym działaniemTM

GDAŃSK
Stocznia Gdańska — sekretarz KZ PZPR

ZYGMUNT KAŚLIKOWSKI:

1) W sferze zmian personal­
nych — tak. Takie były nasze

sugestie: zachować ciągłość,
ale w stopniu tylko niezbęd­
nym. Natomiast w 90 proc.
Komitet Centralny partii po­
winien być odnowiony 1 tak
też się stało.

Szczególnie wartościowa w

tym Zjeździe była naszym
zdaniem całkowita odwaga i
szczerość delegatów. Wcześ­
niej „odważnie” wypowiadał
się tylko ten, kto miał Już za­
gwarantowane miejsce w naj­
wyższych ^władzach. Dziś

Głos

Hieronima Kubiaka

w imieniu Komisji
Uchwał i Rezolucji

W dalszej części obrad prze­
wodniczący Komisji Uchwał ł
Rezolucji, członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC —»

Hieronim Kubiak złożył in­
formację o sposobie pracy Ko­
misji.

Pracowała ona — poinfor­
mował — przez cały czas

Zjazdu, na sesjach plenarnych
oraz w 10 zespołach robo­
czych. Poddano analizie prze­
de wszystkim propozycje za­
warte w dokumentach dostar­
czonych delegatom przed
Zjazdem. Wykorzystano ma­
teriały POP, jakie wpłynęły
od sierpnia ub. r.. Wykorzy­
stano materiały wojewódz­
kich zespołów zjazdowych, a

także uchwały konferencji
partyjnych oraz wnioski i li­
sty, które wpłynęły już w cza­
sie trwania Zjazdu.

• Wnosimy Vy długofalowy
program partii, program na

miarę programu Kongresu
Zjednoczeniowego — podkre­
ślił mówca — opracowała spe­
cjalna komisja i w tej spra­
wie zgłaszamy projekt odpo­
wiedniej uchwały.

Jednocześnie Komisja U-
chwał i Rezolucji wnosi o u-

poważnienie przez Zjazd Biu­
ra Politycznego KC do wpro­
wadzenia ewentualnych uzu­
pełnień do tych dokumentów.

Następnie Hieronim Kubiak
przedstawił projekt Odezwy
Zjazdu do Narodu Polskiego.

Mówca oświadczył w imie­
niu Komisji, iż zdaniem jej
członków dość już wszystkich
sporów, regionalnych 1 ina­
czej określonych. Partia jest
jedna. Przeciwstawimy się
każdemu kto o tym zapomni.
Działaniom zmierzającym do
dalszego prymatu interesów
partykularnych — powiadamy
z tego Zjazdu wszyscy razem
— dość!

Przedkładane delegatom
przez Komisję propozycje —

kontynuował mówca — dowo­
dzą wierności naszej partii,
sprawdzonym w historii mię­
dzynarodowego ruchu robo­
tniczego zasadom marksizmu-
leninizmu oraz leninowskim
pryncypiom modelu partii ro­
botniczej. Są one jednocześnie
silnym i jednoznacznym opo­
wiedzeniem się za umocnie­
niem braterskiego sojuszu
partii, narodów i państw so­
cjalistycznych, za umocnie­
niem naszego ideowego i pań­
stwowego sojuszu z ZSRR, x

Komunistyczną Partią Związ­
ku Radzieckiego.

Redagując przedstawione
Zjazdowi projekty dokumen­
tów Komisja starała się silnie
osadzić ich treść w nieprzemi­
jających wartościach naszej
narodowej kultury, jej lewi­
cowej tradycji, podstawy na­
szej tożsamości narodowej,
ciągłości historycznej. W imie­
niu Komisji jej przewodniczą­
cy wniósł o przedstawienie
Zjazdowi projektów doku­
mentów programowych do
analizy i akceptacji.

Marian Orzechowski — czło­
nek KC, profesor w Uniwersy­
tecie Wrocławskim przedsta­
wił delegatom projekt uchwa­
ły ,,W stulecie polskiego ru­
chu robotniczego”. Zrodził się
również projekt, aby zlecić
Komitetowi Centralnemu usta­
nowienie medalu lub odzna­
czenia partyjnego im. Ludwi­
ka Waryńskiego, przyznawa­
nego szczególnie zasłużonym
działaczom robotniczym.

W czasie dyskusji nad pro­
jektem uchwały, postulowano
m. in. wykonanie wcześniej
przyjętych uchwał, a wśród
nich uchwały o przyznaniu
wybitnym działaczom ruchu
robotniczego Medalu Trzydzie­
stolecia PRL. Stwierdzono też

potrzebę wyświetlenia wielu

niejasnych fragmentów histo­
rii ruchu robotniczego. W od­
powiedzi M. Orzechowski
stwierdził, że proponowana
synteza historyczna nie będzie
zawierała żadnych przemil­
czeń 1 białych plam; wyjaśni
wszystkie sprawy, stanowiące
dotychczas temat tabu.

— Zjazd przyjął tę uchwałę
przy jednym głosie wstrzymu­
jącym się.

Z kolei Zbigniew Kowalski
“

zastępca członka KC, na­
uczyciel akademicki w Polite­
chnice Gdańskiej przedstawił
główne założenia projektu
uchwały w sprawie opracowa­
nia perspektywicznego progra­
mu PZPR. IX Nadzwyczajny
Zjazd uchwałą tą zobowiązu­
je nowo wybrany Komitet
Centralny do powołania w

najbliższych tygodniach komi­
sji d/s opracowania perspek­
tywicznego programu PZPR.

Uchwała w sprawie opraco­
wania perspektywicznego pro­
gramu, po dyskusji precyzu­
jącej niektóre określenia, zo­
stała przyjęta Przy 6 głosach
sprzeciwu oraz 2 wstrzymują­
cych się,

W dalszej części obrad Zjazd
rozpoczął dyskusję nad proje­
ktem najobszerniejszego doku­
mentu zjazdowego — "Uchwały
zawierającej program rozwoju
socjalistycznej demokracji,
umacniania przewodniej roli
PZPR w budownictwie socja­
listycznym } stabilizacji społe­
czno-gospodarczej kraju.

W trakcie ożywionej wy­
miany poglądów wniesiono
kilka istotnych poprawek do
I rozdziału projektu uchwały
—- „źródła i charakter kryzy­
su". Jego referentem był Jó­
zef Bachórz — nauczyciel aka­
demicki w Uniwersytecie
Gdańskim. Zdaniem delegatów
rozdział ten był zbyt ogólniko­
wy, niezgodny z duchem Zja­
zdu; nie dostrzegał zarówno
strukturalnych, jak i personal­
nych przyczyn załamania się
polskiej gospodarki i stosun­
ków społeczno-politycznych.

Ożywioną dyskusję wzbudził
III rozdział programowej
uchwały IX Nadzwyczajnego
Zjazdu, zatytułowany „Partia
klasy robotniczej i narodu —

partią socjalistycznej odnowy”.
Referentem treści zawartych
W tym rozdziale był Jan Mac­
kiewicz — I sekretarz Komi­
tetu Gminnego w Nadarzynie
w woj. warszawskim. W roz­
dziale tym omówiono główne
przesłanki przewodniej i kie­
rowniczej roli PZPR. Uchwała
stwierdza m. In., że gwarancją
demokracji wewnątrzpartyjnej
jest kolegialne, jawne 1 podda­
wane skutecznej kontroli od­
dolnej działanie najwyższych
władz partii — KC, Biura Po­
litycznego i Sekretariatu KC;
Komisji Kontroli Partyjnej i

Komisji Rewizyjnej.
Referentem treści zawartych

w rozdziale III „Rozwój so­
cjalistycznej demokracji i sa­
morządności, umacnianie pra­
worządności w służbie ludzi i

pracy” był Władysław Jonkłsz
— zastępca członka KC, I se­
kretarz KW PZPR w Często­
chowie. Tu najwięcej kontro­
wersji wzbudziła kwestia po­
wołania Trybunału Stanu. W
odrębnym głosowaniu opowie­
dziano się przeciwko zapisaniu
w uchwale potrzeby powołania
tej instytucji.

W rozdziale tym zawarto też

zapis, że Zjazd deklaruje, iż

przewodnia rola PZPR w spo­
łeczeństwie i jej kierownicza
rola w państwie powinna być
urzeczywistniania w ramach
ścisłego przestrzegania obo­
wiązujących praw, przy peł­
nym zapewnieniu konstytucyj­
nej roli organów przedstawi­
cielskich 1 wykonawczych
władzy ludowej, samorządu i
administracji.

IV rozdział projektu uchwa­
ły programowej „Młode poko­
lenie Polski socjalistycznej”
referował na forum Zjazdu

przewodniczący ZG ZSMP —

Jerzy Jaskiernia.
Rozdział piąty — „Kierunki

przezwyciężania kryzysu, sta­
bilizowania gospodarki kraju
oraz urzeczywistniania zasad
sprawiedliwości” zaprezento­
wały Franciszek Dratwa — za­
stępca dyrektora zakładów
„Polar” we Wrocławiu. Pod­
jęto dyskusję nad tym rozdzia­
łem zgłaszając szereg popra­
wek, m. in. sformułowanie że

Zjazd opowiada się za zasad­
niczą redukcją aparatu admi­
nistracji, zwłaszcza szczebla
centralnego i że z tego apa­
ratu powinni odejść ludzie
współodpowiedzialni za kryzys
w kraju.

Bez żadnych poprawek przy­
jęto rozdział szósty — „Rze­
czywiste pierwszeństwo dla
rolnictwa i poprawy wyżywie­
nia narodu”, którego rzeczni­
kiem był Zbigniew Michałek
— sekretarz KC PZPR.

Referentem rozdziału siód­
mego, dotyczącego rozwoju
kultury i oświaty, nauki oraz

postępu technicznego był Ta­
deusz Rosłanowskł — I sekre­
tarz KZ PZPR w PAN. Wstęp
do tego rozdziału stwierdza
m. in., że trzeba powstrzymać
spadek nakładów na kulturę,
oświatę i naukę z budżetu na­
rodowego oraz zapewnić w

bliskiej perspektywie zdecy­
dowany ich wzrost.

Ostatni, VIII rozdział u-

chwały pro-gramowej nosi ty­
tuł „Działalność międzynaro­
dowa partii i państwa”. Jego
referentem był Zdzisław Grze­
lak — członek KC, dyrektor
Instytutu Nauk Politycznych
Uniwersytetu Łódzkiego. Roz­
dział ten stwierdza m. in., że
IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR

potwierdza podstawowe zasa­
dy polityki zagranicznej partii
i państwa, a także zwartości
państw wspólnoty socjalisty­
cznej oraz umacnianiu pokoju
światowego. Uchwała wskazu­
je m. in., że te podstawowe
zasady to: przyjaźń, brater­
stwo, współpraca i sojusz ze

Związkiem Radzieckim i całą
wspólnotą państw socjalisty­
cznych w oparciu o pryncy­
pia marksizmu-leninizmu, so­
lidarność z narodami walczą­
cymi o wyzwolenie narodowe
i wstęp społeczny.

Zjazd przyjął uchwałę pro­
gramową „Rozwój socjalisty­
cznej demokracji i umacnianie
przewodniej roli PZPR w bu­
downictwie socjalistycznym i
stabilizacji społeczno-gospo­
darczej kraju”. Za uchwałą
opowiedziało się 1721 delega­
tów, przeciw — 7, 38 wstrzy­
mało się od giosu. Przegłoso­
wano też delegację dla Biura
Politycznego w sprawie przy­
gotowania ostatecznej redakcji
tekstu uchwały.

Zjazd przyjął większością
głosów — przy 32 przeciw 1 32
wstrzymujących się — Odezwę
IX Nadzwyczajnego Zjazdu
PZPR do narodu polskiego.

Z kolei Andrzej Węglowskl
— wiceprezes Sądu Rejonowe­
go w Wejherowie, woj. gdań­
skie, zgłosił propozycję, przy­
jętą większością głosów, aby
wszystkim delegatom — w

związku z tym, iż zachowują
oni ważność swoich mandatów
przez całą kadencję — przeka­
zane zostały wnioski zawarte
w załączniku do uchwały
Zjazdu, aby mogli na bieżąco
obserwować tryb 1 sposób ich
realizacji.

Kolejną informację na te­
mat bieżącej sytuacji gospo­
darczej i politycznej w kraju
przedstawił delegatom wice­
premier Mieczysław Rakowski.
Podkreślił on zaostrzający się
konflikt wokół „Karty Por­
towca" — mimo rządowego
oświadczenia o gotowości, do
dalszych rozmów — jak też w

PLL „LOT”.
Mówiąc o sytuacji gospo­

darczej M. Rakowski wskazał,
iż © maleje wydobycie węgla
w wolne soboty; ® nie wyko­
nywany jest plan produkcji w

hutnictwie; © w pracach rol­

wszyscy mówią pełnym gło- Programy zawsze mieliśmy
sem. Natomiast najbardziej dobre. Jego realizacja jest
przeszkadzało mi, że delegaci istotna. Trzeba zaostrzyć od-
nie prezentowali w dysku- powiedzialność personalną za

sjach szerszego spojrzenia, wykonywanie kolejnych eta-

2) Żaden program nie xa- pów tego planu. To jedyna
gwarantuje wyjścia z kryzysu, gwarancja.

KATOWICE

Huta „Katowice” — sekretarz KF PZPR

ADAM KRUKOWIECKI:

1) Tak. Konferencja Fa­
bryczna naszej organizacji
partyjnej w swojej uchwale
przyjęła szereg ustaleń, które
nasi delegaci byli zobowiąza­
ni przekazać na Zjeździe
Dotychczas prawie wszystkie
zostały zaakceptowane. Mamy
kontakt z naszymi delegatami,
mamy też na Zjeździe swoje­
go specjalnego wysłannika, od

którego codziennie otrzymuje­
my taśmy z nagraniami. Oni
twierdzą, że mogą wracać, bo
mają czyste ręce. Załatwili,
tak jak powinni byli załatwić

TARNÓW
Zakłady Azotowe - sekretarz KZ PZPR,

MAREK MORAWICKI

(od 2 miesięcy pełni tę funkcję):

1) Oczekiwania były bardzo
różne. Jedno jest pewne:
Zjazd nie może być traktowa­
ny jako panaceum na różne
nasze niedostatki. Moje ocze­
kiwania spełni wtedy, gdy u-

da mu się porwać i zachęcić
do pracy, ten trochę przygłu­
szony, zmęczony kolejkami,
przestraszony konfliktami na­
ród! Nie oczekiwałem po Zje­
ździe więcej, niż wybranie

nych przeszkadzają w ostat­
nich dniach ulewne deszcze,
które spowodowały zagroże­
nie powodziowe w niektórych
gminach w południowo-za­
chodniej części kraju.

Mówiąc o opinii publicznej
M. Rakowski powiedział, li
przeważa akceptacja wyboru
St. Kani na I sekretarza KC.
Wielka liczba głosów, jaką o-

trzymał na Zjeździe, wyraża
aprobatę dla reprezentowanej
przezeń linii politycznej, wy­
raża zaufanie, że Zjazd wy­
pracuje program działań na

przyszłość.

Wyjaśnienie komisji
badającej zarzuty

A. Siwaka

& Następnie głos zabrał Ry­
szard Taraszkiewicz — prze­
wodniczący komisji powołanej
ii) bm. przez Prezydium Zjaz­
du dla wyjaśnienia zasadności
stwierdzeń użytych wobec
Stefana Bratkowskiego przez
Albina Siwaka w wystąpieniu
na forum Zjazdu 18 bm.

Prawdziwości tych stwier­
dzeń zaprzeczył w swym tele­
gramie do Zjazdu Stefan Brat­
kowski, a delegat woj. war­
szawskiego Jacek Snopkie­
wicz, dziennikarz PR i TV
przedstawił treść telegramu
na forum Zjazdu.

R. Taraszkiewicz stwierdził,
że wobec nieodnalezienia przez
komisję w materiałach i do­
kumentach sformułowań —

przypisywanych S. Bratkow­
skiemu — komisja xwróciła
się d.o A. Siwaka z prośbą s

wyjaśnienie. Złożył on komisji
oświadczenie, w którym
stwierdził, że sformułowania
S. Bratkowskiego przytoczone
w swoim wystąpieniu zaczerp­
nął z materiałów dostarczo­
nych mu przez czterech dzien­
nikarzy obecnych na spotka­
niu S. Bratkowskiego z dzien­
nikarzami zagranicznymi. W
materiałach tych A. Siwak do­
szukał się słów — jego zda­
niem — obraźliwych dla Zjaz­
du i delegatów.

Następnie R. Taraszkiewicz
oświadczył, iż komisja — wo­
bec niemożliwości dalszego
prowadzenia sprawy — uważa,
że powinna ona pozostać w

rękach obu zainteresowanych
stron. Zjazd przyjął oświad­
czenie komisji.

Po krótkiej przerwie delega­
ci -rzyjęli do aprobującej wia­
domości sprawozdanie Cent­
ralnej Komisji Rewizyjnej
PZPR.

Przewodniczący obrad poin­
formował o setkach listów, de­
pesz i telegramów, jakie co­
dziennie napływały do Prezy­
dium Zjazdu, do I sekretarza
KC PZPR Stanisława Kani.
Serdecznie podziękował on za

wyrażone w tych listach i de­
peszach zainteresowanie obra­
dami Zjazdu, za życzenia od
organizacji partyjnych, od
członków partii, załóg zakła­
dów pracy, organizacji społe­
cznych, od członków bratnich
stronnictw politycznych.

Podobne słowa podziękowa­
nia skierował on w związku z

depeszami z zagranicy, wśród
nich — od sekretarza general­
nego KPZR — Leonida Breż­
niewa, od sekretarzy i przy­
wódców partii komunistycz­
nych 1 robotniczych.

Przemówienie końcowe wy­
głosił I sekretarz KC PZPR
Stanisław Kania.

Reakcją delegatów na prze­
mówienie I sekretarza KC
PZPR były długotrwałe oklas­
ki.

O GODZINIE 17.10 IX NAD­
ZWYCZAJNY ZJAZD PZPR
ZAKOŃCZYŁ OBRADY. Salę
Kongresową wypełniły dźwię­
ki robotniczego hymnu Mię­
dzynarodówki, a potem Hymnu
Narodowego, śpiewanych przez
wszystkich zgromadzonych. W

uroczystym milczeniu — po­
czet ze sztandarem KC PZPR

opuścił salę.

WARSZAWA

KBM Warszawa-Wschód — I sekretarz KZ PZPR,
JAN MASŁOWSKI:

wiele spraw, teraz tylko trze-
ba się zabrać do roboty. Wy­
bór do KC cieszy, bo świad­
czy, że można liczyć na pogłę­
bianie się procesu odnowy.
Odeszły osoby skrajne, a to

zdrowy objaw. Zabrakło na­
tomiast głosów, proponują­
cych konkretne wyjście z go­
spodarczego impasu.

2) Myślę, że program rządo­
wy wystarczy pod warunkiem
uściślenia go. Lecz tym muszą
się zająć fachowcy. Jak naj­
szybciej.

dobrych władz centralnych, I
to się stało. Powtarzam jesz­
cze raz: Zjazd nie jest pana­
ceum...

2) Jestem trochę marzycie­
lem partyjnym, ale twierdzę,
że tylko realizacja programu
może gwarantować wyjście z

kryzysu. Sam program nie.
Jeśli siła hamująca była we

władzach, to teraz program
ma duże szanseTM

1) Najpierw tak: bardzo się
cieszymy z wyboru I do władz
naszego delegata ł pracowni­
ka Albina Siwaka. Nasze od­
czucia dotyczące Zjazdu są
pozytywne. Na pewno Zjazd
nie spełnił -oczekiwań wszyst­
kich, bo jak ktoś czekał na

cud, to oczywiście on sie. nie
zdarzył. Martwi nas, że nie
uchwalono ostatecznej wersji
Statutu. Tego zabrakło. Nato­
miast cieszy to, co my nazy­
wamy rewolucją; że do KC
nie weszło tak wielu sekreta­
rzy komitetów wojewódzkich.
To na pewno świadczy o no­

POZNAŃ

Zakłady „Cegielskiego” - sekretarz KZ PZPR,
MARIAN ŁUCKI:

1) Zjazd był tak bogaty, że
trudno go na gorąco oceniać.
W odczuciu naszej załogi i
moim — udał się. Podobała
się szczerość wypowiedzi de­
legatów. Tylko — zbyt mało
mówiono o tym co należy ro­
bić dalej, zbyt dużo o tym, co

nas spotkało, przeważał — tak
jak obawialiśmy się — nurt

rozliczeniowy.
Wartościowe było, że wresz­

cie jasno sprecyzowano obo­
wiązki władz partyjnych wo­
bec członków partii. Właśnie
statut, poprawiony przez
Zjazd, jest gwarancją, że to
co przeżyliśmy, więcej się już
nie powtórzy.

Odezwa IX Nadzwyczajnego
Zjazdu PZPR

do narodu polskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zniszczeń wojennych i zapew­
nienie jej wielkiego rozwoju;

@ rozwinięcie i upowszech­
nienie oświaty, nauki i kultu­
ry narodowej;

• stworzenie robotnikom i

chłopom warunków masowe­
go awansu społecznego, wy­
chowanie nowej, licznej, dąb-
rzę przygotowanej ludowej
inteligencji.

Nie byłoby tych osiągnięć,
gdyby naród nie wcielił w

życie programu, który obóz
demokracji ludowej pod prze­
wodnictwem PPR i odrodzo­
nej PPS przedstawił Polsce w

pamiętnym lipcu 1944 roku.
Jeśli wtedy potrafiliśmy wy-
dźwignąć Polskę, to wspólnie
pracując zdołamy wydobyć ją
s obecnego kryzysu.

Tylko partia marksistowsko-
leninowska jest w stanie za­
gwarantować powodzenie soc­
jalistycznej odnowy i realiza­
cji linii porozumienia społecz­
nego, zapewnić trwałe bezpie­
czeństwo państwa i suweren­
ny byt narodu.

IX Nadzwyczajny Zjazd
PZPR musi stać się punkiem
zwrotnym w walce o wyjście z

kryzysu. W czasie kampanii
sprawozdawczo-wyborczej i na

Zjeździe odrodziliśmy partię,
zdemokratyzowaliśmy jej ży­
cie wewnętrzne, wybraliśmy
nowe władze partyjne, złożo­
ne z ludzi oddanych sprawie
naprawy Rzeczypospolitej. O-
kreśliliśmy zadania na dziś i
na jutro. Wiemy, o co i prze­
ciw czemu walczymy.

Utrwalać będziemy brater­
ski sojusz ze Związkiem Ra­
dzieckim i innymi krajami
socjalistycznymi — sojusz
wolnych i równych narodów i

państw stojących na straży
pokoju świata. W nim upatru­
jemy gwarancję suwerenności
Polski.

Dążyć będziemy do osiąg­
nięcia równowagi gospodarki,
do zahamowania jej rozkładu
i przywrócenia jej już w naj­
bliższym roku zdolności do
wzrostu. Dbać będziemy jed­
nocześnie o to, by ofiary i
wyrzeczenia, które ponieść
musimy dla pokonania kryzy­
su, rozłożone były sprawiedli­
wie, zwłaszcza by bezwzględ­
nie został ochroniony poziom
życia rodzin o najniższych do­
chodach.

Wprowadzimy taką reformę
gospodarki, która usunie mar­
notrawstwo sił i środków,
stworzy warunki rozumnego
gospodarowania, pozwoli na

szeroki rozwój samorządu lu­
dzi pracy we wszystkich dzie­
dzinach życia gospodarczego i
społecznego.

Z23 rzędu z SaHKangresowej
(CIĄG DALSZY ZŁ STR. 1)

To prawda, że na tej ta­
li i w takim wielkim gro­
nie była to pierwsza, nie
zawsze udana, czasami
kłopotliwa lekcja demo­
kracji. To prawda, że wie­
le godzin było straconych
i prawdą jest również, że
zdarzały się głosy o nie­
zbyt wysokim poziomie, a

nawet głosy i wystąpienia
żenujące.

Ale jedną z cech demo­
kracji jest różnorodność:
analiz, poglądów, stylów
myślenia. Trzeba mieć te­
go świadomość.

Końcowe wystąpienie
Stanisława Kani w bardzo
jasnych sformułowaniach
było właśnie podsumowa­
niem wszystkiego, co w de­
mokracji dobre; było rów­
nież wyrazem jedności tej
sali, która przecież co dzień

wych tendencjach 1 prądach.
Obecny układ personalny
gwarantuje uczestnictwo w

rządzeniu robotników. Nie
spełnił naszych oczekiwań
proces rozliczeniowy, liczymy
jednak, że temat zostanie do­
kończony po Zjeździe.

2) Wychodzenie z kryzysu
możliwe jest w czasach spo­
koju. Teraz stoi przed nami
trudne zadanie. Program pre­
miera zapewnia o tyle wyjście
z kryzysu, o ile w miarę szyb­
ko opracowane zostaną przez
resorty szczegółowe kierunki
działania.

Czego moim zdaniem za­
brakło? Jednoznacznego sto­
sunku do przeciwników socja­
lizmu. U nas załoga mówi tak:
„Przeciwnicy socjalizmu byli,
są i będą. Trzeba tylko jed­
noznacznie powiedzieć, kto
przeszkadza, a kto nie”.

Czas zabrać się za konkret­
ną robotę. Podjąć decyzje. Lu­
dzie czekają na czyny. Nie
ebeą anarchii. Chcą, żeby wła­
dza była władzą. Zęby byle
łobuz nie krzyczał, że ta wła­
dza jest do niczego.

2) Program rządowy gwa­
rantuje wyjście z kryzysu,
tylko musi być konse­
kwentnie realizowany.

Stwarzać będziemy warunki
do takiego przyśpieszenia roz­
woju rolnictwa i cywilizacyj­
nego awansu mieszkańców
wsi; które zapewni Polsce dos­
tatek żywności.

Sprawiedliwie
'

będziemu
dzielić to, co wspólnie wy­
twarzamy, tak, by tylko praca
była podstawą dołrfobytu, by
nikt nie mógł żyć z: pracy in­
nych.]

Walczyć będziemy o rozwój
demokracji w państwie, o to,
by władze naszego państwa na

wszystkich szczeblach były
rzeczywiście powoływane i
kontrolowane przecz naród.

Pragniemy, by państwo było
silne poparciem społeczeń­
stwa, cieszące się 'autorytetem
i zaufaniem, zapewniające ład
i porządek oraz bezpieczeń­
stwo ooywateli.

Walczymy o' perspektywy
dla młodego pokolenia, o to, by
wchodząc w życie miało ot­
wartą drogę dla służby ojczyź-
nie i godziwe waruńki życio­
wego startu.

Podejmujemy spalkę o zahti ■
mowanie degradacji środowis­
ka naturalnego ezłowieka, O
przywrócenie mu jego o.żylo-
czych wartości, o czystość wód
i powietrza.

Za szczególną powinność
wobec narodu uznajemy obec­
nie poprawę warunków opiekt
zdrowotnej, opieki nad matką
i dzieckiem, stworzenie god­
nych warunków starości, zwła­
szcza tego pokolenia, które ma

za sobą lata walki i ciężkiej
pracy dla Polski.

Walczymy o rozszerzenie
praw kobiet polskich, o ich
rzeczywiste równouprawnienie
we wszystkich dziedzinach ży­
cia, o ulżenie ich ciężkim dziś
obowiązkom.

Stwarzać będziemy warunki
do rozwoju oświaty, kultury i
nauki polskiej na miarę talen­
tów i ambicji naszego narodu,
ku chwale Polski w świecie.

W uchwałach IX Zjazdu o-

kreślamy środki prowadzące
do spełnienia tych celów. Ich
osiągnięcie wymaga walki
przeciw wszystkiemu, co ha­
muje nasz socjalistyczny roz­
wój.

Walczymy przeciw rozklado
wi gospodarczemu, chaosowi,
niemocy i bezradności wszę­
dzie, gdzie się one pojawiają.

Walczymy przeciw biurokra.
cji w naszym życiu, przeciw
konserwatywnym postawom
hamującym nasz rozwój.

Walczymy przeciw anarchii,
przeciw wszystkim, którzy
nasze państwo usiłują rozbić,
osłabić, sparaliżować.

Wdlczymy przeciw egoiz­
mowi tych grup, które nie
bacząc na interes ogółu dążą

do późnych godzin nocnych
spierała się 0 sprawy wiel­
kie i sprAwy również małe.

Ale właśnie dlatego, że
tę jedność buduje się z

różnorodnych postaw, jest
ona stokroć bardziej au­
tentyczna, niż rzekoma je­
dnomyślność, którą tak do­
brze znamy sprzed Sier­
pnia.

Jedno jest pewne, wyje­
żdżamy z Warszawy z wię­
kszym poczuciem jedności,
niż w pierwszym dniu o-

brad. Ekstremalne stano­
wiska w partii, prezento­
wane zarówno w dyskusji
plenarnej, jak i w kulua­
rach, nie znalazły poparcia
znakomitej większości de­
legatów. Zostały ujawnio­
ne, ale nie zdobyły sobie
nowych sojuszników. My­
ślę, że tak było ze wszy­
stkimi, którzy chcieli na

Zasiłek wychowawczy wszedł w życie
WARSZAWA (PAP). Weszło

w życie rozporządzenie Rady
Ministrów w sprawie urlopów
wychowawczych. Wprowadza
ono nowe świadczenia — za­
siłek Wychowawczy. Oto głów­
ne zmiany, jakie wprowadza
to rozporządzenie, które obo­
wiązuje od i lipca br„ w do­
tychczasowych przepisach re­
gulujących sprawę bezpłat­
nych urlopów dla matek pra­
cujących, które opiekują się
małymi dziećmi.

Urlop wychowawczy przy­
sługuje nie tylko matce, ale
i ojcu dziecka, jeżeli matka
nie korzysta z tego urlopu i
wyrazi na to zgodę. Można
z niego korzystać już po sześ­
ciomiesięcznym stażu pracy.
Urlop może trwać do 3 lat
(najpóźniej do ukończenia
przez dziecko 4 lat), a w nie­
których szczególnych przy­
padkach — dłużej.

Zasiłek wychowawczy bę­
dzie wypłacany przez 18 mie­
sięcy, licząc od dnia zakoń­
czenia urlopu macierzyńskie­
go lub urlopu wypoczynkowe­
go przypadającego bezpośre­
dnio po macierzyńskim. Okres
wypłaty zasiłku jest przedłu­
żony do 36 miesięcy — dla
matek samotnych, dla praco­
wnic opiekujących się. więcej
niż jednym dzieckiem urodzo­
nym przy jednym porodzie
oraz dla osób wychowujących
dzieciko wymagające szczegól­
nej troski ze względu na stan
zdrowia.

Jaika jest wysokość zasiłku
wychowawczego? Zależy to od.,
dochodów przypadających na

bezwzględnie do zagarnięciu
nadmiernych korzyści.

Walczymy przeciw tym, któ­
rzy chcieliby Polskę zawrócić
ź drogi socjalizmu, poróżnić -ją
z naszymi sojusznikami, szcze­
gólnie zaś ze Związkiem Ra­
dzieckim, przeciw tym, którzy
w swym zaślepieniu gotowi są
igrać bezpieczeństwem i przy­
szłością narodu.

Tę walkę musimy wygrać.
Wygramy ją tylko w szerokim
sojuszu klasy robotniczej, kla­
sy chłopskiej i inteligencji —i
w sojuszu wszystkich patrio­
tycznych sił naszego narodu.
Jest to sojusz klasowy. Jego
trzonem jest klasa robotnicza,
szczególnie załogi wielkich za­
kładów pracy. Jest to zarazem

sojusz narodowy, gdyż jest w

nim miejsce dla wszystkich
Polaków — dla wierzących i
dla niewierzących, dla ludzi
wszystkich zawodów, wszyst­
kich pokoleń, dla każdego, kto
nie chce tylko przyglądać się
kryzysowi nękającemu ojczyz­
nę.

Do stworzenia takiego soju­
szu w codziennym działaniu —ł
wzywamy wszystkich. Stwórz­
my wspólnotę'działań na rzecz

gospodarki i państwa, na rzeng
ludowładztwa, samorządności
i sprawiedliwości, na rzecz

demokracji zgodnej z naszymi
najlepszymi tradycjami.

Tę wspólnotę działań two­
rzymy razem z sojuszniczymi
stronnictwami. Pragniemy ją
tworzyć wspólnie ze wszystki­
mi związkami zawodowymi.
Jest w niej ważne miejsce dla
wierzących i duchowieństwa.
We wspólnocie tej jest miej­
sce dla wszystkich patriotów
Dobro Rzeczypospolitej jest i
mttsi być prawem najwyższym.

Zwracamy się do wszyst­
kich, którzy rozumieją powa­
gę chwili. Stańmy razem! Ra­
zem w duchu partnerskiego
współdziałania wcielajmy w

życis program naprawy pań­
stwa i gospodarki. Polska jest
naszym wspólnym domem.
Nie pozwólmy nikomu go zni­
szczyć!

Dziś próbą patriotyzmu jest
czyn. Czynem musimy Udo­
wodnić, że dobro Polski wst
dla nas sprawą najważniej­
szą. W czynie narodu dla swo­
jej ojczyzny, czynie, do które­
go wzywa Polska Zjednoczona
Partia Robotnicza, rozstrzyg­
niemy zwycięsko walkę o

przyszłość godną naszych ma­
rzeń i pragnień, o bezpieczną
i pomyślną przyszłość Polski.

Niech nikogo, komu droga
jest przyszłość socjalistycznej
ojćzyzńy, nie zabraknie wśród
nas w tym momencie history­
cznej próby!

własną rękę w sposób do­
gmatyczny pouczać, ■czym
jest, czym ma być partia i
socjalizm.

Kilku przedstawicieli
Katowickiego Forum czę­
sto było kontrowanych —

nie przez kogo innego, jak
właśnie przez delegację z

Katowic.

Dialog w partii nie zo­
stał jednak przerwany i
będzie trwał nadal — cho­
dzi tylko o to, abyśmy
przestrzegali zasad uczci­
wości i kultury politycznej,
nawet w najostrzejszych
zwarciach. Niestety, nie­
którym się to wciąż jeszcze
nie udaje. I sądzę, że albo
będą się musieli tego nau­
czyć, — albo zostaną od­
rzuceni... Tyle tej bardzo
pospiesznej relacji tuż
przed wyjazdem z War­
szawy.

członka rodziny. Do dochodu
rodziny nie wlicza się wyna­
grodzenia, które pracownica
otrzymywała przed urlopem
wychowawczym. Wielkość za­
siłku została ustalona w sto­
sunku do aktualnej płacy mi­
nimalnej w kraju, która obec­
nie wynosi 2400 zł, a w przy­
szłości będzie z pewnością
wzrastać.

Tak więc przy dochodzie
nie przekraczającym 2400 zł
na osobę zasiłek wynosi i 00
proc, zasadniczej płacy mini­
malnej, przy dochodzie od 2400
do 3000 zł — 75 proc., a przy
dochodzie od 3000 do 3600 zł
— 50 proc, najniższej płacy
zasadniczej. Przy wyższych
dochodach zasiłek nie przysłu­
guje.

Matkom samotnym będzie
wypłacany zasiłek zwiększony
o 100 proc., jednak w kwocie
nie wyższej niż wynosi prze­
ciętne dotychczasowe wyna­
grodzenie pracownicy.

Pełny tekst rozporządzenia
ukaże się w jednym z najbliż­
szych numerów Dziennika
Ustaw.

Rozwiązania te są kompro­
misem między wstępną pro­
pozycją przedstawioną w sty­
czniu przez resort pracy a za­
wartym w porozumieniu
gdańskim postulatem wprowa­
dzenia urlopu na wychowanie
dziecka, płatnego przez okres
3 lat. Można się spodziewać,
że po wprowadzeniu w życie
i pewnym okresie funkcjono­
wania tego długo oczekiwane­
go świadczenia, uprawnienia
do zasiłków wychowawczych
zostaną rozszerzone.
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OK: Rozmawialiśmy na fk°-
ezątkn kampanii wyborczej
Nla będziemy wracać do tych
wpraw, które wielokrotnie by­
ły poruszane przez towarzy­
sza — m. łn. na lamach nasze}
gazety. Czy po wynikach glo­
sowania na IX Zjeździć towa­
rzysz zmienił swoje poglądy?

J.K. — Nie. Wynik głosowa­
nia nie jest dla mnie wielkim
zaskoczeniem. Niektóre sytua­
cje jednak mnie zdziwiły. Na
przykład wykreślanie wiciu
nowa wybranych I sekretarzy
KW, jak E. Skrzypczaka z

Poznania, czy inny przykład
—- weterana ruchu robotnicze­
go M. Moczara. Mogło to po­
legać na nieporozumieniu.
Pierwsi często byli kreśleni
tylko dlatego, że są funkcjo­
nariuszami wykonawczego a-

paratu. Przeciwnicy M. Mo-
ezara rozpętali wyjątkowo
perfidną kampanię. Prawdo­
podobnie wielu z nich dobie­
rał się do skóry Jako prezes
NIK-u.

Towarzysz także przepadł
w glosowaniu. Jakie to wywo­
łało u towarzysza refleksje?

— Oczywiście nie przyją­
łem tego z obojętnością. Nikt
nie cieszy się z przegranej. Po
powrocie z Meksyku przyją­
łempracęwKCitonabar­
dzo trudnym odcinku. Uczyni­
łem to, aby tak jak umiem,
wspierać walkę z wynaturze­
niami i błędami, aby przywra­
cać właściwy sens naszemu

socjalistycznemu ustrojowi.
Prasa, radio i TV ma tu szcze­
gólne miejsce. Otrzymałem
najmniej głosów spośród kan-
dydującyh na IX Zjeździć do
władz.

Jak mógłby to towarzysz
wytłumaczyć?

— Pewnie nie ustrzegę się
Subiektywnego spojrzenia. Wy­
mieniłbym następujące przy-
osyny:

© Wielka część niezadowo­
lenia se środków społecznej

Hsidel Szumowski rozmawia i Józefem BCSnsg

„Wfiik głosowania nie jest dla mnie
wielkim zaskoczeniem**

Chwiałbym pozostać w POP Stalowni Konwertorowej

komunikacji skupiła się na

mnie i tb z różnych pozycji.
Często )vręcz przeciwstaw­
nych.. Zarzucano mi na Zje­
ździe. manipulowanie prasą,
radiem i TV. Chcę powie­
dzieć, że zawsze byłem 1 Je­
stem za pr^są mówiącą praw­
dę, dającą pełną i szybką in­
formację, literałem się dawać
tego dowoćfy w praktyce. Jest
to proces trudny i długi. Śro­
dowisko ćlziennikarskie zna

moje poglądy w tych spra­
wach. Szulcatem z nim poro­
zumienia, lóartnerskiej współ­
pracy. Nie podzielam oskar­
żeń, że prasia po Sierpniu
szkodziła socjalistycznej od­
nowie. Nie zrtaczy to oczywi­
ście, że nie widzę popełnia­
nych przez niią błędów.

© Fakt, że tuż przed Zja­
zdem musiałbm opuścić stano­
wisko kierownika wydziału
KC, kandydowałem nie z li­
sty centralnej, co odczytano,
że wbrew kierownictwu. Po­
nadto byłem umieszczony na

krakowskiej liście dodatko­
wej. Ludzie nie lubią oddawać

głosu 1 wiązać nadziei z za­
wieszonymi w próżni. Dzisiaj
uważam, i» popełniłem błąd
wyrażając zgodę na pozosta­
wienie mnie na dodatkowej li­
ście kandydatów, w mojej o-

statnio skomplikowanej sy­
tuacji, be? miejsca pracy, c

Huty im. Lenina

informacją w biuletynie wy­
borczym — „centralny dzia­
łacz partyjny”...

<> Myślę, że niemałą rolę o-

degrała zaciekła kampania,
nie przebierająca w środkach,
oskarżająca mnie o wszystkie
możliwe grzechy i błędy, a na­
wet przestępstwa, zmierzająca
do zdyskryminowania mnie
jako członka partii i obywate­
la. Przodowało w tym hałaś­
liwe Forum Katowickie, tygo­
dnik „Rzeczywistość". Zjedno­
czenie Patriotyczne „Grun­
wald”, różne mafijne ukłuły
wydające broszury i ulotki
typu „Margines”. Nie tylko
kuluary, ale i sala obrad IX

Zjazdu nie były wolne od te­
go typu działalności. Uważa­
łem i uważam, że zabieranie
na ten temat głosu i tłuma­
czenie się byłoby poniżej god­
ności.

■0 Z talem muszę powie­
dzieć, że część aparatu partyj­
nego, nie krakowskiego, także
ma udział w mojej przegranej.

0 I wreszcie to, że jako
pracownik służby zagranicz­
nej (w 1954 r. po ukończeniu
studiów na Wydziale Dyploma­
tyczno-Konsularnym Szkoły
Głównej Służby Zagranicznej
otrzymałem nakaz pracy w

MSZ) dwukrotnie zajmowa­
łem stanowisko ambasadora,
czego nie wiązano z moją pra­

cą zawodową, lecz z wyko­
rzystywaniem pracy w apara­
cie partyjnym do zdobywania
stanowisk ambasadorski^h.
Tymczasem w 1975 r. zosta­
łem przywrócony Ministerstwu
Spraw Zagranicznych — po 5-
-letniej pracy w Krakowie —

na całkiem innej zasadzie. Po
prostu ekipa Gierka wołała,
abym był już w miarę daleko
od Polski. Dlatego 5 lat pra­
cowałem w Meksyku.

Ja dodałbym jeszcze to, że
znacząca część sali była zde­
zorientowana i nadal jest, co

do powodów dla jakich zosta­
liście odsunięci, a właściwie
zmuszeni do rezygnacji z kie­
rowania wydziałem prasy.
Niewielu wiedziało o tym, że
realizowaliście taką linię pro­
pagandy 1 prasy po Sierpniu,
która slużyia mądremu dialo­
gowi dziennikarzy ze społe­
czeństwem. Ala przejdźmy do
innej sprawy. Co teraz zamie­
rzacie robić?

— Jest to całkiem nowa sy­
tuacja. Nieporównywalna z

tamtą, kiedy odchodziłem z

Krakowa. Uważam, że byłoby
normalne i naturalne gdybym
wrócił do MSZ. Na zakończe­
nie, po tym burzliwym i bar­
dzo trudnym dla mnie okresie
pracy, chciałbym podziękować
krakowskiej organizacji par­
tyjnej za zaufanie i wsparcie

Jakiego mi udzielała, w tym
także „Gazecie Krakowskiej".
Bez tego pewnie nie byłbym w

stanie przez 10 miesięcy zaj­
mować stanowiska kierownika
Wydziału Prasy, Radia i Te­
lewizji KC. Słowa szczególne­
go podziękowania chciałem
skierować do organizacji par­
tyjnej Huty im. Lenina, któ­
ra wybrała mnie swoim dele­
gatem na krakowską konfe­
rencję. Chciałbym z hutnika­
mi w dalszym ciągu utrzymy­
wać partyjne kontakty o ile
się zgodzą pozostawić mnie w

POP — w Stalowni Konwerto­
rowej.

Jakie są, waszym zdaniem,
znaczące dokonania Zjazdu?
Trudno oczywiście po kil­
ku dniach mówić o całości.
Na to potrzebna jest jakaś
perspektywa. Ale na dziś?

Dyskusja na Źjeźdzle po­
twierdziła dążenie delegatów
do konieczności demokraty­
zacji partii, państwa. Konie­
czność szybkiego przeprowa­
dzenia reformy gospodarczej
i zmiany struktur admini­
stracyjnych. Ponadto wyra­
żono zdecydowanie do usu­
wania wynaturzeń zarówno
w gospodarce jak i w poli­
tyce. Zjazd i jego delegaci
potwierdzili wolę rozszerze­
nia partnerskiego dialogu 1
współdziałania ze związkami
zawodowymi, tak branżowy­
mi Jak i „Solidarnością”.

Po drugie — Zjazd zam­
knął pewien ważny etap
rozliczenia byłego kierownic­
twa. Jest to wielka sprawa,
ogromna przestroga na przy­
szłość.

Delegaoi — cały Zjazd —

bardzo poważnie pracują
nad uchwałą programową,
nad statutem i innymi do­
kumentami partyjnymi.

Rd'-'.awlal:

MACIEJ SZUMOWSKI

Sprawozdanie Komisji Statutowej
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nawiał się nad tym co

przyniesie zakończenie
wojny. Wiedział tylko, że
Polska musi być wolna.
Ale słowo „wolność” koja­
rzyło się na razie z uwol­
nieniem od faszyzmu, któ­
ry jeszcze nie był pogrze­
bany pod gruzami Berlina.

Słowa Manifestu Lipco­
wego za ceł nadrzędny u-

ważały zwycięstwo a po
odbudowie zniszczonego
kraju, doprowadzenie do
uzyskania dla Polski god­
nego miejsca w świecie.
Do realizacji tych celów
potrzebna była jedność na­
rodowa i dobrze o tym
wiedzieli twórcy manife­
stu, skoro potrzebę tej je­
dności akcentowali tak
mocno. Jedność w walce z

okupantem była jednak
łatwiejsza do stworzenia
niż ta, która miała zapano­
wać po zamilknięciu dział.
Jedność łatwo było sobie
wyobrazić gdy się miało
przed sobą wspólnego wro­
ga w mundurze hitlerow­
skiej armii. ale pogrom
wroga nie dowodził, że je­
dność celów jest tożsama z

jednością politycznych po­
glądów.

W Manifeście Lipcowym
chłop otrzymywał to, cze­
go pragnął najbardziej —

ziemię. Dla niego ziemia
była wolnością. PKWN de­
klarował uroczyście przy­
wrócenie wszystkich swo­
bód demokratycznych,
równości wszystkich oby­
wateli bez różnicy rasy,
wyznania i narodowości,
wolność organizacji poli­
tycznych, zawodowych,
prasy i sumienia, zastrze­
gając jednak, że demokra­
tyczne swobody nie mogą
służyć wrogom demokracji.
Niezbyt sprecyzowane po­
jęcie „wroga demokracji”
sprawiło jednak, że później
nadeszły lata, kiedy wro­
ga szukano pod każdą sza­
fąawimięwalki znim,
zanomniano o ideałach,
które miały uwiarygodnić
manifest nie na dwa łub
trzy powojenne lata, lecz
na całe dziesięciolecia.

„Państwo popierać bo­
dzie szeroki rozwój spół­
dzielczości. Inicjatywa
prywatna, wzmagająca tęt­
no życia gospodarczego
również znajdzie poparcie
państwa”. Był to program
budowania kraju przez
wszystkich ludzi, którym
obce jest pojęcie segrega­
cji klasowej zaś ideały de­
mokracji chronią przed
groźbą fałszywie pojętej
jednomyślności. Jeśli pa­
trzymy z perspektywy cza­
su na treść tamtego mani­
festu, jeśli skupimy się
tylko nad nią nie pamięta­
jąc tego, co przyniosły pó­
źniejsze lata, to trudno za­
przeczyć, że ta deklaracja
nowej władzy, wychodziła
naprzeciw oczekiwaniom,
choć dla sporej części pol­
skiego społeczeństwa kie­
runek, z którego szło Nowe

Czy powracamy
do źródeł?

budził spore zastrzeżenia.
Czytając teraz ten doku­
ment widzę jego przejrzy­
stość w formułowaniu ce­
lów, przejrzystość i zwar­
tość, której nie powtórzył
żaden z dokumentów pro­
gramowych sporządzonych
w ciągu następnych dzie­
sięcioleci. Ten manifest
rozniecał nadzieje na Pol­
skę sprawiedliwą, ale ob­
raz takiej właśnie Polski
zaciemniły praktyki stali­
nowskich lat 30. po
których, rehabilitowano
niesłusznie skazanych lu­
dzi oraz strzały na ulicach,
będące odpowiedzią na ro­
botnicze protesty.

ISTNIENIE
WSPÓLNEGO WROGA,

którym w momencie pisa­
nia deklaracji lipcowej był
faszyzm, pomagało okre­
ślić czego nie powinno być
w przyszłej Polsce. Błędy
popełnione przez władzę w

kilka lat później, dawały
argumenty do rąk wcze­
śniejszym przeciwnikom
manifestu, którzy wiedzie­
li. że od słownych zapew­
nień do życiowej praktyki
droga odległa i łatwo na

niej popaść w sprzeczność
z głoszonymi przez siebie
zasadami tym bardziej, gdy
młoda władza nie wkra­
czała na politycznie obo­
jętny grunt.

Wydaje mi się, że błę­
dem kolejnych przełomów
w powojennej historii na­
szego kraju było to, ie u-

suwano wypaczenia bezpo­
średnio zakończonego o-

kresu nie zastanawiając
się poważnie, czy nie ma

innych odstępstw od obiet­
nic, którymi PKWN pozy­
skiwał sobie zwolenników
walcząc o zwycięstwo swe­
go programu wielkich am­
bicji.

Wiele ówczesnych treści,
mimo upływu' ponad 30 lat
od ich ogłoszenia wcale
nie straciło na wartości zaś
ich klarowność przewyższa
niejeden dokument pro­
gramowy sporządzony w

latach stabilizacji i obrosły
pustosłowiem. Jest jakaś
prawidłowość w tym, że

odezwy programowe czasu

walki politycznej są pisa­
ne bardziej zrozumiałym
językiem. Czasy politycz­
nego spokoju, nawet gdy
był to spokój tylko pozor­
ny, nie dawały tak czytel­
nej wykładni tego co czar­
ne i białe chociaż czasem

tost to niezbędne dla okre­
ślenia linii partii, której
nie najlepiej służą półcie­
nie.

Sięgnijmy do deklaracji
programowej Polskiej Par­

tii Robotniczej. Nosi tytuł
„O co walczymy” i wyda­
na została w listopadzie
1843 r. Potraktujmy z dy­
stansem rewolucyjną fra­
zeologię, która zawsze ra­
zi swoimi sądami i epiteta­
mi. Historia zobiektywizo­
wała ówczesne oceny i da­
lekim uproszczeniem
brzmią ataki na Armię
Krajową, na „sanacyjno-
ozonowych grabarzy Pol­
ski, samozwańczych szal­
bierzy" jak również nazy­
wanie sanacji „żandarmem
i szpiclem Hitlera w walce
z narodem polskim". W
bezkompromisowej walce
politycznej, a taka trwała
wówczas, nie przebierano
w środkach aby zdyskre­
dytować przeszłość prze­
ciwnika. Strona przeciwna
nie pozostawała zresztą
dłużna. W Polsce podziem­
nej istniała jedność wokół
nienawiści do okupanta,
aie poglądy na przyszłość
kraju dzieliła barykada. - Z
historycznej perspektywy
łatwo nam osądzić, co było
błędami a co bezspornymi
osiągnięciami zarówno
Polski przedwrześniowej
jak również tej, którą po
wojnie ukształtował od­
mienny system polityczny.
Patrzenie na jeden i drugi
okres wyłącznie przez
czarne okulary jest tylko
zrodzoną z tendencyjności
głupotą.

Wróćmy do deklaracji
programowej PPR. Wła­
śnie teraz, po doświadcze­
niach minionego i poprze­
dnich dziesięcioleci, mając
za sobą Nadzwyczajny
Zjazd Partii, widać jak
wiele stwierdzeń z tamtego
dokumentu nie straciło na

aktualności i gdyby nie
kontekst historyczny poja­
wiający się niemal w każ­
dym zdaniu, można by cy­
tować deklarację, jako ko­
mentarz do polskich powo­
jennych kryzysów. To je­
szcze jeden dowód na to,
że partia walcząca o wła­
dzę jest w znacznie korzy­
stniejszej sytuacji niż par­
tia, która władzę zdobyła
i teraz musi patrzeć kry­
tycznie nie na tych, któ­
rych wyeliminowała z gry
politycznej, lecz na sama

siebie gdyż inaczej prze­
ciwnicy wypomną jej każ­
de potknięcie.

„Przyszła Wolna i Nie­
podległa Polska — czytam
w dokumencie PPR — mu­
si być narodową wła­
snością mas nracu-

jących. Jej polityczno-
społeczne podstawy muszą
być oparte na fundamentach
szerokich zasad ludowładz-
twa czyli demokracji. Ster
władzy państwowej w

przyszłej Polsce przejść
musi w ręce przedstawicie­
li warstw narodu, repre­
zentujących interesy robot­
ników, chłopów i inteli­
gencji.

O CO WALCZYŁA?

© o Polskę demokra­
tyczną, a nie faszystowsko-
sanacyjną,

© o Polskę wolności i

swobody dla ludu a nie dla
wyzyskiwaczy i gnębicieli,

@ o Polskę, którą zabez­
pieczy swym obywatelom
pracę, naukę, Chleb, dach
nad głową i opiekę na sta­
rość a nie o Polskę bezro­
bocia, głodu, ciemnoty,
bezdomności i żebractwa,
które były składowymi e-

łementami Polski przed­
wrześniowej,

@ o Polskę będącą mat­
ką i ojczyzną dla ludu pra-
ey a nie dla wąskiej i
zgniłej moralnie warstew­
ki sytych i uprzywilejowa­
nych próżniaków 1 speku­
lantów kapitalistycznych i
obszarniczych.

Punkty dla siebie zdoby­
wała PPR na fiasku 13-let-
niej polityki sanacyjnej
zakończonej klęską wrze­
śniową. Charakteryzuje te

rządy z bezwzględnością
partii opozycyjnej, której
nie dopuszczono do prawa
głosu. Dokument stwier­
dza: Przez lata swoich rzą­
dów sanacja doprowadziła
Polskę do zguby politycz­
nej i katastrofy gospodar­
czej. Obniżyła ona i tak
już niski poziom życia mas

pracujących w miastach,
doprowadziła do ruiny wieś
chłopską, zamieniając Pol­
skę w półkolonię obcego
kapitału. Brak kontroli ze

strony społeczeństwa i po­
czucie bezkarności ułat­
wiały wyższym urzędni­
kom rozkradanie grosza
publicznego. Nadużycia
przy budowie dróg, urzą-

■dzeń publicznych, przy go­
spodarowaniu funduszami
państwowymi, wyrażały
się w milionach złotych.
Przyobiecaną sprawiedli­
wość społeczną klika sa-

nacyjno-ozonowa zrealizo­
wała w ten sposób, że krok
źa krokiem likwidowano
robotnicze zdobycze: • dele­
gacje fabryczne, ubezpie­
czenia chorobowe, związki
zawodowe, prawo do straj­
ku. Ostatecznie pogrzebano
snrawę reformy rolnej.
Wieś polska, rozbita na

karłowate gospodarstwa,
skazana była na zniszcze­
nie. Masy pracujące zosta­
ły pozbawione możliwości
wpływania na losy ojczy­

zny. Szantaż polityczny był
w modzie. Kto się nie zga­
dzał z systemem sanacyj­
nym, uznawany był za

„wroga” narodu. Z roku
na. rok pogłębiała
się przepaść mię­
dzy narodem a rzą­
dem.

WSZYSCY DOMAGALI
SIĘ ZMIAN

w duchu demokracji, ale
każdy pod to pojęcie pod­
kładał odmienne treści.
PPR zdążała do takiego
zreformowania i zdemo­
kratyzowania Polski, w

której zostałaby zabezpie­
czona masom pracującym
rola pełnoprawnego gospo­
darza kraju. „Naród polski
a w szczególności robotni­
cy i chłopi, muszą pilnie
baczyć, aby w całej powo­
dzi programów, haseł, de­
klaracji l ■wszelkiego ro­
dzaju recept uzdrowienia
Polski, zaopatrzonych w

stempel rzekomej demo­
kracji, mogli odróżnić
ziarno od plewy a prawdę
od oszustwa. W'olności i
demokracji nikt tfnie da
wspaniałomyślnie * światu

pracy. Wolność i demokra­
cja dla ludu muszą być
realizowane wysił­
kiem samego ludu...
Kto dzisiaj głosi hasła wy­
zwolenia Polski, wolności
i demokracji dla narodu a

równocześnie organizuje i
propaguje pod hasłami
walki z komunizmem w7oj-
nę domową lub jej sprzy­
ja, nie jest i nie może być
zwolennikiem Polski de­
mokratycznej”. Pamiętaj­
my: byl to 1943 rok.

Odrzućmy „faszyzm i
sanację”, których powrót
nam nie grozi, choć można
dojrzeć czasem domoro­
słych „wodzów” chcą­
cych się dopchać na poli­
tyczną scenę. Pozostawmy
historii „ciemiężycieli i
gnębicieli, kapitalistów i
obszarników” bo ten etap
mamy już definitywnie za

sobą. Przypomnijmy sobie
jednak dlaczego zaistniał
Sierpień i o co nam przy­
chodzi walczyć teraz. Czy
nie jest skłaniającym do
zadumy historycznym pa­
radoksem, ie po latach lu-
dowladztwa, partia wraca

do haseł przeszłości, aby
zwalczać zło, o którym jej
poprzedniczka sądziła, że
istnieć może tylko w przed-
wrześniowym systemie po­
litycznym. Wraca do źró­
deł, bo taka jest wola kla­
sy robotniczej. Krzepiące
jest to, że się potrafiła od­
naleźć.

Nie jesteśmy już krajem
gruzów, ale po latach fał­
szu i nieuczciwości wraca­
my do punktu wyjściowe­
go. Do punktu, z którego
wystartowała po wojnie
polska lewica wsparta do­
świadczeniem kilku dzie­
sięcioleci polskiego ruchu
robotniczego. Ponowny
start wcale nie jest łatwy.

JERZY PIEKARCZYK

(SKRÓT)

Obecny kształt Statutu pow­
stawał w ciągu wielu miesięcy
w toku partyjnych dyskusji, z
wniosków podstawowych or­
ganizacji partyjnych, z kon­
sultacji na posiedzeniach wo­
jewódzkich zespołów przed-
zjazdowych. Kierując się teo­
rią marksizmu-leninizmu,
opierając się na leninowskich
zasadach demokracji i dyscy­
pliny, kontynuując tradycje
polskiego rewolucyjnego ru­
chu robotniczego, projekt Sta­
tutu pozostaje wierny ideom
patriotyzmu i internacjona­
lizmu, uwzględnia doświadcze­
nia międzynarodowego ruchu
robotniczego, odzwierciedla
aktualne warunki i potrzeby
budownictwa socjalistycznego
w naszym kraju.

Główne kierunki zmian w

Statucie zmierzają między in­
nymi:

© do wyraźnego określenia
nadrzędności wybieralnych
instancji nad egzekutywami i
sekretariatami wszystkich
szczebli, przede wszystkim po­
przez okresową kontrolę ich
działalności.

© projekt Statutu formułu­
je demokratyczne zasady wy­
boru władz i delegatów, za­
wiera postulowaną przez
członków partii potrzebę od­
nawiania władz partyjnych,
wprowadzając zasadę kaden-
cyjnoścł.

© istotną jest także propo­
zycja wprowadzenia ograni­
czenia praktyki powierzania
jednej osobie kilku kierowni­
czych funkcji partyjnych, pań­
stwowych 1 społecznych na

tym samym szczebla działania,
zwłaszcza w organach wyko­
nawczych.

© proponowane smiany ek­
sponują szczególną rolę 1 u-

prawnienia podstawowych or­
ganizacji partyjnych, a także
członków partii w urzeczywi­
stnianiu demokracji wew­
nątrzpartyjnej, zapewniając
im kształtowanie programu i
bieżącej polityki partii. Wpro­
wadzenie i rozwinięcie tej za­
sady w Statucie stwarza pod­
stawy do zwiększenia udziału
całej partii w tworzeniu jej
programu od dołu oraz znacz­
nie pełniejszej Identyfikacji
członków z generalną linią i
programem partii.

© proces Socjalistycznej od­
nowy, aktualne realia poli­
tyczne kraju i demokratyzacja
stosunków społecznych, po­
dyktowały konieczność precy­
zyjniejszego określenia w Sta-

} przez Zdzisława
tucie kierowniczej roli PZPR
w państwie 1 przewodniej roli
PZPR w społeczeństwie. Par­
tia urzeczywistnia swą prze­
wodnią rolę w społeczeństwie
przede wszystkim poprzez
członków PZPR działających
w organach władzy, admini­
stracji państwowej i gospo­
darczej, w organizacjach spo­
łecznych, spółdzielczości i sa­
morządzie.

© zmiany i uzupełnienia w

Statucie znalazły odzwiercie­
dlenie w zapisach dotyczących
zasad jawności życia partyj­
nego, tak mocno eksponowane
zarówno podczas dyskusji
przedzjazdowej Jak i w trak­
cie naszych obrad. Zasady te

dotyczą szczególnie przepływu
informacji, obowiązku prze­
prowadzania szerokich konsul­
tacji przed podejmowaniem
uchwał oraz udzielania odpo­
wiedzi na zgłaszane wnioski
do instancji, a także obowiąz­
ku składania okresowych
sprawozdań z działalności or­
ganów wykonawczych.

© Statut wprowadza zasa­
dę, iż aparat partyjny spełnia
wobeo instancji służebną ro­
lę, podkreśla jego niezbędność
i znaczenie jako organizatora
bieżącej pracy partyjnej upo­
wszechniającego najlepsze
doświadczenia organizacji i
instancji partyjnych/

© W nowym projekcie Sta­
tutu zwiększone zostały u-

prawnienia wybieranych przez
Zjazd i konferencje komisji
kontroli partyjnych oraz ko­
misji rewizyjnych, a także w

Istotnym' stopniu poszerzone
zostały zakresy Ich działania.

Ponadto wprowadzono do
projektu Statutu wiele innych,
ważnych zmian I uzupełnień

Wprowadzenie do Statutu
wymienionych zasad jest głę­
boką reformą w życiu partii i
w jej funkcjonowaniu. Jej
fundamentalnym założeniem
jest zapewnienie gwarancji
rozwoju demokracji wew­
nątrzpartyjnej i przestrzega­
nia w praktyce zasad i norm

leninowskich. Demokratyzacja
życia wewnątrzpartyjnego jest
procesem ciągłym. Trzeba wi­
dzieć zarówno jej pozytywne
strony, jak również możliwość
wykorzystywania demokra­
tycznych zasad do obniżania
sprawności działania, a nawet

jedności partii. Licząc się z

taką ewentualnością zapisaliś­
my w 19. punkcie przedłożone­
go towarzyszom delegatom,
Statutu następujące stwierdze­
nie:

WSon? ftwBss EB Hi

W składzie Prezydium delegat Tar­
nowskiego Stanisław Blezień z Dębicy
i delegat Krakowa Marian Stokłosa

WARSZAWA (PAP). Pod­
czas pierwszego plenarnego
posiedzenia

'

Centralnej Ko­
misji Rewizyjnej PZPR wy­
brano władze tego organu. W
skład prezydium CKR zostali
wybrani: Tomasz Afelto-
wiez — nauczyciel akademi­
cki w Uniwersytecie Wro­
cławskim, prezes Polskiego
Towarzystwa Ekonomicznego;
Stanisław Blezień — główny
specjalista w zakładach „Sto­
mil” w Dębicy, Stanisława
Brewińska — sortowaczka w

Żagańskich Zakładach Wełny
Czesankowej woj. zielono­
górskie; Henryk Dobrowol­
ski — dyrektor Fabryki Obu­
wia „Syrena” w Mławie, woj.
ciechanowskie; Eugeniusz Do­
brzyński — dyrektor LO w

Krzyżu, woj. pilskie; Tadeusz
Ferc — przewodniczący RSP
Racławice Śląskie, gmina Gło­
gówek, woj. opolskię; Jan
Gaweł — emeryt z Łowicza,
woj. skierniewickie; gen-
Władysław' Honkisz — zastę­
pca szefa GZP WP; Stanisław
Majchrzak — I sekretarz KM
PZPR w Sierpcu, woj. pło­
ckie; Cecylia Sikorska — bra-

karka w Zakładach Celulozo­
wo-Papierniczych im. J. Mar­
chlewskiego we Włocławku;
Wacław Skoczylas — I sekre­
tarz KZ PZPR w KG MO;
Zdzisław Stępień — specjali­
sta do spraw technicznych w

Stoczni Marynarki Wojennej
w Gdyni; Marian Stokłosa —

I sekretarz KG PZPR w Koc­
myrzowie — Luborzycy, woj.
krakowskie; Jacek Troja­
nek — kierownik katedrj’
Uniwersytetu Adama Mickie­
wicza w Poznaniu.

Jak już informowaliśmy,
przewodniczącym CKR został
Kazimierz Morawski — głów­
ny specjalista d/s budownic­
twa mieszkaniowego w Zje­
dnoczeniu Budownictwa Prze­
mysłowego „Budostal” w

Krakowie — Nowej Hucie.
Dwaj wiceprzewodniczący

komisji zostaną wyłonieni w

terminie późniejszym.
#

KAZIMIERZ JAN MO­
RAWSKI urodził się 17 czerw­
ca 1922 r. w Jakubowicach
koło Lublina w rodzinie ro­

Witi wyborów do Prezym CKKP
W składzie Prezydium delegat Kra­

kowa Stanisław Grabania

swsśrae nssSrn na ttnHteftb siawsteeii?
WARSZAWA (PAP). 20 bm.

na wspólnym posiedzeniu Ko­
misji Pracy i Spraw Socjal­
nych oraz Prac Ustawodaw­
czych, obradujących pod
przewodnictwem pos. Witolda
Zakrzewskiego (bezp. okr.
wyb. Kraków) rozpatrzono
projekt uchwały Sejmu w

sprawie wynagradzania osób
powołanych na kierownicze
stanowiska państwowe

'

przez
Sejm PRL. Chodzi tu o tabele
towarzyszącą przyjętemu

przez komisje przed miesią­
cem projektowi ustawy o wy­
nagradzaniu osób zajmują­
cych kierownicze stanowiska
państwowe. Głównym zada­
niem komisji było zapropono­
wanie struktury plac na tyeh
stanowiskach, bowiem wyso­
kość tych uposażeń nie będzie
zmieniona.

Rozpatrzono różne warian­
ty obliczania tych wynagro­
dzeń. gdyż obecną strukturę,
V której dodatek funkcyjny

jest wyższy od wynagrodzenia
zasadniczego, posłowie uznali
za wadliwą.

Dyskusja, w której trzeba
było uwzględnić zarówno kry­
teria czysto płacowe, jak i
reakcję opinii publicznej wy­
czulonej na ten temat, toczyła
się głównie wokół dwóch
możliwości rozwiązania tej
kwestii. W jednej za podsta­
wę przeliczeń przyjmuje się
płacę podstąwową podwyższo­
ną kosztem obniżenia dodatku

funkcyjnego. W drugim wa­
riancie zastosowano do całości
uposażenia po skumulowaniu
wszystkich składników pro­
jektowane dopiero zasady po­
datku wyrównawczego, któ­
rym mają być objęte zarobki
przekraczające 19 tys. zł.

Komisja wypowiedziała się
większością głosów za utrzy­
maniem dwóch elementów
wynagrodzenia. W opinii ko­
misji tymczasowo powinna
być zachowana zasada wyłą­

czenia dodatku funkcyjnego
od podatku. Równocześnie
jednak postanowiono skiero­
wać do rządu dezyderat, by w

całej administracji wprowa­
dzone zostały zasady jednoli­
te; należy zlikwidować szcze­
gólne traktowanie dodatków
funkcyjnych z punktu widze­
nia podatkowego.

Komisje przyjęły też nowy
układ tabeli stanowisk w i|ch-
wale o wynagrodzeniach, ak­
centujący rangę Sejmu,

WARSZAWA (PAP). 20 bm.
ogłoszono wyniki wyborów do
prezydium CKKP. Spośród 19
kandydatów w tajnym głoso­
waniu wybrano: Władysława
Bębna — oficera WP; Alojze­
go Gorzowskiego — nadszty-
gara maszyn dołowych w

KWK „Dębiensko” w leszczy­
nach, woj. katowickie; Stani­
sława Grabanię — kierowcę
mechanika w Spółdzielni
Transportu Wiejskiego w

Krakowie; Jana Kłopotow­
skiego — I sekretarza KZ
PZPR w Gdańskiej Stoczni
Remontowej; gen. Henryka
Kondasa — zastępcę dowódcy
Pomorskiego Okręgu Wojsko­
wego; Grażynę Kotnowską —

dyrektora XXXI LO w Łodzi;
Halinę Ławniczak — kierow­
nika sekcji ekonomicznej
Wojewódzkiej Stacji Krwio­
dawstwa w Kaliszu; gen. Ry­
szarda Milczarka; Tadeusza
Nowickiego — I sekretarze
KM PZPR w Pionkach, woj
radomskie: Jerzego Szymani-
ka — prokuratora wojewódz­
kiego w Suwałkach; Stanisła­
wa Wołoszyna — dyrektora
Zakładów Porcelany Elektro­
technicznej „Zapel” w Bogu­
chwale, woj. rzeszowskiej

Mariana Wójcika, emeryta —

delegata z woj. bielskiego.
W skład prezydium wcho­

dzi również — jak już infor­
mowaliśmy — wcześniej wy­
brany z rekomendacji I se­
kretarza KC PZPR — Stani­
sława Kani, przewodniczący
CKKP — Jerzy Urbański.

W czasie pierwszego posie­
dzenia prezydium CKKP
ustalono, że najbliższym te­
matem prac CKKP będzie
omówienie kierunków działal­
ności komisji w świetle u-

chwał IX Zjazdu PZPR. Przy­
jęty będzie również regula­
min pracy CKKP. Społecz­
nymi wiceprzewodniczącymi
CKKP wybrano Władysława
Bębna i Grażynę Kotnowską.

★
JERZY URBAŃSKI urodził

'ię 10 kwietnia 1928 r. w

Warszawie w rodzinie robot-
licze). Ukończył liceum ogól­
nokształcące w Warszawie. W
ikresie okupacji pracował

. jako robotnik; w tym czasie
działał w Związku Walki
Młodych, był członkiem AL
w garnizonie Żyrardów.

Po wojnie zatrudniony w

wytwórni filmów oświato­

Kurowskiego
„Demokracja wewnątrzpar*

tyjna, swoboda dyskusji 1 kry-
tyki nie mogą być krępowane
i ograniozane, Jak również
być wykorzystywane dla ce­
lów sprzecznych z ideologią i
polityką partii oraz z jej po­
lityczną i organizacyjną jed­
nością”.

Wprowadzając w partii tak
wiele instytucji demokra­
tycznych Komisja Statutowa
po wnikliwej dyskusji odrzu­
ciła te wszystkie zgłaszane do
niej wnioski i postulaty, któ-

• re sprzyjać mogą działaniom
niezgodnym z fundamentalny*
mi zasadami partii marksi­
stowsko-leninowskiej, podwa­
żać jej zwartość ideologiczną
i organizacyjną, ograniczać Jej
kierowniczą rolę.

Dlatego też m. in. nie uw­
zględniono wniosków, które
prowadziłyby do osłabienia
wpływu na politykę kadrową,
a także ograniczały oddziały­
wanie partii na realizację po­
lityki gospodarczej.

W sprawie regulaminu wy­
boru władz i delegatów Komi­
sja Statutowa rozpoczęła pra­
cę; jednak duża ilość uwag,
jakie wpływały cały czas u*
niemożliwiły nam kontynuo­
wanie pracy nad przygotowa­
niem regulaminu wyborów.
Proponujemy więc, aby podjąć
uchwałę upoważniającą Komi­
tet Centralny i zobowiązują­
cy naszą komisję do opraco­
wania tego regulaminu na

podstawie przyjętego Statutu
i zawartych w nim podstawo­
wych zasad wyborczych; przy­
jęty Statut stworzyłby dopie­
ro faktycznie dobre, sprzyja­
jące warunki do przygotowa­
nia dojrzałego projektu regu­
laminu takich wyborów.

Duża ilość wnoszonych do
Statutu uwag uzasadnia zwró­
cenie się z prośbą do Zjazdu,
aby upoważnić nowo wybrany
Komitet Centralny do nanie­
sienia redakcyjnych (nie zmie­
niających istotę zapisu) po­
prawek.

Przedstawiając i rekomen­
dując Zjazdowi bardzo istotne
zmiany i uzupełnienia w nro-

jekcie Statutu, Komisja Sta­
tutowa wyraża przeświadcze­
nie, że konsekwentne prze­
strzeganie jego norm, właści­
wa ich interpretacja, służyć
będzie wysokiej efektywności
działania naszej partii i u-

macniać jej marksistowsko-
leninowski charakter. Zwraca­
my się więc z prośbą do Zjaz­
du o jego rozpatrzeni i przy­
jęcie.

botniczej. Ukończył gimna­
zjum , mechaniczne oraz Aka­
demię Ełiónómiczną w Kra­
kowie.

Przez cały okres okupacji
brał udział w ruchu oporu,
był partyzantem GL i AL w

11 Obwodzie Lubelskim, w ba­
talionie im. Hołoda. Ukończył
1 połową szkołę oficerską AL.
Następnie w Ludowym Wojs­
ku Polskim — jako dowódca
kompanii a potem batalio­
nu — brał udział w walkach
o wyzwolenie kraju do końca
wojny. Do 1950 r. w LWP na

różnych stanowiskach dowód­
czych; obecnie ppłk rezerwy.

Od 1950 r. pracuje przy Bu­
dowie Nowej Huty — kombi­
natu i miasta. Pracuje tam
do. dziś na różnych stanowis­
kach bezpośrednio w produk­
cji. Obecnie jest głównym
specjalistą dis budownictwa
mieszkaniowego w Zjedno­
czeniu Budownictwa Przemy­
słowego „Budostal” w Nowej
Hucie.

Był członkiem PPR. W
PZPR — był członkiem egze­
kutywy Komitetu Miejskiego
W Krakowie, sekretarzem
POP, a obecnie jest członkiem
Komitetu Dzielnicowego No­
wa Huta. Na IX Nadzwy­
czajnym Zjeździe PZPR wy­
brany przewodniczącym Cen­
tralnej Komisji Rewizyjnej
PZPR. Jest członkiem Prezy­
dium Zarządu Wojewódzkiego
ZĘOWiD. Aktywnie działa w

Kole Oficerów Rezerwy.

wych w Żyrardowie — jako
asystent operatora filmowego.
Od 1951 r. działał w ruchu
młodzieżowym —■pracował w

Zarządzie Warszawskim ZMP,
a potem w ZG ZMP w biurze
prezydium i Wydziale Organi­
zacyjnym. Od 1957 r. praco­
wał jako ślusarz w WSK-
Okęcie.

W 1958 r. przeszedł do pra­
cy w Miejskiej Radzie Naro­
dowej w Żyrardowie. Od 1959
r. pracował w Wojewódz­
kim Komitecie Warszawskim
PZPR na stanowisku kierow­
nika Wydziału Administra­
cyjnego. Od 1964 r. był in­
struktorem w Komitecie Cen­
tralnym PZPR. Od 1967 r. —

ponownie w Wojewódzkim
Komitecie Warszawskim jako
wiceprzewodniczący WKKP.
W 1972 r. w Najwyższej Izbie
Kontroli — początkowo jako
przewodniczący delegatury
NIK na województwo war­
szawskie, a po nowym podzia­
le administracyjnym kraju —

wicedyrektor delegatury NIK
na województwo stołeczne
warszawskie. W 1977 r. został
/ sekretarzem KZ PZPR w

NIK, od czerwca 1980 r. I se­
kretarz KZ PZPR w Minis­
terstwie Handlu Zagraniczne­
go i Gospodarki Morskiej. W
październiku 1980 r. na VI
Plenum powołany został na

stanowisko wiceprzewodniczą­
cego CKKP. Na IX Nadzwy­
czajnym Zjeździe PZPR

wybrany przewodniczącym
CKKP,
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Jako rząd - nawet przy najlepszej woli
niewiele zrobimy bez waszego wsparcia

Wystąpienie M. Rakowskiego w ostatnim dniu Zjazdu
Prezydium Zjazdu poleciło mi poinformować o sytuacji

politycznej, gospodarczej istniejącej w kraju w dniu za-

kończenia Zjazdu. Jest ona nadal skomplikowana. Zmiana
sytuacji z , niekorzystnej na korzystną zależeć będzie nie

tylko od Komitetu Centralnego, Biura Politycznego i rządu
lecz także, a może przede wszystkim, od waszej postawy,
od postawy wszystkich członków naszej partii. W świetle
tej sytuacji, o której będę mówił na dziś i na jutro, spra­
wą najważniejszą jest aktywne, osobiste przeciwstawianie
się przez członków partii tej łatwości, z jaką w Polsce obec­
nie sięga się po broń strajkową.

Na marginesie chcę podzielić się pewną informacją za­
czerpniętą z innego kraju. Otóż w zakładach Volkswagena
dokładnie przez 5 lat związki zawodowe, wspólnie z dy­
rekcją, prowadziły negocjacje o skrócenie czasu pracy.
I obie strony przez 5 lat dbały o to, żeby nie zadusić tej

która znosi złote jajka. U nas natomiast po broń
strajkową sięga się z niezwykłą łatwością i niedługo już,
jak ktoś będzie miał za ciasne buty, to też będzie wzywał
do strajku.

Zjazd — i kraj
Wracam do spraw dotyczących sytuacji w kraju. Otóż

se wszystkich meldunków wynika, że po powrocie do swoich
spotkacie się z licznymi przejawami działalności sił partii
niechętnych. Nasi przeciwnicy będą nadal wytrwale praco­
wać na rzecz niedopuszczenia do odbudowy 1 odzyskania
przez partię zaufania w całym społeczeństwie. Odnotowu­
jemy kontynuowania działań mających na celu pomniej­
szenie znaczenia XX Zjazdu dla zdecydowanego wejścia
kraju na drogę stabilizacji. Oto np. otrzymałem odezwę
podpisaną przez „Komitet obrony więzionych sa przekona­
nia”, z Bytomia działający przy ZKZ NSZZ „Solidarność”
Bytomskich Zakładów Naprawczych. Stwierdza się w niej
m. im., że jej autorzy będą protestować przeciwko „metodom
rządzenia i narzucania woli mniejszości całemu społeczeń­
stwu, metodom hańbiącym imię Polski wobec społeczności
międzynarodowej”. W dalszym ciągu utrzymuje się duże
zainteresowanie obradami IX Zjazdu i wynikami głosowań.
W dniu wczorajszym komentowany był przebieg wyborów.
Przeważała opinia akceptująca wybór towarzysza S. Kani
na funkcję I sekretarza. W różnych wypowiedziach pod­
kreśla się, . że zwycięstwo wyborcze z tak wielką ilością
głosów, świadczy o zaufaniu i aprobacie dla linii porozu­
mienia, co jest zgodne z oczekiwaniami społeczeństwa. Wy­
raża się przekonanie, że tow. Kania ma olbrzymią szansę
wyprowadzenia partii i kraju z głębokiego kryzysu oraz,
że Zjazd wypracuje dobry program i instytucjonalne gwa­
rancje demokracji.

Odnotowano również pierwsze, bardzo pozytywne reakcje,
na przemówienie tow. Jaruzelskiego. Podkreśla się stano­
wczość i szczerość w wystąpieniu premiera.

Potwierdzeniem zasadności obaw o niepokoje społeczne,
o których mówił prezes Rady Ministrów w swoim wystą­
pieniu są działania niektórych lokalnych ogniw „Solidar­
ności”. 17 bm. odbyło się w Łodzi spotkanie przedstawi­
cieli „Solidarności” z 12 regionów. W czasie spotkania za­
stanawiano się m. in. nad tym, Jak przekształcić narasta­
jące, głównie w wyniku braków rynkowych, niezadowole­
nie społeczne w akcję protestacyjną i to akcję efektowną
1 skuteczną, bolesną dla przeciwnika.

W województwie gorzowskim prowadzona jest akcja
NSZZ Rolników Indywidualnych „Solidarność” przeciwsta­
wiająca się podniesieniu cen na niektóre usługi rolnicze.
Nawołuje się do niieodstawiamia mleka do punktów skupu.

Żądania dokerów

Przechodzę teraz do omówienia konfliktowej sytuacji na

Wybrzeżu. Jak wiadomo, dyskusja wokół Karty Portowca
i wokół postulatów stawianych przez „Solidarność” portów,
trwa już od dłuższego czasu. Otóż w lipcu odbyły się trzy
spotkania komisji rządowej z komisją branżową NSZZ „So­
lidarność” portów morskich w sprawie zakresu szczególnych
uprawnień dla pracowników portowych ujętych w tzw. Kar­
cie Portowca, która miała wejść w życie z dniem 1 marca

1981 r. Przedstawiciele „Solidarności” zażądali zatwierdze­
nia projektu Karty Portowca z marca br„ który nie mógł
być jednak przyjęty przez rząd w pełnym zakresie, gdyż
jego wprowadzenie spowodowałoby nie tylko wzrost róż­
nych świadczeń wartości 300 min złotych w skali rocznej,
wyłącznie w branży portowej, ale przede wszystkim stwo­
rzyłoby precedens dla podobnych wystąpień innych branż,
które złożyły już odpowiednie wnioski w tej sprawie. Rząd
otrzyma! dotąd 48 wniosków w sprawie wprowadzenia kart
branżowych i zmian w układach zbiorowych pracy, których
realizacja musiałaby kosztować około 150 mld złotych!
Mimo postępu w rozmowach, jakie przeprowadzono 6 lipca
w Gdyni i 7 lipca w Warszawie, przedstawiciele „Solidar­

Życzenia dla Stanisława Kani

od prezesa NK ZSL i przewodniczącego CK SD
Pod adresem I sekretarza KC PZPR Stanisława Kani

wśród wielu listów i telegramów nadeszły depesze gratu­
lacyjne z życzeniami od prezesa NK ZSL Stefana Ignara
oraz przewodniczącego CK SD Edwarda Kowalczyka.

Przesyłając w imieniu NK i wszystkich członków ZSL
gratulacje i gorące życzenia — St. Ignar stwierdza, że
powierzenie St. Kani najbardziej odpowiedzialnej funkcji
w tak trudnej sytuacji kraju zgodne jest z nadziejami
na konsekwentną realizację linii socjalistycznej odnowy,
przezwyciężenie kryzysu i wkroczenie na drogę harmo­
nijnego rozwoju. ZSL stojąc na gruncie partnerskiego
współdziałania z PZPR wspierać będzie wszystkie wysił­
ki zmierzające do realizacji powyższych celów, a. także
występować z własnymi inicjatywami dotyczącymi cało­
kształtu życia kraju, a zwłaszcza gospodarki żywnościo­
wej.

W liście gratulacyjnym, E. Kowalczyk przekazuje —

osobiście dla I sekretarza KC PZPR i całego nowo wy­
branego kierownictwa — życzenia pomyślnej pracy poli­
tycznej i pozytywnych — zgodnych z oczekiwaniami ca­
łego społeczeństwa — efektów tej pracy. W liście wyra­
żone jest przekonanie, że wspólnota zasadniczych celów
i dalszy konstruktywny rozwój współpracy PZPR i SD w

ramach systemu trójpartyjnego przyczyniać się będzie do
pomyślnej realizacji wszystkich, a zwłaszcza zbieżnych
elementów programów partii i stronnictwa. Przewodni­
czący CK SD zapewnia, że współdziałanie SD z PZPR i
wszystkimi patriotycznymi siłami społecznymi w Polsce
służyć będzie umacnianiu socjalizmu, sojuszu trójpartyj­
nego, zwiększaniu efektów i współodpowiedzialności za

wspólne przedsięwzięcia.

SPORT . SPORT » SPORT « SPORT

W kilku wierszach
© Koszykarki Polski ucze­

stniczące w międzynarodowym
turnieju juniorek młodszych w

Ruse przegrały z CSRS 64 :73
(26: 37).

9 Liderem ekstraklasy pił­
karskiej ZSRR jest Dynamo Ki­
jów — 34 pkt Dynamo wyprze­
dza o 7 pkt. Spartaka Moskwa
i o 9 pkt. Dynamo Tibilisi.

0 Konkurs skoków narciar­
skich na igelicie w zachodnio-
niemieckiej miejscowości Bis-

chofsgrun wygrał nieoczekiwa­
nie Thomas Prosser (RFN) o-

trzymując za skoki 59,5 i 60,5 m

notę 246,8.
© W spotkaniu bokserskim o

mistrzostwo świata (wersja
WBA) w wadze koguciej, któ-
te odbyło się w Seulu Kim

Hwan Jin (Korea Płd> znokau­
tował w 13 rundzie obrońcę ty­
tułu mistrzowskiego Pedro Flo-
resa (Meksyk).

9 w towarzyskim meczu pol­
scy piłkarze pokonali mistrza
Turcji — Trabzensper 2:0 (2:0).
Bramki: Iwan w 88 min. i Smo­
larek W 41 min.

9 W Nałęczowie zakończył
się XVII międzynarodowy fe­
stiwal szachowy im. PKWN. W

turnieju pierwsze miejsce ex

aeąuo zajęli: Andrzej Łukin i
Dawid Gadewaniszwili — obaj
ZSRR po 8 pkt.

9 W dniach 23—26 bm. w O-
święcimiu odbędę się pływackie
mistrzostwa Polski seniorów i

juniorów.

ności” podtrzymała swoje żądania, które wykraczały poza
uprawniania przyznane w innych kartach branżowych
i zorganizowali w dniu 8 lipca w godzinach od 10 do 11

strajk ostrzegawczy i zapowiedzieli, że w przypadku nie-
przyjęcia ich żądań, ogłoszą strajk właściwy. 15 lipca od­
były się kolejne rozmowy komisji rządowej s komisją bran­
żową „Solidarności”. W toku negocjacji nastąpiło pewne
zbliżenie stanowisk obu stron w. odniesieniu do saazegótoyeh
uprawnień dla grupy pracowników bezpośrednio zatrudnio­
nych przy przeładunku, jednak strona związkowa nie po­
twierdziła swej zgody na żadne konkretne ustalenia, poza
uzgodnionym wykazem stanowisk, które mają być objęte
szczególnymi uprawnieniami. Rozmowy te zostały przerwa­
ne, gdyż przedstawiciele „Solidarności" nie odstąpili od
swoich żądań, a w szczególności w sprawach:

♦ urlopów dodatkowych przyznawanych automatycznie po
15 latach pracy, następnie co 5 lat w wymiarze 28 dni bez
orzeczenia lekarskiego. Takiego przywileju do drugiego urlo­
pu pełnopłatnego przyznawanego automatycznie nie mi
w żadnej karcie branżowej;

dodatków stażowych za długoletnią pracę dla wszyst­
kich pracowników w najwyższym wymiarze, tj. w wyso­
kości 25 proc, a dodatkowo podwyższonego o 100 proc. —

dla pracowników zatrudnionych bezpośrednio przy przeła­
dunkach, a więc w wysokości wyższej niż dla górników za­
trudnionych pod ziemią.

Mimo wyrażenia gotowości przes rząd kontynuowania
rozmów na tematy sporne, przedstawiciele „Solidarności”
ogłosili rozpoczęcie strajku na 23 lipca aż do odwołania —

zablokowanie portów i przekształcenie komisji branżowych
„Solidarności” w komitet strajkowy, który będzie decydo­
wał, czy 1 ewentualnie jakie towary będą wyładowywane ze

statków w czasie strajku.
Rozmowy przedstawicieli rządu ze stroną związkową po­

twierdziły, że „Solidarność” nie wyraża chęci do kompro­
misu i ostatecznego uzgodnienia tekstu Karty Portowca oraz,
że „Solidarność” usiłuje w Karcie Portowca przeforsować
taki zakres uprawnień, który stwarzałby precedensy dla

innych branż.
Raz jeszcze trzeba wyraźnie stwierdzić, że rząd nie mo­

że przyjąć w pełnym zakresie żądań „Solidarności”, gdyż
spowodowałoby to konieczność przyznania analogicznych
uprawnień innym grupom pracowniczym — co w obecnej
sytuacji ekonomicznej kraju oznaczałoby dalszy poważny
napływ pieniądza bez pokrycia na rynek. Dlatego rząd uwa­
ża, że należy obecnie wprowadzić Kartę Portowca na bazie
projektu dyskutowanego w Gdyni 15 lipca z terminem wa­
żności od 1 marca 1981 i podjąć rozmowy na temat nie
uzgodnionych spraw z Krajową Komisją Porozumiewawczą
w ramach generalnego uregulowania w kraju specjalnych
przywilejów branżowych.

Sytuacja w „LOCłE”

Sytuacja niemal bez zmian jest także w „LOCIE”. Jej ce­
chą charakterystyczną w ostatnich dwóch dniach Jest mon­
towanie akcji solidarnościowej popierającej strajk w

„LOCIE”. „Solidarność” LOT-u wydała ulotkę, zapowiada­
jącą przystąpienie, do strajku w której stwierdza się m. In,
„czekaliśmy 10 miesięcy aż władze wypełnią zobowiązania,
które podjęły podpisując gdańskie porozumienia”. Chcę tu­
taj dodać, że komitet rządowy do spraw związków zawodo­
wych ma już przygotowaną obszerną dokumentację, w któ­
rej wykazuje co i ile zostało wykonane Jeżeli chodzi o po­
rozumienia gdańskie. Jest to duża księga. Dalej stwierdza
się, że „czekaliśmy na likwidację centralistycznego systemu
rządzenia, który od ponad 35 lat sprowadza na nasz kraj
kryzysy gospodarcze i społeczne. Bezczynność rządzących
a jeszcze bardziej puste półki sklepowe dowodzą, że społe­
czeństwo musi wziąć na siebie odpowiedzialność za wyjście
z kryzysu”. Ciekawe, że ta odpowiedzialność ma się prze­
jawiać w strajkach.

Otóż, wracając do tej akcji solidarnościowej, działaniom
tym nadaje się ogólnospołeczną interpretację. Upowsze­
chniane są mianowicie tezy, że opór rządu wobec postula­
tów LOT-u oznacza zagrożenie dla samorządności. A zagro­
żenie samorządności oznacza zahamowanie procesu reformy
gospodarczej. Rząd nie jest zainteresowany w przeprowa­
dzaniu reformy, stwierdza się, ponieważ, cytuje — „broni
własnych stołków”. Na tym tle lansuje się demagogiczne
hasło, te poparcie dla strajku w „LOCIE” jest poparciem
dla reformy gospodarczej.

Kilka słów wyjaśnienia: LOT jest instytucją działającą
przede wszystkim w komunikacji międzynarodowej. Użyt­
kuje przestrzel} powietrzną i lotniska innych krajów, w

związku z czym jego kierownictwo musi utrzymywać ścisłą
współpracę nie tylko z organizacjami cywilnymi za grani­
cą, ale również z organizacjami odpowiedzialnymi za bez­
pieczeństwo i obronę kraju. Dotyczy to także współpracy

Prymas przyjął
delegację „PAX"

WARSZAWA (PAP). 20 bm.
w domu arcybiskupów war-

szawskichh ks. dr prymas
Polski Józef Glemp, arcybis­
kup metropolita gnieźnieński
i warszawski, przyjął delega­
cję Prezydium Stowarzyszenia
PAX w składzie: Ryszard
Reiff — przewodniczący Za­
rządu. członek Rady Państwa
PRL; wiceprzewodniczący Za­
rządu: Maciej Wrzeszcz, Zenon
Komender — poseł na Sejm
PRL, Wincenty Lewandowski

Przedstawiciele PAX-u zło­
żyli hołd prymasowi Polski
oraz przedstawili kierunki
działania swego środowiska
podejmowane w życiu społe­
cznym w służbie Kościołowi i

ojczyźnie.

...a dziś „Gazeta**

mogła się nie ukazać

Awaria światła. Zaczynamy
serię rozpaczliwych telefo­
nów — i nic. Pogotowie Elek­
tryczne odmawia — ma prze­
pis, że nie naprawia instala­
cji wewnątrz budynku.
Zakład Energetyczny — sy­
tuacja identyczna. Kilkanaście
telefonów — i bezsilność
wszystkich powainyth
państwowych instytucji.

Wreszcie ktoś » Zakładu
Energetycznego daje nam ja­
kiś telefon:

— Może oni wam pomogą...
Po 20 minutach pojawia się

pomoc. Po dalszych 20 jest
światło.

— ...bo my jesteśmy z po­
rządnej, prywatnej firmy —

mówią panowie i śmieją się.
I głupia refleksja: jak to się

dzieje, że „drobne" (choć nie
w skutkach) usterki których
naprawa nie opłaca Się hołu­
bionym dotacjami i dostawami

państwowym firmom, opłaca
się p. Jerzemu Kupiszewskie-
mu, który nas wyratował z

kłopotu. Ba, żeby się tylko
mu opłacała — jeszcze po­
datki płaci...

Reformo gospodarcza, przyjdź
w nosze progi jak najszybciej/

Żniwa* żniwa
W tym roku niezły urodzaj? 0 Nie wszystkie

maszyny będą pracowały przy iniwach Każda

pomoc jak każdy kłos na wagę złota

INFORMACJA WŁASNA.

Wygląd pól 1 kłosy zbóż za­
powiadają w tym roku niezłe
żniwa. Od rolników i pogody,
wiadomo kapryśnej będzie te­
raz zależał ich wynik. Pogoda
sprzyjała koszeniu trawy, któ­
ra wyrosła bujna i dobra.
Teraz rozpoczynają się zbiory
zbóż. Jęczmień ozimy jest już
prawie skoszony — przede
wszystkim w rejonach o gle­
bach lekkich: np. w okolicach
nadwiślańskich: w Dąbrowie
Tarnowskiej, Liszkach, Al­
werni, Czernichowie. Zdajs
się, że pod jęczmień ozimy,
którego uprawa przynosi zna­
komite efekty będzie się
przeznaczać więcej gruntu.

— W gminie Czernichów
żniwa rozpoczęły się już około
10 lipca — mówi naczelnik
gminy Antoni Robakiewicz. —

Rolnicy mają do zebrania
zboże z około 1.600 hektarów,
w tym około $0 proc, żyta
i owsa, a 40 proc, jęczmienia
i pszenicy. Niepokoi nas fakt,
że zmniejszyła nam się ilość
młocarni, które możemy po­

stawić no wspólnych klepis­
kach. Mamy ich teraz 12. Na
12 wsi to trochę za mało. Poza
tym część z nich jest już stara
i nie najlepszej jakości. Po­
magamy więc sobie kombaj­
nami, które na razie nie
wychodzą w pole. Zebranie
rady SKR postanowiło idąc
no rękę rolnikom zmniejszyć
o 20 proc, opłaty za omłoty
kombajnami.

Wspólne młocarnie to tra­
dycja na tych terenach. Słu­
żą one pomocą gospodarstwom
nie mającym stodół, a więc
szczególnie tym małym.

Naczelnik A. Robakfewicz
stwierdza duże ożywienie w

gminie: — Znikają odłogi. Ru­
dzie starają się wykorzystać
każdy kawałek ziemi. Nieste­
ty jednym z kłopotów gminy
jest duże rozdrobnienie grun­
tów, co nie ułatwia pracy
kombajnom. Dążymy, drogą
przekonywania rolników do
scalania gruntów, ale oczywiś­
cie nie na silę. Rolnicy rozu­
mieją potrzebę takich działań

RZYM (PAP). W poniedzia­
łek rozpoczął się w Rzymie
proces tureckiego terrorysty
23-letniego Mehmeta Ali Agcy,
który jest oskarżony o próbę
zamachu na życie i zranienie
papieża Jana Pawia II. Proces
ten koncentruje na tobie uwa­
gę szerokiej opinii publicznej,
a jego przebieg śledzą aetki
dziennikarzy wł-oskich i zagra­
nicznych. Ponieważ władze
włoskie obawiały się ewen­
tualnego zamachu, terrorysta
jest umieszczony w klatce z

kuloodpornego szkła i strzeżo­
ny przez 5 karabinierów.

W pierwszym dniu procesu
Mehmet Ali Agca oświadczył,
że ,jnśs umaję kompetencji
a*hi włoskiego", bowiem u

z jednostkami odpowiedzialnymi aa ochranę granic Polski.
LOT Jest ważnym ogniwem w systemie obronnym Paktu
Warszawskiego. Konieczność zapewnienia organom państwo­
wym decyzji eo do obsady stanowiska dyrektora przedsię­
biorstwa musi pozostać bezsporną. Takie jest stanowisko
rządu, które zostało zresztą Już wielokrotnie przedstawio­
ne naszym rozmówcom z LOT-u. Jeśli natomiast chodzi o

reformę gospodarczą — to sprawa ta została jasno przed­
stawiona we wczorajszym przemówieniu prezesa Rady Mi­
nistrów.

Władza jest za reformą i wprowadzi ją

Chciałbym wobec podanych w tym przemówieniu faktów
oraz konkretnych posunięć, jakie są podejmowana przez
rząd, stwierdzić, że twierdzenia o braku zainteresowania ze

strony władz sprawami reformy zwyczajnie mijają się z

prawdą. Raz jeszcze powstaje pytania o co tutaj chodzi.
Przypomnieć trzeba trzy elementy: konsultacje w sprawie
reformy oraz ustaw o przedsiębiorstwie 1 samorządzie trwały
blisko pół roku. „Solidarność” nie uznała za stosowne zająć
stanowiska w tej sprawie mimo formalnego zaproszenia.

Po skierowaniu projektu ustaw do Sejmu „sieć” siedem­
nastu zakładów z inicjatywy „Solidarności” wystąpiła z tak
zwanym projektem społecznym, który podważa zasadę ogól­
nospołecznej własności i dlatego nie może być akceptowa­
ny. Nie wyklucza to oczywiście możliwości przedstawienia
punktu widzenia zawartego w projekcie społecznym w ko­
misjach sejmowych. Nie można zgodzić się z podejmowa­
nymi próbami organizowania samorządu w oparciu o pro­
jekt społeczny czyli w oparciu o zasadę sprzeczną z pra­
wem, sprzeczną z Konstytucją. Rząd raz jeszcze podkreśla,
że stosunek „Solidarności” do tej sprawy uznawany będzie
za probierz Jej woli kontynuowania społecznego dialogu 1

porozumienia.

Kilka uwag o sytuacji gospodarczej

O W przemyśle — jeżeli chodzi o dzień wczorajszy —

pracowały zakłady ruchu ciągłego i służby utrzymania ru­
chu. W pracy tych zakładów nie zanotowano żadnych spraw
incydentalnych. W dalszym ciągu braki energetyczne i su­
rowcowe, szczególnie z importu, powodują ograniczenia pro­
dukcji. Nie ulega poprawie zaopatrzenie kraju w benzynę
zwłaszcza w etylinę 94 oraz oleje smarowe. Wydobycie wę­
gla kamiennego w dniu 19 lipca nie przekroczyło 100 tys.
ton 1 było niższe od wydobycia w sobotę dnia 11 lipca o

ponad 2 tys. ton. Wydobycie sobotnie maleje zatem z ty­
godnia na tydzień.

9 W hutnictwie nie wykonano nadal produkcji dobowej
stali, rur stalowych oraz koksu — głównie z braku obsad
kadrowych w koksowni Huty im. Lenina.

9 Wczorajsze burze nie wyrządziły w sieci przemysłowej
rozdzielczej większych szkód.

9 Częste i obfite w ostatnich dniach opady atmosfe­
ryczne utrudniały prace w rolnictwie, szczególnie w po­
łudniowo-zachodnich rejonach kraju. Na skutek wezbra­
nia rzek ogłoszono stan alarmowy w 16 gminach wojewódz­
twa jeleniogórskiego i w 16 gminach południowej części
województwa legnickiego. Dalsze opady atmosferyczne gro­
żą przekroczeniem stanów alarmowych rzek w woj. wał­
brzyskim i zielonogórskim.

Prasa światowa o Polsce

9 Kilka słów o tym co pisze prasa światowa. Według
ostatnich opinii prasy światowej kluczowe znaczenie dla

rozwoju sytuacji w Polsce będzie miał pierwszy tydzień po
Zjeździe. Podkreśla się, że Komitet Centralny stanie przed
koniecznością wyboru taktyki, a) zdecydowanego działania,
b) ustępstw wobec planowanych akcji strajkowych. Kon­
sekwencje gospodarcze — podkreśla się — obu wariantów
są trudne do przewidzenia. Sporo uwagi środki masowego
przekazu poświęcają także sytuacji politycznej w naszym
kraju. Uwagę przyciągają także zapowiedziane strajki w

„LOCIE” i strajk na Wybrzeżu. Dość często często powtarza
się teza, że dalsze strajki grożą nie tylko ruiną gospodar­
czą, ale odbierają Polsce jakąkolwiek wiarygodność gospo­
darczą. Jest to prawda niezwykle bolesna.

Kończę już. Chciałem na zakończenie powiedzieć, że w

kuluarach Zjazdu na każdym kroku stawiano mi pytanie
jak rząd zamierza realizować politykę, której podstawą bę­
dzie stanowczość. Jest to pytanie istotne. Otóż, chcę stwier­
dzić, że środki materialne i polityczne rządu, przy najlep­
szej nawet woli, są oczywiście ograniczone i ze nasza sta­
nowczość, proszę mi wierzyć, w dużym stopniu zależy, sza­
nowni towarzysze, od waszej stanowczości. Bez waszego
wsparcia naprawdę niewiele potrafimy dokonać.

i jak wynika z moich wstęp­
nych rozmów w niektórych
wsiach większość jest za tym,
oczywiście za odpowiednim
wynagrodzeniem.

Rolników martwi pogarsza­
jąca się pogoda. Ostatnie
deszcze powaliły część zbóż, a
z południowo-zachodniej dol­
ski dobiegają niepokojące in­
formacje o gwałtownych ule­
wach. Martwią też kłopoty
ze sprzętem zmechanizowa­
nym. Brakuje maszyn i częś­
ci zamiennych, ot chociażby
płócien do kosiarek, czy ma­
łych opon do traktorów i do
kosiarek. Jak przewiduje pre­
zes Krakowskiego Związku
Kółek Rolniczych mgr Wie­
sław Woda około 30 procent
z 96 tys. hektarów zbóż w

Krakowskiem zbierze się me­
chanicznym sprzętem SKR-
ów. Kombajny na razie nie
wychodzą w pole gdyż zboże

jest mokre. Jeśli pogoda dopi-
sze sprzęt kombajnami, któ­
rych w tej chwili w woje­
wództwie jest 138 sprawnych
rozpocznie się w przyszłym
tygodniu.

Ponieważ część maszyn nie
może pracować w polach w

ruch poszły tradycyjne kosy.
Rolnicy spieszą się i często
nie czekają na pomoc maszyn
x kółek rolniczych.

KRYSTYNA GAWLIK
CZESŁAW MAŚLANA

Pnszy dzień procesu Mehmeta Ali Agcy
maja, kiedy strzelał do papie­
ża, znajdował się na teryto­
rium Watykanu. W krótkim
oświadczeniu w języlku turec­
kim, które natychmiast zostało
przełożona na język włoski,
stwierdził, że jest „cudzoziem­
cem, który strzelał, poza wło­
skim terytonium”.

Dwóch aędzlów i 7 pemy-
sięgtych odrzuciło wniosek
obrony o odroczenie procesu z

racji rzekomej niekompetencji.
Jak wiadomo, na mocy ukła­
dów laterańskich s 1929 r.

przestępstwa dokonane na te­
rytorium Watykanu sądzone
są przes sądy włoskie. Prze­
wodniczący zespołu sędznow-
śteiego, zarządził chwilowe za-

wyjaśnić ten. punkt proc edu­
ry. W tym momencie Mehmet
Ali Agca zerwał się s miejsca
i krzycząc zaczął protestować
przeciwko „nieludzkiemu trak­
towaniu w więzieniu”. Straż­
nicy wyprowadzili terrorystę,
ale kiedy wznowiono proces,
zaczął on znów protestować
przeciw .^nieludzkiej sytuacji",
w jakiej ma znajdować się w

chwili obecnej. Zagroził tatete

podjęciem strajku głodowego,
jeśli nie zostanie przekazany
Watykanowi.

Agencje zachodnie piszą, te
ani papież Jan Paweł II, ani
też dwie Amerykańki postrze­
lone pmzez terrorystę 13 maja
nie będą występować na pro-

Depesze gratulacyjne dla Stanisława Kani
WARSZAWA (PAP). Z oka- neralny KC NSPJ

_

Erich

zji wyboru Stanisława Kani Honecker,
na I sekretarza Komitetu Depeszę nadesłał sekretera
Centralnego PZPR nadeszły generalny Rumuńskiej Partit
na jego ręce depesze gratula- Komunistycznej — Nłcolaa

cyjne od przywódców brat- Ceausescu,
nich krajów socjalistycznych. Depeszę z serdecznymi gra­

tulacjami dla Stanisława Ką-
W imieniu Komitetu Cen- nj nadesłał sekretarz general-

tralnego Niemieckiej Socjali- ny Komitetu Centralnego Ko­
stycznej Partii Jedności, gra- munłstycznej Partii Wietna-
tulacje nadesłał sekretarz ge- mu — Le Duan.

Delegacje
bratnich parlii

opuściły Warszawę
WARSZAWA (PAP). Po za­

kończeniu IX Nadzwyczajne­
go Zjazdu PZPR, 20 bm. opu­
ściły już Warszawę, zaproszo­
ne na obr"dy najwyższego fo­
rum p: yjnego, delegacje
niektóryc.i bratnich partii ko­
munistycznych i robotniczych
z krajów socjalistycznych:

— Komunistycznej Partii
Czechosłowacji z członkiem
prezydium KC, I sekretarzem
Komitetu Miejskiego KPCZ
w Pradze Antoninem Kap-
klem;

— Niemieckiej Socjalistycz­
nej Partii Jedności z człon­
kiem Biura Politycznego, se­
kretarzem KC Wernerem Fel-
feę.

— Węgierskiej Socjalistycz­
nej Partii Robotniczej z człon­

37. rocznica powstania

PRL

Akademia w Moskwie

MOSKWA (PAP). W Związ­
ku Radzieckim trwają obcho­
dy 37. rocznicy powstania Pol­
ski Ludowej. Z tej okazji or­
ganizowane są akademie, wie­

kiem Biura Politycznego, se­
kretarzem KC Ferencem Ha-»

vasi;
— Bułgarskiej Partii Ko­

munistycznej z członkiem
Biura Politycinego KC, I wi­
cepremierem IRB Todorem

Bożinowem;
— Komunistycznej Partii

Kuby z członkiem Biura Po­
litycznego, wiceprzewodniczą­
cym Rady Państwa Kuby wi­
ceprezesem Rady Ministrów,
Carlosem Rafaelem Rodrl-

guez.
Warszawę opuścił także re­

daktor naczelny miesięcznika
„Problemy Pokoju i Socjaliz­
mu” — Konstantln Zarodow.’.

Na warszawskim lotnisku
Okęcie gości żegnali członko­
wie Biura Politycznego i Se­
kretariatu KC PZPR: Kazi­
mierz Barcikowskl, Józef Czy-:
rek, Mirosłrw Milewski, Ste­
fan Olszowe.:!.

Obecny był I sekretarz KW
PZPR w Warszawie Stani­
sław Kociołek.

czornice, spotkania, zebrania i

koncerty.
20 bm. odbyła się w MoJ

skwia centralna akademik
zorganizowana przez moskie­
wski Komitet Miejski KPZR,
KC Kbmsomołu, Wszeęhzwląz-
kową Centralną Radę Związ­
ków Zawodowych (WCSPS),
prezydium radzieckich towa­
rzystw przyjaźni i współpra­
cy x zagranicą oraz Centralny
Zarząd Przyjaźni Radziećko-
Polskieji

Ludzie, o których się mówi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I>

J

H. Kubiak
Profesor MIECZYSŁAW

KLIMASZEWSKI, przewodni­
czący KK FJN, bezpartyjny.

Bardzo pozytywnie oceniam
wybór Hieronima Kubiaka na

sekretarza KC. Uważam, że

się nadaje, ma dobrę przygo­
towanie 1 jest uzdolniony w

kierunku nie tylko działalno­
ści naukowej, ale i politycz­
nej. Pamiętam go jeszcze gdy
był przewodniczącym Związ­
ku Studentów Polskich w

Krakowie, wybitnie się wtedy
wyróżniał m. in. w przygoto­
waniu jubileuszu 600-lecia
Uniwersytetu Jagiellońskie­
go... Wiem, że był swego cza-,
su doradcą wicepremiera Kra-
śkł, który go bardzo cenił.
Podobała mi się zawsze jego
postawa, jego uczynność, sze­
rokie horyzonty.

Był zawsze poważnym pra­
cownikiem nauki i myślę, te

o nauce, która m. in. jest w

jego gestii — będzie pamię­
tał. Wprawdzie nie będzie to
takie łatwe dzisiaj kiedy na

wszystko brakuje pieniędzy i
u niego będą się gromadzić
wszystkie żale i petycję, ale
jestem pewien że będzie
wszystko robił dla jej dobra.

JAN PIESZCZACHOWICZ,
prezes Oddziału Krakowskie­
go ZLP.

Mogę być trochę stronniczy
w wypowiedzi ponieważ, Ku­
biak jest moim przyjacielem i
to od dawna...

Przed Zjazdem w „Kultu­
rze” ukazał się przedruk m.

in. mojej odpowiedzi na an­
kietę „Zdania” — czego bym
oczekiwał od partii? Życzy­
łem jej mądrych i wykształ­
conych ludzi w kierownictwie,
I wybór Kubiaka jest spełnie­
niem tego postulatu. Jest to
człowiek znakomicie przygo­
towany intelektualnie. Pamię­
tam z działalności zetempow-
skiej, że był działaczem nie­
słychanie sprawnym, pręż­
nym, myślącym logicznie. Ku­
biak takim będzie w Sekreta­
riacie ponieważ ma szeroki
horyzont 1 dyscyplinę myśle­
nia. Zresztą sama jego profe­
sja pozwala tak sądzić — so­
cjolog z szerokimi horyzonta­
mi jest dzisiaj bardzo potrze­
bny. I myślę, że jako sekre­
tarz może zrobić dużo pożyte­
cznego. Jako jego przyjaciel
cieszę się, że zaszedł tak wy­
soko..

S. Opałko
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

męża w domu, myślałam, że
teraz jak przeszedł na emery­
turę to będzie wreszcie go­
spodarzem i dziadkiem dla
wnuków, Tymczasem — nowe

obowiązki... Chociaż z drugiej
strony, dobrze wiem że to lu­
bi, że to czynne życie trzyma
go w stałej aktywności i
sprawności. Inaczej załamałby
się i rzeczywiście zostałby...
dziadkiem. Sam wybór był
dla mnie zaskoczeniem, my­
ślałam już że przyszła kolej
na zmianę pokoleniową.

JAN MILIANOWICZ — ma­
gister Inżynier, główny tech­
nolog tarnowskich „Azotów”.
Bezpartyjny:

Zwyciężyła na Zjeździe li­
nia umiarkowana, bez ekstre­
mów. K taki jest właśnie Inś.

Stanisław Opałko. Znam go
dobrze, byłem w 1958 roku
przewodniczącym samorządu
fabrycznego, kiedy obejmował
on jako dyrektor nasze zakła­
dy. O dzisiejszym wyborze,
moim zdaniem, zadecydowała
cecha jakiej hołdował będąc
jeszcze dyrektorem: nie był
technokratą, widział szerzej
i dalej niż określało to spra­
wowane przezeń stanowisko —

był działaczem, którego glos
się liczył w regionie a także
w kraju. Zostawiał nam dużo
swobody, umiał łagodzić skraj­
ne poglądy. Wybór przyjęliś­
my z uznaniem. Myślę że inż.
Stanisław Opałko będzie w

Biurze Politycznym z tymi^
którzy zmierzać będą do ła­
godnego, baz wstrząsów ale
konsekwentnego wyprowadza­
nia kraju z kryzysu. Będzie za

politycznymi środkami roz­
wiązywania konfliktów, jakie
będzie niosło życie. Po cichu
liczymy że pomoże, przez staTy
sentyment do fabryki wypro­
wadzić tarnowskie „Azoty” z

regresu technicznego. Zna
rangę tego problemu dla rolni'-
ctwa i chemii”.

LESZEK SKOWRON — kle*
równik Kancelarii I sekreta-'
rza KW PZPR w Tarnowie:

,J®e zaskoczyła mnie ta

decyzja Komitetu Centralne­
go. Spodziewałem się tego.
Towarzysz Opałko, nie mieścił
się w gorsecie działacza szcze­
bla wojewódzkiego. Widać to

było choćby w tym, iłu dzia­
łaczy politycznych ze stolicy ł
inińych regionów Polski, mini-

gtrów, przewijało się przez ten
sekretariat. Nie było dnia bez

tego...”
Zebrał: GE

K. Morawski
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
mierz Morawski znalazł się
we władzach i, został wybra­
ny przewodniczącym CKR.
Dobrze, że w tak wysokich
władzach — i że jest on od
nas!. Po prostu — właściwy
człowiek na właściwym miej­
scu: Morawski to człowiek,
który szuka sprawiedliwości i
dochodzi do niej metodami
prawnymi: nie ulega pory­
wom, nie słucha posądzeń.
Wiele osób szanuje jego
pryncypialność i kole-żeń-
skość-..

FRANCISZEK MISIUDA:

Znam Kazimierza Moraw*
skiego od lat chyba 30. jesz­
cze z pracy w nowohuckim
Przedsiębiorstwie Transporto­
wym Budownictwa — oa był
dyrektorem, ja dyspozytorem.
Potem z pracy w nowohuckim
ZBoWiD, którego ja byłem
prezesem przez jakiś czas, on

moim zastępcą, teraz on z ko­
lei jest prezesem. Ta wielole­
tnia znajomość upoważnia
mnie do stwierdzenia, że jest
to człowiek otwarty, bardzo

energiczny, bezkompromiso­
wy, a takich potrzeba szcze­
gólnie na stanowisku na któ­
re go teraz wybrano. Ma du­
że doświadczenie w pracy
partyjnej, tak jak go pamię­
tam był zawsze aktywistą. Ma
właściwe podejście do ludzi,
potrafi z nimi rozmawiać i lu­
dzie go słuchają. To mu na

pewno pomoże w wypełnia­
niu funkcji przewodniczącego
CKR. Cieszę się. te został
wybrany, a prawdę mówiąc,
znając go, na to nawet Siczy*
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Czy konieczny był remont „zakopianki"?

@ Utwardzanie poboczy
b Profilowanie łuków

b Drogofony dopiero w 1982 roku
Prace prowadzone przez

drogowców na dwupasmowej
części „zakopianki” pomiędzy
Krakowem i Myślenicami są
na pewno utrudnieniem dla
kierowców pojazdów. Wielu z

nich dziwi się, że stosunkowo
nowa droga, oddana do użyt­
ku w 1973 r. musi być remon­
towana. Jak informuje dyrek­
tor naczelny Dyrekcji Okręgo­
wej Dróg Publicznych w Kra­
kowie — STEFAN MANIEW-
SKI droga o takim natężeniu
ruchu, jak „zakopianka” win­
na być remontowana w odstę­
pie 7—10-letnim. W przeciw­
nym razie dojdzie do trwałego
zniszczenia szlaku.

, Przy okazji remontu „zako­
pianki” prowadzone' są prace
modernizacyjne. Przede wszy­
stkim poszerzeniu uległy pobo­
cza drogi, a przy tyrri utwar­

Program obchodów Święta
22 Lipca

Uroczystości z okazji Święta 22 Lipca rozpoczną się
w Krakowie w przeddzień -rocznicy uchwalenia pa­
miętnego Manifestu. W dniu 21 lipca o godz. 20.30 na te­
renie Krakowa i województwa miejskiego krakowskiego
rozpoczną si.ę tradycyjne już „ogniska lipcowe”. Spotka­
ją się na nich mieszkańcy Krakowa z zasłużonymi ludźmi
pracy, kombatantami, bojownikami o wolność i demo­
krację.

Natomiast w dniu 22 Lipca o godzinie 12 na placu
Matejki koło Grobu Nieznanego Żołnierza odbędzie się
uroczysta odprawa wart garnizonu krakowskiego WP.
Wieńce i wiązanki kwiatów złożą przedstawiciele woje­
wódzkich władz politycznych i państwowych również na

Grobach Żołnierzy Radzieckich koło Barbakanu; przed
Pomnikiem Wdzięczności na placu Wolności, na mogi­
łach żołnierzy radzieckich w Borku Falęckim. O godzinie
13.30 w sali Senatorskiej na Wawelu wręczone zostaną
odznaczenia państwowe grupie zasłużonych działaczy ru­
chu robotniczego. Na terenie całego miasta i wojewódz­
twa odbędą się festyny i zabawy, wystąpią znani artyści
estrady. Odbędzie się też. wiele imprez sportowych.

Ra

© mieszkańcy osiedla Piaski
Wielkie protestują przeciwko
lokalizacji olbrzymiego par­
kingu samochodowego niemal
w samym centrum osiedla po­
między tzw. „mrówkowcami”.
Protesty, zdaniem decydentów,
nie na wiele jednak się zda­
dzą, bowiem tak właśnie par­
kingi zostały zaprojektowane
przed laty i teraz czas na re-

Nasze tradycje

Dzisiaj:
zwiad zastępu

Zbliżą się Święto Odrodzenia
Polski. Tradycyjnie przed tym
świętem porządkuje się otocze­
nia domów, skwery, rynki, uli­
ce, budynki dekoruje się flaga­
mi. Z tej okazji mamy dla Was

pewne propozycje: • każdy czło­
nek zastępu zbierze jak najwię­
cej informacji od swojej rodzi­
ny, lub znajomych na temat

działalności drużyn harcerskich
na Waszym terenie. ® Zdobyte
wiadomości powinny Wam po­
służyć do opracowania krótkiej
historii ruchu harcerskiego w

najbliższej okolicy. • Starajcie
się zdobyć wiadomości o histo­
rii harcerstwa na terenie całego
kraju — pamiętając, że w tym
roku obchodzimy 70. rocznicę
istnienia ZHP.

Zdobyte informacje w formie
kroniki wydarzeń z ruchu har­
cerskiego na Waszym terenie

prześlijcie na nasz adres — zo­
staną one wykorzystane przy o-

pracowywaniu historii harcer­
stwa regionu południowego. Zor­
ganizujcie spotkania z najstar­
szymi harcerzami — poproście,
ich o chwilę wspomnień. Może
ich doświadczenia przydadzą się
w Waszej bieżącej działalności.
Natomiast 22 lipca całym zastę-

30 ton pszenicy
ol ipini ńzgjg w wagonie kolejowym

W dniu 17 lipca około godz. 12.00 wybra­
łem się w okolice młyna przy ul. Mogilskiej.
Od pewnego czasu otrzymywaliśmy liczne

sygnały, że w tej okolicy niszczeje zboże. I fa­
ktycznie. Na jednej z bocznych stacji Krń-
ków—Olsza znajdował się uszkodzony wagon

z dużą ilością pszenicy (około 30 ton), która
w żaden sposób nie była zabezpieczona przed
deszczem i kradzieżą. Bez trudu można było
stwierdzić, że wagon ten stoi tam bardzo dłu­
go. Mając nitkę postanowiłem dotrzeć do kłę­
bka, ustalić jak długo wagon ten znajduje się
na stacji, dlaczego w ogóle jest nie zabezpie­
czony i do kogo jest adresowany. Informacji
udzielił mi kierownik stacji Kraków-Olsza
Jan Gnutek. Jak się okazało wagon ten znaj­
duje się na stacji od 29 czerwca, a odbiorcą
przesyłki jest pobliski młyn, do którego tez

należy rozładunek towaru. Istnieje jednak pe­
wna trudność w rozładunku, gdyż wagon w

wyniku ■wypadku uległ zniekształceniu i nie
można go wprowadzić na rampę kolejową
obok młyna. Jedyną możliwą formą rozładun­
ku jest przesypanie zboża do worków w

miejscu gdzie wagon stoi od trzech tygodni.
Jednak — jak wynika z wypowiedzi zastęp­

cy kierownika młyna Andrzeja Skały młyn
nie jest w tej chwili w stanie rozładować

przesyłki ponieważ w zakładzie odczuwalny
jest wyraźny brak ludzi do pracy. Codziennie

młyn rozładowuje kilkanaście wagonów ze

zbożem i tłumaczenie, że nie ma ludzi do
rozładunku jednego wagonu jest zgoła absur­
dalne i naiwne. Czas skończyć z wymów­
kami i niemożliwościami. Nikt chyba nie chce

aby o jego przedsiębiorstwie pisać, że bała­
gan i lenistwo to nieodłączne przymioty fir­
my. A takie właśnie zauważyłem na stacji
i w młynie.

Opisana historia — jak sygnalizują mie­
szkańcy Krakowa, nie należy do rzadko­
ści. Znane są często przypadki rozsypywania
dużych ilości zboża na samej stacji i w jej
okolicach. Jest to niestety kolejny przykład
złego gospodarowania tym, czego akurat ma­
my bardzo mało, i eo musimy sprowadzać
za twarda walutę. i

MAREK SZMER

dzono je asfaltem. Znajdują
się one obecnie w jednym po­
ziomie z jezdnią. Chęć szyb­
kiego oddania do użytku „za­
kopianki” budowanej na po­
czątku lat siedemdziesiątych
spowodowała, iż w wielu miej­
scach wykorzystano starą dro­
gę dla poprowadzenia jednej
,z dwóch nitek jezdni, W ten

sposób powstały fragmenty
„zakopianki” o... odwąptnym
nachyleniu jezdni na lukach,
co jest szczególnie niebezpie­
czne na śliskiej nawierzchni.
Obecnie przy pokrywaniu jez­
dni nową warstwą asfaltu czy­
ni się korekty nachylenia łu­
ków.

„Zakopianka” od Krakowa
do Myślenic rzeczywiście sta­
je się nowocześniejsza, choć
do całkowitej nowoczesności

jeszcze daleko. Zamierzano bo­

alizację tego kapitalnego po­
mysłu.

© zadzwoniła do nas zde­
nerwowana czytelniczka in­
formując, iż pod Halą Targo­
wą przy ul. Grzegórzeckiej
gdzie prowadzona jest m. in.

sprzedaż czekoladek ciągle
stoją jacyś ludzie w białych
chałatach, prawdopodobnie
personel medyczny pobliskich
szpitali. Oburzenie czytelnicz­
ki budzi fakt że stanie odby­
wa się w godzinach pracy.
Cóż, era czekoladek wręcza­
nych za każdy niemal uśmiech

pielęgniarki minęła bezpowro­
tnie. Głównie zdaje się z po­
wodu braku cukru...

(m)

pem, wraz z rodzicami, weżcie
udział w ogniskach — organizo­
wanych w Waszej miejscowości.
Czekamy na Wasze meldunki i
kroniki.

Zadanie międzyzbiórkowe:
Powtórzcie Wasze ulubione pio­
senki, skecze i wierszyki.
- Piosenka tygodnia: „HARCER­
SKI KRZYŻ”.

Idziemy w życie bez trwogi
radośni wśród ludu mas

i z raz obranej już drogi
moc żadna nie zepchnie nas

Marsz naprzód nasza drużyno
w dół nigdy lecz zawsze wzwyż
po latach, które przeminą
harcerski zostanie krzyż

W warsztacie w szkole czy biurze
m jeden zeszliśmy szlak
zo harcerskim szarym mundurze
ten jeden zdobi nas znak,

Czy prowadzicie radiowy na­
słuch natowskich komunikatów?

Przypominamy — każdy ponie­
działek program IV UKF, godz.
17.00.

wiem zainstalować na tym od­
cinku drogi tzw. drogofony,
urządzenia pozwalające na

wezwanie pomocy do każdego
miejsca na „zakopiance”. Pro­
jekt ten, szeroko '

• zresztą
omawiany, miał zostać zreali­
zowany najpóźniej w br. Oka­
zuje się, że są kable, urządze­
nia, dokumentacja, ale brak

wykonawcy. Drogowcy sami
nie. potrafią założyć instalacji
telefonicznej a specjaliści od

telekomunikacji odmówili wy­
konania prac w br. f potwier­
dzili ich przyjęcie dopiero na

rok przyszłym Przypuszczać na­
leży, że instalowanie drogofo-
nów nie będzie trwało długo,
jako że przygotowano już ka­
nały kablowe w całym ciągu
„zakopianki”.

fwam)

WTOREK

@ S.C.K. „Pod Jaszczurami”

(Rynek Gł. 7): Występ zespołu
„Rodger Fox Big Band” (No­
wa Zelandia) — 20.

® Autodrom dla dzieci

(Krakowska 28): 10—20.

® KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): Ogólno­
polski Przegląd Nowości Wy­
dawniczych Miesiąca — 12—
18., środa —. 10—14.

ŚRODA

@ Park '

u. Jordana (Rondo
Pomnikowe): Spotkanie poety-
cko-muzyczrie. Joanna Trze­
ciak — fortepian, Aleksander
Polek — recytacje. Prowadze­
nie — Z. Melanowski — 12,
wst. wolny.

Komunikat
Urząd miasta Krakowa —

Wydział Handlu i Usług za­
wiadamia, że z dniem 20.07.
br. rozpoczyna wydawanie
kart żywnościowych na mięso
i jego przetwory na miesiąc
sierpień br. Tryb wydawania
kart żywnościowych pozostaje

Skąd
ten towar?
Kilkakrotnie już pisano o

sprzedaży toreb plastykowych
zwanych popularnie rekla­
mówkami, Skąd dostaje się
ten towar w ręce ulicznych
handlarek, które pod Sukien­
nicami, koło Jaszczurów, w

pobliżu dworca żądają za nie­
go30zł,40zł,50złwzależ­
ności od wielkości torby lub
jej kolorowego nadruku?

Wiadomo, że do każdej par­
tii importowanych z krajów
zachodnich rzeczy, dołączana
jest odpowiednia ilość plasty­
kowych opakowań, które jakoś
nigdy nie mogą trafić do skle­
pów, za to zawsze trafiają w

ręce handlarzy. Nie wiadomo
dlaczego nigdy nie dostajemy
kupowanych rzeczy w rekla­
mówkach, ale w normalnym
papierowym opakowaniu. Mo­
żliwe, że część tych toreb
przywożona jest do kraju
przez naszych handlujących
turystów, którzy zabierają go
z zachodnich domów towaro­
wych, ale na pewno nie
wszystkie.

Zagraniczni turyści głównie
z Europy zachodniej śmieją
się, widząc tłumek ludzi prze­
bierających w reklamówkach
sprzedawanych przez nobliwe
paniusie. U nich wyrzuca się
w nich śmieci, u nas jest to
niemal luksusowy artykuł.

Niestety nie udało mi się do­
wiedzieć, skąd te panie biorą
ten chodliwy towar, ale sądzę,
że odpowiednie organa powin­
ny się dowiedzieć dlaczego
za torby, które powinno się
otrzymywać wraz z zakupie-,
nym towarem ludzie musza

płacić 30 zł, 40 zł, a nawet
50 zł.

WTOREK — ŚRODA

Pozostałe teatry nieczynne.

WTOREK
KIJÓW (Krasińskiego 34): Żan­

darm na emeryturze (Ir. 12 lat)
»/«o

_ 15.45, 18, 26.15, KULTURA

(Rynek Gl, 27): Trzy dni Kondora

(USA 18 lat) — 8. 12, 16, Buffalo
Bill i Indianie (USA 12 lat) —10,
IB, Idź do mamy, tata pracuje
(fr. 18 lat) — 14, 20, MŁODA
GWARDIA (Lubicz 6): Bestia (poi.
18 lat) *»/«. — 10, 12.15, 15.30, 17.45

20, MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Mistrz kierownicy ucieka (USA
15 lat) **/oooo — 18, 18, 20', PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i Lol­
ka — 10, 1L, Nosleratu-wam-

pir (RFN 18 lat) — 12, 14, 16,
18, 20, śr. — niecz., ROTUNDA

(Oleandry 1): Prorok, złoto i

Siedmiogrod-zianie (rum.-USA 12

lat) — 11, Proszę słonia (poi. b.o.)
— 17, Nie strzelać do nauczyciela
(kanad. 15 lat) — 19, śr. — niecz.,
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Żandarm w Nowym Jorku

(fr. b .o .) ♦/=»<> — 15.45, 18, 20, ŚWIT
MAŁA SALA: Uśmiech (USA 18

lat) »*»/=» — 15, 17.15, 19.30. Świa­
towid' DUZa SALA (os. Na

Skarpie 7): Obcy 8 Pasażer „No-
stromo" (ang. 15 lat) —

15.45, 18, 20.15, SFINKS (Majakow­
skiego 2): "Wizja lokalna 1901 (poi.
15 lat) *»»*/<» — 16, 18, 20, UGO-
REK (os. Ugoręk): Książę i że­
brak (ang. b .o .) — 15, 17,
Zamach stanu (poi. 15 lat) »*/««
— 19, UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Saturn-3 (ang. 12 lat) */oo —

16, 18, 20, WANDA (Waryńskiego
5): Czarny korsarz (wł. 15 lat)
*/<*“ — 15, Parszywa dwunastka
(USA 18 lat) »*/ooco — 17.30, 20.15,
WARSZAWA (Stradom 15): Przy­
pływ uczuć (fr. 18 lat) */<» —

*/» — 15.45, 18, Fedora (RFN 15
lat) **/■» — 20, WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Człowiek klanu (USA
18 lat) **/<w — 15.45, 18, (20.30 —

seans zamku.), WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Rok święty (fr. 15 łat)
««/oooo — 10, 18, 20, WIEDZA (Ry­
nek 27): Uśmiech (USA 18 lat)
— 8.15, 10.15, 18.15, Zuzanna 1 za­
czarowany pierścień (NRD b.o.)
— 12.30, W mroku nocy (USA 18

lat) — 16.15, ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71)': Wyspa skar­
bów (fr. 12 lat) «/<»o — 15.45, Lot
nad kukułczym gniazdem (USA 18
lat) *ł<i/oooo — 17 .30, 20.

GDÓW — Promyk: Osada ga­
wronów (CSRS b.O.) */°», KRZE­
SZOWICE — Nowości: Wu.iasz.ek
Marin miliarderem (rum. 12 lat)
»/<“», MYŚLENICE — Wisła: Tango
ptaka (poi. 15 lat) **/o°, NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Przez Góry
Skaliste (USA b.o .) **/»,' WIE­
LICZKA — Górnik: Ofiara (węg.
16 lat) *«/»».

Pozostałe kina nieczynne.
Środa

KULTURA: Idż do mamy tata

pracuje (franc. 18 lat) — 14, 20,
Trzy dni Kondora (USA 18 lat) —

16, Buffalo Bill i Indianie (USA 12

lat) — 18. ŚWIATOWID M. SALA

(os. Na Skarpie 7): Porwać cesarza

(węg. 18 lat) */o» — 15, 17, 19.
WANDA: Złoto dla zuchwałych
(jug. -USA b.o.) — 15, Parszywa
dwunastka — 17 .30, 20.15. WIEDZA:
Zuzanna i zaczarowany pierścień
(NRD b.o .) — 14.13, W mroku no­
cy (USA 18 lat) — 16:15, Uśmiech

(USA 18 lat) — 18.15. WOL­
NOŚĆ: Człowiek klanu — 15.43,
18. 20.15, ZWIĄZKOWIEC: Przygo­
dy Ali Baby i 40 rozbójników
(radź, b.o .) »*/<»» — 15.30, Coma

(USA 18 lat) — 18, 20.
WIELICZKA — Górnik: Zielone

lata (poi, 12 lat) **/°°°.
Pozostałe kina jak we wtorek.

WYSTAWY
wtorek — Środa

WAWEL — Komnaty Królew­
skie (10—15), śr. (12—18), Skarbiec

koronny i zbrojownia (niecz.),
Wyst. Wawel zaginiony (niecz.),
śr. (10—15.30), GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15.30), GALERIA MALARSTWA
I RZEZBY (Sukiennice): (niecz.),
DOM JANA MATEJKI (Floriań­
ska 4»1): Wystawa: Piękno Krako­
wa w obrazach Jana Matejki
(niecz.),. śr. (10—16), KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): (niecz.), NOWY GMACH (al.
3 Maja 1): (niecz.), ZBIORY
CZARTORYSKICH (Pijarska 8):
Wystawa arcydzieł ze zb. Czarto­
ryskich (16—-W), śr. (niecz.), MU­
ZEUM ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnica 1): Wyst. stała „Polska
kultura ludowa”, oraz wyst. cza­
sowa „Współczesna polska rzeźba
ludowa” (niecz.), MUZEUM HI­
STORYCZNE (Jana 12): Wystawa
„Militaria i zegary” (8—16), śr.

(11—18), STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 34): z dziejów i kultury Ży­
dów w Krakowie (10—18), śr. (9—
15), FRANCISZKAŃSKA 4: (9—15),
GALERIA TEATRALNA (Szpital­
na 31): (niecz.), KRZYSZTOFORY

(Ryn&k Gł. 35): Wystawa: Z dzie­
jów i kultury Krakowa (&—>15),
GALERIA ,,KRZYSZTOFORY”
(Szczepańska 2): Wystawa kolek­
cji Grupy Krakowskiej (12—18),
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 31): Wystawa „Wojsko­
wa figurka historyczna” <14>—18),
śr. (niecz.), MUZEUM LENINA

(Topolowa B): Wystawa „Lenin w

Polsce” oraz wystawa czasowa

„Lenin — idea — czyn” (9—18,
wst-. wpl.% śr. (9—17, wst. wol.),
DOM LENINA (Królowej Jadwi­
gi 41): Wystawa „Lenin w Polsce”

(niecz.), RYDLOWKA (Tetmajera
36): Folklor wsi podkrakowskiej
(niecz.) . MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (OJCÓW): (13—17 .30), śr.

(19—15.30), MUZEUM LOTNICTWA
I ASTRONAUTYKI (al. Planu 6-

-lętniego 17): (10—14), PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 7): Współ­
czesna fauna polska (10—13, wst.

WOl.) . MUZEUM ZUP KRAKOW­
SKICH W WIELICZCE (8—21),
KOPALNIA SOLI (8—16), GALE­
RIA KTF (Bohaterów Stalingradu
13): (9—21), PAWILON WYSTA­
WOWY BWA (pl. Szczepański 3a):
Wystawa grupy „Nowa Darm-
stadtska Secesja” (RFN) (11—18),
GALERIA ARKADY: Wystawa
malarstwa Jana Chrząszcze (11—
18). OŚRODEK TEATRU „CRl-
COT 1” (Kanonicza 3): Wystawa
„Teatr Cricot 2” (1955—1961) (li—
17), PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze­
pański 4): Wystawa „Hommage a

Teriade” (Ilustracja i grafika
książkowa) (19—17), SALON TPSP

(Nowa Huta, al. Róż 3): Wystawa
„Remanent” (10—17), GALERIA

DESA (Jana 3): (12—19), śr. (niecz.),
GALERIA ZPAF (Anny 3): (10—18),
ZPAP (Floriańska 34): Wystawa
malarstwa Jana Kr-uga (10—10),
fer, (niecz.), GALERIA „PRYZ­

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Jerzy S. Sito: Polonez — 19.15,
środa — niecz.

MAT” (Łobzowska 3): Wystawa
rysunku Barbary Bredow i rzeź­
by Helmuta Landera (10—18), śr.
(niecz.), KRAMY DOMINIKAŃ­
SKIE (Stolarska 8—10): Wystawa
malarstwa Andrzeja Zięblińskiego
(12—19), śr. (niecz.), KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): Galeria: Wysta­
wa „Grand Prix Plakatu 1981”

(11—15), Czytelnia: (10—21), KLUB
MPiK (pl. Centralny): Czytelnia:
(11—16), śr. (niecz.), Galeria: Wy­
stawa rysunku Marii Haska (11—
20), śr. (niecz.), DWOREK JANA
MATEJKI (KrzeslaW|ice): (niecz.),
śr. (9—14 .30, wst. wol.).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa plakatów ze zbiorów BWA

(9—14), MUZEUM REGIONALNE

(Sobieskiego 3): Wystawa „Malar­
stwo Kossaków” (ze zbiorów Mu­
zeum Narodowego w Krakowie)
(10—15), śr, (16—ie>.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
z wtorek — Środa

WIA: tel. 205-11 (czynny całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
śr. — Wrocławska 1, CHIRURGII
DZIEC.: Prokocłm, śr. — Prąd­
nicka 36, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23a, śr. — Wrocławska
1, UROLOGICZNY: Dzierżyńskie­
go 44, śr. — Wrocławska 1, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38, śr. —

Witk-owice.

wtorek — Środa
Łazarza 14: wypadki tel. 99, za­

chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka — 235-00. Rynek Podgór­
ski 2, tel. 625-50, PrOkocim (Teli­
gi 6) tel. 611-55, Lotnisko Balice

190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70,
Krzesł.awace 99, 298-20, Sieciecho-
wice (tel. Iwanowice 60), Jerzma­
nowice 48, Proszowice 9, Myśleni­
ce 999, Skawina 3, Wieliczka 9,
233-54, Niepołomice — 196.

wtorek — Środa
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: tel. 107-65 (8—15), śr. (niecz.).
Nowa . Huta. Centrum A, bl. 4,

Centrum C, bl. 6, Rynek Gl. 42,
Krakowska 1, Długa 88. Kazimie­
rza wielkiego 117, Kozłówek —

Pawilon.
MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 61)

WTOREK — ŚRODA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — teł, 225-66 i
295-78 (13.30—23.00), śr. (7.30—23.00),
PUNKT KARDIOLOGICZNY — Śr.
(miecz.).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
CENTRUM INFORMACJI TU­

RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURIST

(Ul. Pawia 8) — teł. 260-91, 204-71

(8—18), śr. (niecz.) .

OŚRODEK INFORMACJI USŁU­
GOWEJ KUSP „GROMADA” (Ma­
ły Rynek 6) — tel. 271 -30, 228-90

(7—18), śr. (niecz.). NOWA HUTA

(os. Zgody 7) — tel. 447-31 (8—18),
śr. (niecz.).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel. 806-94 (6—22), śr. (8—18).
POMOC DROGOWA PZMot. (al.

Planu 6-łetnłego 154) — tel. 417-60,
416-32 (7—22), śr. (10—18).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA, teŁ

218-60 i 262-55): Rejsy statkiem po
Wiśle do Bielan (godz.: 9, 11, 13,
15, 17). śr. (9—18, co godzinę).

WTOREK

PROGRAM I

na fali 1322 na

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 14.00, 15.00,
17.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00,
23.00

6.00 Sygnały dnia. 9 .00 Lato z

Radiem. 11.40 Tu Radio Kierow­
ców. 11.55 Kom. o sL wód. 12 .25
Na życzenie słuch. 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Kom. energet. 13.01

Rybacka progn. pog. 13.10 St. Ga­
ma. 15,05 Popoł. dziewcząt i chłop­
ców. 15.30 St. Relaks. 15.35 Kącik
melom. 15.56 Pięć minut o kult.
16.00 Muz. i aktualn. 16.30 Od pa­
lanta do bel canta. 17 .10 Radiowe

spotk, 17.30 Radiokurier. 19.25
Kiermasz polsk. pios. 19.40 Mag,
międzynar. „Punkt > widzenia”.

20,05 Konc. życzeń. .20.30 Wieczór
w St. Gama. 21.05 Kron. sport.
21.25 Tydzień muz. w kraju. 22.20
Tu Radio Kierowców. 22.23 Kra­
ków na muz. ant. 23.15 Aud. pu­
blicystyczna.

PROGRAM II
na fali 219 in, czyli 1368 MHz

na UKF 67.67 MHz
oraz na fali długiej 1500 m

(10.00—17.00,
DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,

11.30, 13.30, 15.30. 21.30, 23.30
6.10 Kalend. Radiowy. 6 .15 Mel.

z Pragi. 6 .35 Gimn. 6 .45 Poradnik
dom. 7.05 Inf. o progr. PR j Ty.
7..1# Mistrz.! miniat. instrum. 7.35

Moje lektury. 7.45 Konc. poran­
ny. 8 .35 Spr. codz. 8.55 Poranek
w St. Gama. 9.40 Radio Moskwa.
10.00 Przepraszam, pan tu nie stał.
10.30 Aud. ht. 10.56 U. Bartok:
Suita tan. 11.10 „sad” - opow.
11.35 Co słychać w świecie. 11,40
Skrzynka poszukiw. rodzin PCK.
11.45 Muz. inspirow. folki. 11 .55
Kom. o st. wód. 12.10 Żarty i ka­
prysy muz. 12 .25 Radiowy przy­
jaciel. 12.45 Śpiewają „Skaldo­
wie”. 13.00 Refleksje. 13.10 Zag.
muz. 13.36 Ze wsi i o wsi. 13.51

Japońskie gagaku. 14 .00 Gospod.
probl. regionów. 14.10 L. van Bee-

tlioyen: Do dalekiej ukochanej.
:4.25 Ludzie 1 ich pasje. 14.45 Muz.

Czajkowskiego. 15.35 Popoł. dzie­
wcząt i chłopców. 16.00 Muz. A.

Dobrowolskiego. 16.46 Red. Fo­
rum. 17.00 Operetka, jej twórcy ł
wyk, 17.30 Krajobrazy. 17.50 śpie­
wający aktorzy: M. Czechowicz.
18.05 Pod fabrycznym dachem.
18.30 Echa dnia. 18.40 Inf., rady,

propoa. 18.55 Katalog wydawn.
19.03 Klasycy muz. rozr. 19.20 Aud.
lit. 19.50 I. J. Paderewski na pły­
tach. 20.12 Czytam, więc jestem
— publlcyst. lit. 20.27 I. J. Pade­
rewski na płytach. 21.10 Sprawa
do załatwienia —

. rep. lit 21.35
Inf. sport. 21.40 „Zwierzęta josta-
!y opłacone" — fragm. pow. 22.00

Radiowy Tyg. Kult. 22 .40 Z aktor­
skiego śpiewnika. 23.00 Apel do
ludności — poemat. 23.10 Grają
wybitni soliści belgijscy. 23,23
Twarze jazzu.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz; na falach

krótkich w pasmach: 31 m,
41m,42m,49moraznafa­
lach ultrakrótkich wszystkich

rozgł. PR
6.00 Między snem a dniem. 6 .30

Bez notesu. 6 .45 3 min. dla kie­
rowców. 7, 8, 10.30, 12, 15, 17. 19.30
— Ekspr. przez świat. 7 .30 Siedem
i pól. 7 .50 Progr. dnia. 8 .05 Forte­
pian 1 smyczki. 8.30 Prosto z kra­
ju. 8.45 Mikroreclt.nl M. Jeżow­
skiej. 9.00 „Sztukmistrz z Lubli­
na” — 24 ode. (powt.). 9.10 Mała

poranna muz. 9 .45 Wakacje z prze­
bojem. 11.00 T. Parnicki: „Srebr­
ne orły” — 16 ode. (powt.). 11 .30

Wakacje ze swingiem. 12 .05 W to­
nacji Trójki. 13.00 Powt. z rożr.

13.50 „Mordercy z Collins” — 3
ode. pow. 14 .00 Ze skarbca pol­
skiej pieśni. 15.09 Herbatka przy
samowarze. 15.2S Jobim alla poJ-
laca. 16.00 K. Irzykowski: „Notat­
ki s życia, obserwacje 1 moty­
wy” (1).\ 16.15 Muzykobranle. 16.40
Drzewa umarły stojąc — rep. 17.05
Muz. poczta LTKF. 17.40 Bielszy
odcień bluesa. 18.10 Polit. dla

wszystkich. 18.25 Muz. na letnie

popol. 19.00 Powrót do źródeł —

spotk. z T. Nowakiem. 19.20 ,,O-
bloczek wdzięczności” — gra
kwartet M. Walarowsklego. 19A5

Opera tyg.: S. Moniuszko — „Stra­
szny dwór” (powt.). 19.50 Krótki,
szczęśliwy żywot Franciszka Ma-
combera — ode. pow. 20.00 Anto­
logia pios. fr. 20.30 Teatrzyk Zie­
lone Oko: „Dziesięć dolarów ty­
godniowo”. 21.00 Gra i śpiewa
zesp. SBB. 21.30 D. Ellington 1 je­
go muz. 22.00 Fakty dnia, 22.08
Gwiazda 7 wiec®.: grupa VOX.
22.15 Granice muz. 23.00 Poezje L.
Staffa (12). 23.05 Między dniem a

snem.

’ PROGRAM IV
UKF 6S.75 MHz

DZIENNIKI: 12.00, 16.00,
22.55

6.05 Graj kapelo. 6.10 Jak dzia­
łać sprawnie. 6 .30 Co niesie dzień

(Kr). 7 .40 Radio dedyk. 8.00 M.
RaveL „Cygan” — rapsodia kon­
cert. (STEREO). 8.10 Artyści Pu­
szczy Kozienickłej. 8.25 Śpiewa Z.
Sośnicka. 8,39 Nie tylko dla słuch,
w mund. 9 .00 Dla dzieci: Na wę­
drówkę. 9 .30 Mel. 7. stolic. 9.40
Wesołe lato przedszkol. 10.00 Nie

rusz, Andziu tego kwiatka. 10.30

Wakacje melom. (STEREO). 12 .05

Diagnozy i progn. (Kr). 12 .25 Muz.

rozr. (STEREO — Kr). 12.45 Spotk.
po latach (Kr). 13.00 Zapisane w

pamięci. 13.25 Fonot. folki, (STE­
REO). 13.56 Matysiakowie. 14.20
Sławne dzieła, sławni wyk. (STE­
REO). 15.00 St. Gama (STEREO).
16.03 A. Dyorak: Kwart Bs-dur

WTOREK -

PROGRAM I
9.00 Teleferie
9.30 Kino Teleferii; Przygo­

dy psa Cywila — ode. 2
16.55 Program dnia
17.00 Dziennik
17.30 Program publicystycz­

ny — Rolnictwo — między e-

kologią i ekonomią
18.00 Polska Kronika Filmo­

wa

18.10 Telewizja Młodych:
C.D.N.

18.50 Dobranoc
19.00 Klinika Zdrowego Czło­

wieka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Ogniomistrz Kaleń —

polski film fab., reż. Ewa i
Czesław Petelscy. Wyst. W.
Gołaś, J. Kostecki, Z. Słabo-
szewska i in.

22.05 Teatr Wspomnień: W.
Broniewski „Wisła”, recytuje
Wojciech Siemion

22.55 Dziennik
23.10 Tajemnice muzeów
23.40 Telewizja w sprawie

.miliardów

program ii
18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Antykwariat: „Żywo­

tów królewskich opisanie”
21.00 Wtorek melomana
21.30 24 godziny
21.55 „Kronika Uniwersjady
22.35 Wieczór filmowy: W

Starym Kinie „Mistrzowie ko­
medii filmowych” (Grossówna,
Mankiewiczówna, Zimińska):
„Tajemnice i sensacje małej
kinematografii”; „Dziecko w

filmie” (o twórczości Jadwigi
Żukowskiej)

PROGRAM I
9.30 Studio 2 na dobry po­

czątek
9.35 Dla dzieci: co to jest?

Teleturniej — kameleon —

muzyczna zabawa
10.25 Kalejdoskop filmowy

Kino Oko — Dromader w pu-
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Wionie A

(STEREO). 16.40 Nasz punkt wi­
dzenia (Kr). 16.55 Wakacje z prze­
bojem (STEREO — Kr). 17.20 Aud.
lit. (Kr). 17.48 Na organach gra
J. Grubich; w progr. dawna i

współcz. muz. potoka (Kr). 18.00
Co niesie dzień - wyd. popol.
(Kr). 18.25 Dziś pytanie — dziś

odpow. 19.15 Dek. jęż. niem. 19.30
St. Stereo zapr. (STEREO). 21.45
W. Conóyęr przedst. 22.15 Wersje
l kontrowersje.

ŚRODA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: T.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 16.00, 19.00, 21.00,
23.00.

7.05 Polskie zesp. lud. 7.20 Mo­
skwa z mel. i pios. 8 .05 Pieśń lip­
cowa (aud. o hymnie). 8 .55 Bądź
wśród nas: „Czerwone Gitary”.
9.05 Rośliśmy razem z nią: T. No­
wak. 9.33 Śpiewa „Mazowsze”.
10.05 Polski pejzaż dźwiękiem ma­
lowany. 10.30 Radiowy Teatr dla
Dzieci: „Nasze podwórko”. 10.50
Konc. przed hejnałem. 11.50
Transm. z uroczystej zmiany
warty przed Grobem Nieznanego
Żołnierza . w Warszawie. 12.39

Mistrz, stylizacje tańców polsk.
13.00 Muz. 14 .00 Teatr Naturalny:
„Odrodzenie”. 14.30 Muz. 15.00
Konc. życzeń. 16.05 Teatr PR

(Prem. Mieś.): „Kombatanci”.
17.00 J. Pietrzak w Studio Gama.
17.30 St. Młodych. 18.00 St. Gama.
19.15 Aleś Band w nowych nagr,
19.30 Przy muz. o sporcie. 19.55
Komunik. Tot Sport. 20.00 25 lat

jazzu polsk. 21.05 Staropolskie
strofy śpiewane. 21.20 Sagi pol­
skie: Rodzina Teissyretow. 22.00

Lipcowy festyn. 23.03 Inf. sport.
23.15 Muz.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 KHz

na UKF 67,67 MHz
oraz na fali dl. 1500 m

(10.00—16.30)
DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,

14.30, 18.30, 23.30 .

6.10 Kalend. Radiowy. 6.15 Mo­
zaika polsk. mel. lud. 6.55 Inf. o

progr. PR i TV. 7 .00 Mel. lipco­
wego poranka. 7.35 Konc. poran­
ny. 9 .00 Konc. z nagrań WOSPR
1 TV w Katowicach. 9 .30 „Myśląc
— Ojczyzna” — aud. poetycka.
10.00 J. Haydn — fr. dram, heroł-
kom.: „Orlando Paladino". 11.00

„Chełmski dzień wolności” — aud.
dok.' 11.40 Graj kapelo. 11.35 Muz.
12.00 Hymn państwowy. 12.01 Po­
ranek muz. symf. 13.00 Teatr PR:

„Ta wieś to Mogiła”. 14 .00 Fanta­
zja polska. 14.36 Śpiewa „Śląsk”.
13.00 Radio Teatr dla Mlodz.: „W
drodze” — słuch, dok. 15.30 Reci­
tal Ewy Podlaś. 16.00 Konc. cho­
pinowski — gra H. Czerny-Ste-
fańska. 16.30 Z. Noskowski —

Kwart, d-moll op. 9 Nr I. 17 .00

Rośliśmy razem z Nią: Ernest

Bryll. 17.20 Koncert kompozyt,
W. Lutosławskiego w Holandii.
18.33 Aud. publicyst. J. Kowal­
skiego. 18.55 Pios. z tamtych lat.
19.20 Najnowsze nagr, Ewy Po­
błockiej. 20.00 J. P. Rameau, — I
Konc. na klawesyn, flet i wiol.
20.10 Zbliżenia. 21 .10 J. Haydn:
Trio fortep. D-dur. 21.23 K. Szy­

PROGRAM
TELEWIZJI

styni Thar — film prod. pol­
skiej. Zniszczone zabytki kul­
tury w Czarnogórze — film

prod. jug, Sokolnik — film

prod. polskiej. y
11.30 Kilka taktów muzyki

poważnej
11.45 Uroczysta odprawa

wart przed Grobem Nieznane­
go Żołnierza

12.35 Festiwal piosenki żoł­
nierskiej w Kołobrzegu

13.35 Losowanie Małego 1

Dużego Lotka
13.45 Moskwa Warszawie
14.10 W starym kinie: „Za­

pomniana melodia” — kome­
dia prod. polskiej w reż. Kon­
rada Toma i Jana Fethke, w

rolach gł. Helena Grossówna,
Aleksander Żabczyński, Mi­
chał Znicz i in.

15.35 Dziennik TV
16.10 Co słychać , w Polsce?

— ośrodki dla Studia: 2
17.10 „Lęk przestrzeni” —

nowela filmowa w rei. Krzy­
sztofa Nowaka

18.00 Medal najwyższej za­
sługi — program publicysty­
czny

13.25 Polska w piosence
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Karol Marks —■lata

młodości ,— ode. 5 seryjnego
filmu prod. ZSRR i NRD w

reż. Lwa Kulidżanowa, w ro­
lach gł. W. Kisiew, R. Blume,
A. Safranof i in.

21.05 Jutro w programie
21.10 Rozmowa dnia
21.30 Zwierzenia przy forte-

oianie
22.15 Dziennik TV
22.20 Studio sport
22.35 Ballady jazzowe Jana

Ptaszyna Wróblewskiego

PROGRAM II
14.20 Program dnia
14.30 Ustroń po raz szósty --

konkurs pios. czeskiej i sło­
wackiej o ..Kryształową Lirę”

15.30 Program morski
16.00 Uniwersjada — finały

w gimnastyce

manowski: II Symfonia. 22 .00 Sa­
tyra w pierwszej linii. 23.SS Jaz»

polski na świecie.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz;

na falach krótkich
w pasmach:

31m,41m,42m149m
oraz na falach ultrakrótkich

wszystkich rozgłośni PR
7.00 Lipcowe rytmy (1). 7 .30, 19.3#

Ekspresem przez świat. 8 .35 Lip­
cowe rytmy (2). 9.00 „Krótki,
szczęśliwy żywot Franciszka Ma-
combera” —

. ode. pow. 9.10 O
kwiatach śpiewają. 9 .30 Myśli o

kulturze. 10.00 O drzewach śpie­
wają. 10.25 Na początku byl Że­
romski. 10.45 Dixleland na ludową
nutę. 11 .00 Piosenki do śpiewania
we dwoje. 11.30 Orkiestry sprzed
lat. 11.35 Muz. (oprawa). 12.00

Hymn państwowy (z pr. II). 12 .01
Konc. - fortep c-moll F. Chopina.
12.45 Oni wybrali Polskę. 13.00

„Sady w obłokach” — muz. pej­
zaże. 13.40 Jazzowe mazurki, pol­
ki i oberki. 14.00 Ze skarbca pol­
skiej pieśni. 15.00 Droga do Urzę­
dowa — rep. 15.20 Ork sprzed lat:
bracia Łopatowscy i in. 16.00 K,
Irzykowski: „Notatki # życia —

obserwacja 1 motywy" (2). 16.1S
Muz. z polskich filmów. 17.00 Lip­
cowy Festyn w Trójce. 18.10 Bu­
dować, mieszkać, myśleć — aud.

poet. 18.30 Moja Ojczyzna — in-

terpret. Cz. Niemena. 19.00 T. Par­
nicki: „Srebrne orły” — 17 ode.
'9.35 Opera tyg.: S. Moniuszko —

. Straszny dwór” (powt.). 19.5#

.Krótki, szczęśliwy żywot Fran­
ciszka Macombera” — ode. pow.
E. Hemingwaya. 20.00 Rozrywka
w Trójce. 21 .00 Spotk. z K. Zim-
mermanem. 22 .00 Fakty dnia. 22 .0S
Gwiazda 7 wlecz.: grupa VOX.
22.15 Muzyka nie tylko na dwie

gitary. 23.00 Poezje L. Staffa (13).
23.05 Pleśni, melodyjki i kołysan­
ki A. Makowicza. 23.25 Wiersze

śpiewane romantyków. 24.00 „Noe
cudów” Z. Namysłowskiego.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.08, 12.09,
16.00, 22.55.

7.03 Świąt, poranek w St. Ga­
ma. 8.05 Co słychać (Kr.) . 8 .29

Pog. (Kr.) . 8 .36 Soliści krak. (STE­
REO). (Kr.). 9 .00 Por. liter. -muz.

(Kr.) . 9 .40 Gra Capella Cracovien-
sis (Kr.). 10.00 Klub Młodych Mi­
łośników Muz. (STEREO). 11 .00

Pasje, podróże, przygody. 11 .30

Ludzie, epoki, obyczaje: P. Wlo-
stowic. 12.00 Hymn państwowy.
12.06 Teatr Klasyki dla Młodz.:

„Księga dżungli” — słuch. (STE­
REO). 12 .56 Chopinowskie inter­
pretacje K. Zimmermana (STE­
REO). 13.41 Śpiewa polski bas —

Leonard Andrzej Mróz (STEREO).
14.00 Kalejdoskop nauki: „Świat
wysokich temperatur”. 14.25 L.

Różycki — Suita z baletu „Pan
Twardowski” (STEREO). 15.00 Stu­
dio PR: „Wiesław czyli wesele
krakowskie” (wodewil). 13.42 Ka­
pele Ziemi Rzeszowskiej (STE­
REO). 16.05 Muz. rozr. (STEREO).
16.35 Teatr PR w Krakowie: „Rej
z Nagłowic” — słuch, wg kora.
Konst. Majeranowskiego. (Kr.) .

17.24 Muz. polska (Kr.) . 18.00 Mię­
dzy lipcem a majem (w rocznicę
Manifestu PKWN). 18.30 Kosmos
bliski i daleki. 18.50 Ze ś-'ewnika

Śląskiego: K. Gaertner. 20.00 Wę­
grzy śpiewają Pendereckiego. 21 .05
Studio Gama (STEREO).

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów. kin, radia i telewizji - re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

ł,
17.00 „A to Polska właśnie”,

reż. J. Rzeszewski, wyst. M.
Dmochowski, J. Gogolewski,
O. Łukaszewicz, I. Santor,
Cz. Niemen i in.

17.55 „Zona dla Australij­
czyka” — poi. kom. muz.

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Uniwersjada — lekko­

atletyka
21.30 Wędrująca szafa —

kom. francuska,
22.50 Kronika Uniwersjady

TV BRATYSŁAWA

WTOREK

PROGRAM I

9.30 W. Hugo: Ruy Blas
10.40 10 stopni do złota
11.20 Rok pingwinów —

film austral.
16.40 Świat nauki i techniki
18.40 Słuchacze w mundu­

rach
19.10 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.00 Utracona strzecha —

z. II filmu radź.
22.00. Muzyka z respirium
22.40 Uniwersjada 1981

PROGRAM II
20.00 Klub windsurfingu
22.30 Życiorys piosenki

ŚRODA

PROGRAM I

9.00 F. Kozik: Wąż z raju
10.05 Utracona strzecha —

cz. II
16.00 Uniwersjada — trans­

misja bezp. (gimnast. . sport.)
17.05 Z galerii wybitnych

sportowców
17.30 S. Marszak: Zameczek

w szczerym polu — spektakl
Teatru Lalkowego w Nitrze

18.15 Auto-moto-revue
19.10 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.00 Cjanek i krople desz­

czu — rum. film krym.
21.40 Muz. progr. rozrywk.

PROGRAM II
18.00 Uniwersjada — trans­

misja bezp. (lekkoatletyka)
19.30 Robotyzacja — film

dokumentalny
20.00 Wieczór z okazji świę­

ta państwowego PRL


